
Wizyta Edwarda Gierka
w województwie częstochowskim

CZĘSTOCHOWA (PAP). 1 bm. prze­
bywał w woj. częstochowskim I se­
kretarz KC PZPR - Edward Gierek.
W towarzystwie gospodarzy woje­
wództwa i miasta z I sekretarzem KW
PZPR — Józefem Gryglem i wojewo­
dą — Mirosławem Wierzbickim, Ed­
ward Gierek odwiedził załogi przodu­
jących zakładów przemysłowych re­
gionu

W hucie im. B. Bieruta, która wy­
twarza ponad 20 proc, produkcji prze­
mysłowej województwa, I sekretarz
KC zapoznał się z pracą nowoczesne­
go wydziału produkcji blach' grubych
i przebiegiem jego rozbudowy.

Na spotkaniu z aktywem partyjno-
gospodarczym zakładu poinformowano
Edwarda Gierka, że w wyniku uru­
chomienia nowych urządzeń, w czerw­
cu br. zdolność produkcyjna walcowni

osiągnie 1 min toń blach w skali rocz­
nej.

W toku spotkania omawiano rów­
nież program dalszego rozwoju Huty
im. Bieruta, która w metalurgii lat

M-tych odgrywać będzie rolę trzecie­
go co do wielkości ośrodka hutniczego
w kraju.

Następnie, serdecznie witany przez
częstochowskie włókniarki, Edward
Gierek przybył do Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego tm. Z. Modzelew­
skiego „CEBA”, przechodzących właś­
nie intensywną modernizację. W ub. r.,
w ciągu 5 miesięcy uruchomiono tutaj
produkcję nie wytwarzanego dotych­
czas w kraju teksasu ścieralnego W

tym roku fabryka ta dostarczy dla
przemysłu odzieżowegp j na rynek
2.600 tys. mb. tej tkaniny.

I sekretarz KC PZPR w rozmowach
z włókniarkami żywo interesował się
warunkami pracy i przedsięwzięciami
socjalnymi prowadzonymi w wytwór­
ni.

Edward Gierek zwiedził również
dzielnicę Tysiąclecia i znajdujące się w

niej miasteczko akademickie.
Na zakończenie wizyty Edward Gie­

rek spotkał się z Egzekutywą KW
PZPR w Częstochowie.

Arabska Republika Jemenu. Sana, stolica kraju, jedno t najstarszych miast ńa Półwyspie Arab­
skim, otoczona jest glinianym murem a basztami i bramami.

Na zdjęciu: typowa architektura Sany. Fot.: CAF — ADN

Obraduje XI Zjazd
KP Indii

BHATINDA (PAP). W dniu 1
kwietnia uczestnicy odbywają­
cego się w Bhatindzie (Indie
północne) XI Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Indii zapoznali
się z projektem rezolucji poli­
tycznej, przedłożonym przez se­
kretarza Rady Krajowej KPI,
N. K. Krishana. Projekt rezolu­
cji stwierdza, że wobec daleko
idącego zaostrzenia kapitalisty­
cznej drogi rozwoju w rndiach,
głównym zadaniem komunistów

powinna być budowa frontu le­
wico wo-demokratycznego. który
przejąłby władzę w kraju.

W drugim dniu zjazdu KPI

rozpoczęła się również dyskusja
nad referatem sprawozdawczym
Krajowej Rady KPI, obejmują­
cym okres od poprzedniego zja­
zdu, który obradował na począt­
ku 1975 roku w Widzajawadzie.

Pozdrowienia dla Zjazdu prze­
kazał w imieniu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej se­
kretarz KC PZPR, pierwszy se­
kretarz Komitetu Warszawskie­
go, Alojzy Karkoszka.

Leonid Breżniew
w Krasnojarsku i Irkucku

MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny KC
KPZR, przewodniczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Leonid Breżniew przybył w so­
botę do Krasnojarska. Odwiedził on dwa ważne

zakłady pracy gdzie zapoznał się z problemami
produkcyjnymi oraz odbył rozmowy z załoga­
mi i kierownict-wami. W dalszym ciągu wizyty
L. Breżniew spotkał się z członkami Biura Kra­
jowego Komitetu KPZR Kraju Krasnojarskiego.

Ważną rolę w realizacji tego zadania odgry­
wa Kraj Krasnojarski Kompleksowy’ charakter
rozwoju

’

jego gospodarki ma wielkie znaczenie
dla ekonomiki całego ZSRR. W związku z tym
L. Breżniew skrytykował opóźnienia występu­
jące w realizacji niektórych inwestycji w Kra­
ju Krasnojarskim podkreślając, że odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy ponoszą minister­
stwa związkowe i miejscowe kierownictwo.
Przekazał on wytyczne w sprawne rozwoju
współzawodnictwa pracy i wykorzystania re­
zerw' wewnętrznych Kraju Krasnojarskiego.

MOSKWA (PAP). Leonid Breżniew kontynuując
podróż po Syberii i Dalekim Wschodzie przybył
2 kwietnia do Irkucka, gdzie zwiedził m. in. za­
kłady lotnicze.

Podczas narady z członkami Biura Komitetu
Obwodowego KPZR L. Breżniew stwierdził, iż
obwód irkucki jest najszybciej rozwijającym się
okręgiem wschodniej Syberii.
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Odznaczenia dla metalowców
WARSZAWA (PAP). Pierwsza niedziela kwietnia obchodzona

jest tradycyjnie jako „Dzień Metalowca” — zawodowe święto
prawie półtoramilionowej rzeszy pracowników przemysłu ma­
szynowego, a także przemysłu maszyn ciężkich. i rolniczych. W
br. święto to zbiegło się z jubileuszem -70-lecia działalności
Związku Zawodowego Metalowców.

Z tej okazji 2 bm. w Pałacu Kultury „i Nauki odbyła się z

udziałem premiera Piotra Jaroszewicza uroczystość wręczenia
wysokich odznaczeń, grupie najbardziej zasłużonych pracowni­
ków przemysłu metalowego.. Ordery Sztandaru Pracy I klasy
otrzymali: Józef Bień — emeryt, wiceprzewodniczący. Komisji
Historii przy ZG Związku Zawodowego Metalowców oraz Adolf
Cieślik — emeryt, członek Komisji Historii przy ZG ZZM. Krzyż
Komandorski Orderu Odrodzenia Polski nadano Marianowi Mar-
dofelowi — również członkowi Komisji Historii przy ZG ZZM,
a Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski — emerytowanemu
pracownikowi ZG ZZM — Romanowi Zuchowictowi.

Aktu dekoracji dokonali premier Piotr Jaroszewicz, członek
Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący CRZZ — Włady­
sław Kruczek, sekretarz KC PZPR — Zdzisław Zandarowski,
członek Sekretariatu KC PZPR,. kierownik Wydziału Przemysłu
Ciężkiego, Transportu i Budownictwa — Zbigniew Zieliński.

Apel papieża Pawła VI

do porywaczy Aldo Moro
RZYM (PAP). W niedzielnym

przemówieniu do wiernych zgro­
madzonych na placu św. Piotra
w Rzymie, papież Paweł VI wy­
stąpił z bezpośrednim apelem
do terrorystów, którzy 16 mar­
ca uprowadzili przewodniczącego
włoskiej chadecji, Aldo Moro,
Podkreślając, że Stolica Apostol-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)

r

1 „Prawda" o stosunkach
radziecUińsMch

MOSKWA (PAP). Pod tytu­
łem „Rzeczywistość a insynua­
cje” dziennik „Prawda” z 1 bm.
opublikował artykuł redakcyjny
poświęcony sprawie uregulowa­
nia radziecko-chińskich proble­
mów granicznych, W artykule
podkreśla się, że Związek Ra
dziecki zawsze kierował się i

kieruje sformułowanymi na

XXIV i XXV Zjazdach KPZR
zasadami, które mogłyby sta­
nowić podstawę do poprawy
stosunków radziecko-chińskich
zwłaszcza, że zostały wsparte
konkretnymi propozycjami
ZSRR. Ostatnim tego przykła-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Obchody

miesiąca

pamięci

narodowej

WARSZAWA (PAP). Od wielu już lat we wszystkich krajach
Europy w kwietniu odbywają się spotkania b. żołnierzy, bojo­
wników ruchu oporu t więźniów hitlerowskich obozów maso­
wej zagłady. Hasło które towarzyszy tym uroczystościom brzmi
od lat niezmiennie- „Nigdy więcej wojny, nigdy więcej faszy­
zmu”. W Polsce kwiecień jest także miesiącem pamięci narodo­
wej.

Nasze społeczeństwo otacza serdeczną troską i pamięcią miej­
sca wiecznego spoczynku bojowników o wyzwolenie kraju —

żołnierzy polskich i radzieckich, członków ruchu oporu i ofiar
polityki eksterminacyjnej hitlerowskiego okupanta — spoczy­
wających na cmentarzach wojennych, w kwaterach żołnierskich
oraz w zbiorowych i pojedynczych mogiłach. Symbolem bestial­
stwa faszyzmu są b. hitlerowskie kaźnie i obozy koncentracyjne,

Młodzieżowa

„Wiosna

czynów-78"
Pomoc rolnictwu

Proce porządkowe ♦

Inicjatywy produkcyjne

WARSZAWA (PAP). Nie­
dziela 2 bm. była dla tysię­
cy dziewcząt i /.-•lopców
•wielu województw okazją do
włączenia się w realizację
bogatego programu rozpo­
czętej właśnie kampanii
młodzieżowej „Wiosny czy­
nów — 78”.

To tradycyjne już o tej po­
rze roku przedsięwzięcie o-

głaszane przez polski ruch

młodzieżowy ma w br. szcze­
gólny charakter. Jednym z

głównych . celów obecnej
„Wiosny czynów” jest stwo­
rzenie płaszczyzny aktywne­
go udziału młodzieży w u-

rzeczywistnianiu postano­
wień TI Krajowej Konferen­
cji PZPR. „Wiosna czynów
— 78” przypada też w roku
obchód ów wielu doniosłych
rocznic w dziejach polskiego
ruchu młodzieżowego: 35-le-
cia powołania ZWM, 30-lecia
powstania ZMP, 50-lecia
powstania ZMW RP „Wici”.
Wysoką aktywnością produk­
cyjną i społeczną, rozbuja­
niem różnych form współza­
wodnictwa. współczesna mło­
dzież chce nawiązać do nai-
len*”.ych tradycji poprzed­
nich pokoleń.

Zadania stawiane przed u-

czestnikami „Wiosny czy­
nów”, to przede wszystkim
pomoc rolnictwu w wyko­
nywaniu wiosennych prac
polowych oraz: porządkowa­
nie osiedli, miast i-wsi. tere­
nów przyszkolnych i przyfa­

brycznych. konserwacja o-

biektów rekreacyjnych itp..

Protesty społeczeństwa polskiego
przeciwko produkcji broni „N"

WARSZAWA (PAP). Do wyrazów protestu
polskiego społeczeństwa przeciwko uruchomie­
niu produkcji bomby neutronowej swe głosy
dołączyli dalsi przedstawiciele środowisk nau­
kowych i młodzieży akademickiej.

I bm. rezolucję przeciwko planom produkcji
i wprowadzeniu do arsenału NATO nowej bro­
ni masowej zagłady uchwalił Senat Politechni­
ki Wrocławskiej. W uczelni tej przed 30 laty
obradował Światowy Kongres Intelektualistów
w obronie pokoju, będąc*v wówczas protestem
przeciwko produkcji bomby atomowej, wyści­
gowi zbrojeń i zimnej wojnie.

„Protestujemy — głosi uchwała Senatu Aka- .

demii Rolniczej w Poznaniu — przeciwko wszel­
kim działaniom godzącym w podstawowe prawo
człowieka do życia w pokoju i w pełni solidary­
zujemy się z opinią świata, która dąży do za­
przestania produkcji i rozprzestrzeniania broni
jądrowej’’.

Stanowisko protestujące przeciw wykorzysta­

niu osiągnięć nauki i techniki na szkodę ludz­
kości wyrazili w rezolucji słuchacze pierwszej
uczelni Polski Ludowej — Uniwersytetu Ma­
rii Gurie-Skłodowskiej w Lublinie. Studenci

apelują, aby odkrycia naukowe i wynalazki słu­
żyły rzeczywistemu postępowi społecznemu.

Wyraz dezaprobaty dla produkcji bomby ne­
utronowej dali uczestnicy wiecu, jaki z udzia­
łem blisko 50 tys. młodzieży i mieszkańców

woj. kaliskiego odbył się 1 bm. z okazji trady­
cyjnych dni przyjaźni polsko-radzieckiej w Ka­
liszu.

„Manifestujemy swoje gorące pojparcie —

stwierdza rezolucja — dla pokojowych inicjatyw
Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych”.

Głęboką solidarność ze wszystkimi ludźmi wal­
czącymi o zahamowanie wyścigu zbrojeń oraz o

poszanowanie prawa człowieka do życia i pracy
w pokoju, wyraża rezolucja pracowników Zarzą­
du Głównego ZNP, protestujących przeciw uru­
chomieniu produkcji bomby neutronowej.

Obiekty
wystawowe
dla Lipska

(Inf. wł.) Na terenach targowych
w Lipsku odćlana została w tym
roku do pełnej eksploatacji po­
tężnych rozmiarów hala zapro­
jektowana przez polskich archi­
tektów i konstruktorów. Jest
ona częścią projektu kompleksu
hal targowych opracowanego w

Krakowskim Biurze Projekto-
wo-Badawczym Budownictwa

Przemysłowego. Obiekty wraz z

tzw. małą architekturą zapro­
jektowali: Zofia Janowska i Ju­
liusz Szumski z zespołem.

Wstępne prace koncepcyjne
rozpoczęto w 1973 r. Samo
przedsięwzięcie było następ-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z pracowni krakowskich architektów

Elewacja hali wielofunkcyjnej dla Targów Lipskich (autorzy:
arch, arch. Zofia Janowska i Juliusz Szumski).

Podróż J. Cartera
LONDYN (PAP). Kolej­

nym etapem podróży zagra­
nicznej prezydenta USA’,
Jimmy Cartera jest Njgeria.
Tematem rozmów, jakie , J.
Carter prowadzi z przywód­
cami tego kraju, z którego
Stany Zjednoczone importu­
ją 20 proc, całej sprowadza­
nej z zagranicy ropy nafto­
wej, jest m. in. problem
światowych cen tego paliwa,
kwestia dwustronnych sto­
sunków handlowych i świa­
towego ładu ekonomicznego,
strony omówią również bie­
żącą sytuację w Afryce po­
łudniowej.

Agencja TASS pisze z »•

kazji tej wizyty, że USA

próbują narzucić Patriotycz­
nemu Frontowi Zimbabw*
nowe wariant angloamery-
kańskiego „uregulowania”,
który -■'zwoliłby zachodowi
ntrzvmać kontrolę w tym
rejonie Afryki.

Częściowe zniesienie

godziny policyjnej
w Chile

BUENOS AIREą (PAP).
Bezpośrednio po obaleniu
konstytucyjnego rządu Sal-
radora Allcnde we września
1973 roku, junta wojskowa
wprowadziła w całym Chila

; godzinę policyjną, któri
trwa do dziś.

W ubiegły piątek ogłoszo­
no w Santiago komunikat in­
formujący, że w mieście i w

prowincji San zAntonio znosi

się godzinę policyjną.

„Kosmos-1000“
MOSKWA (PAP). W

Związku Radzieckim wy­
strzelono kolejnego sztucz­
nego satelitę Ziemi „Kos-

Imos-1000”. Zapewni on dzia­
łanie kosmicznego systemu
nawigacyjnego mającego na

celu stworzenie możliwości
określania miejsca pobytu
radzieckich statków handlo­
wych i rybackich w dowol­
nym punkcie oceanu świato­
wego.

Francja:
pierwsza sesja
Zgromadzenia
Narodowego

r PARYŻ (PAP). W złożonej
■i sytuacji politycznej rozpo-
?' czyna w poniedziałek swą
j działalność francuskie Zgro-

' madzenie Narodowe.
Przed Francją przeżywa­

jącą poważny kryzys spp-
Ś łe.czny i gospodarczy nadal

stoi wiele problemów wy*
; magających rozwiązania, ta­

kich jak np. szybko rosnąca
inflacja. Przykrym „prezen-

Item” dla ludzi pracy w

przeddzień sesji Parlamentu

jest kolejna podwyżka cen

chleba, artykułów mleczar­
skich, niektórych wyrobów
przemysłowych.Zakończył się X Przegląd

Filmów o Sztuce
Grand Prix i „Złoty Pegaz'’

dla T. Pobóg-Malinowskiego

(Inf. wł.) W słoneczne, sobot­
nie popołudnie w sali zakopiań­
skiego kina „Giewont” przewod­
niczący jury X Przeglądu Fil­
mów o Sztuce. Bogumił Drozdo-
wski ogłosił werdykt tych ory­
ginalnych, dobrze zorganizowa­
nych, a w tym roku jubileuszo­
wych spotkań twórców filmo­
wych krótkiego metrażu, któ­
rych zainteresowania skupiają
się wokół spraw szeroko poję­
tej sztuki plastycznej. Nagrodą
Grand Prix oraz. Złotego Pega­
za otrzymał Tomasz Pobóg-Ma-
linowski („Interpress’* Warsza
wa) za zestaw czterech filmów
przedstawionych do konkursu:

„Konstanty Brandel’’ (etiuda fil­
mowa o zmarłym przed ośmio­
ma laty nieznanym artyście
polskiego pochodzenia!, „Podróż
przez pól wieku” (impresja o

innym, znanym polskim plasty­
ku i rysowniku angielskiego ży­
cia obyczajowego — Feliksie
Topolskim). „Topor” (portret
filmowy Rolanda Topora, zna­
nego artysty paryskiego, z po­

chodzenia Polaka) i „Ulica sie­
dmiu kolorów” (wędrówka z

kamerą po... sztuce nowojorskiej
ulicy).

Dwa Srebrne Pegazy otrzyma­
li: Ryszard Waśko (WFO Łódź)
z.a film pt. „Wielość rzeczywi­
stości Leona Chwistka” i Jerzy
Kalina (Studio Miniatur Filmo­
wych w Warszawie) za animo­
wany film pt. „Ludwik”. Trzy
Brązowe Pegazy jury X PFoS
przyznało Zofii Halocie (TYP
Warszawa) za „Portret z okru­
chów wspomnień” (sylwetka
zmarłego przed dziesięciu laty
polskiego malarza abstrakcjoni­
sty M. T. Janikowskiego), Je­
rzemu Kuci (Studio Filmów

Animowanych w Krakowie) zl
interesującą plastycznie impre­
sję animowaną pt „Szlaban’
Andrzejowi Titkowowi (WFD
Warszawa) za dowcipny portret,
znanego współczesnego rysowni­
ka Andrzeja Mleczki pt- „Mały
wielki świat".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kolarska wiosna

w Ciężkowicach

Puchar „Gazety"
po raz czwarty

dla Ryglic
Wczoraj w Ciężkowicach od­

był się istny festyn kolarski.
Rozegrano kolejne czwarte już
z rzędu przełaje o Puchar „Ga­
zety. Południowej” dla niezrze-
szonych oraz wyścig dla kolarzy
szosowców. Tradycyjne, bo or­
ganizowane od czterech lat,
przełaje kolarskie dla niezrze-
szonych w Ciężkowicach „uzu­
pełnione" zefctały wyścigiem ko­
larzy szosowców.’. Impreza dla
niezrzeszonych- zgromadziła na

starcie wyjątkowo dużą, bo wy­
noszącą ponad 100 osób liczbę
kolarzy-amatorów. Obrońcami
pucharu przechodniego „GP”
byli kolarze ż gminy Ryglice.
Triumfatorzy trzech poprzed-

Inich imprez i tym razem nie

zawiedli, na trasie przełajów
>deklasując swoich rywali. Roz-
I zrywany w trzech kategoriach
I wiekowych przełajowy wyścig
I kolarski dla niezrzeszonych

(CIĄG DALSZY NA STR. S) Fet. W. Klag

Święto teatru

w Tarnowie
(Inf. wł.) Sobotnia premiera —

„Łaźni” W. Majakowskiego w

reżyserii teohdana Cybulskiego
— jedno z najciekawszych
przedstawień tarnowskiego Tea­
tru im. L. Solskiego w ostatnim
czasie, stała się okazją do ob­
chodów’ Międzynarodowego
Dnia Teatru. Przed podniesie­
niem kurtyny odczytano orędzie
ITI pod hasłem: „Teatr nie zna

granic”, wystosowane z tej o-

kazji. Po gromkich brawach, ja­
kimi przyjęto spektakl. Tea­
trowi im. L. Solskiego przeka­
zano adres wojewody tarnow­
skiego Jana Sokołowskiego, któ­
ry w’ serdecznych sio,wach zło­
żył podziękowania z- osiągnię­
cia placów’ki w rozwijaniu kul­
tury na terenie regionu. Woje­
woda tarnowski wręczył rów­
nież nagrody, przyznane wyróż­
niającym się pracownikom ar­
tystycznym, administracyjnym i

technicznym. W Imieniu władz

politycznych województwa ży­
czenia zespołowi złożyła sekre­
tarz KW PZPR Eleonora Szym- •

kowiak. Kosze kwiatów 1 sym- t
hoH-zne unoniinki otrzymali ■
artyści także od „Azotów".

(eta) |

Nakaz aresztowania Carlo Pontiego
RZYM (PAP) Prokuratura rzymska wydala w’ sobotę nakaz

aresztowania znanego producenta filmowego Carlo Ponti. Jest
oskarżony on o nielegalny wywóz kapitałów z Włoch. Policją
włoska podejrzewa o udział w aferze dalszych .30 osób, w tym
także żonę Pontiego, słynną gwiazdę filmową Sophię Loren.

Władze nie podały żadnych szczegółów sprawy, sądzi się jed­
nak, że wartość wywiezionych nielegalnie kapitałów sięga wielu
miliardów lirów.

Ponti wraz z małżonką mieszka od lat w Paryżu. Władze wło­
skie rozważają możliwość zwrócenia się do Francji z prośbą o

ekstradycję producenta filmowego, W 1965 roku za zasługi ar­
tystyczne dla Francji Carlo Ponti otrzymał obywatelstwo tego
kraju. Jednym z powodów, dla którego opuścił Włochy był pro­
ces sądowy, podczas którego został oczyszczony z zarzutu popeł­
nienia bigamii. W 1957 roku poślubił on Sophię Loren nie uzy­
skawszy wcześniej zgody Watykanu na unieważnienie swego
pierwszego małżeństwa.

Czas letni w Europie Zachodniej
BRUKSELA (PAP). Dziewięć krajów zachodnioeuropejskich

wprowadziło w nocy z 1 na 2 kwietnia czas letni. Spowodowało
to wiele zmian na tablicach międzynarodowych rozkładów ja­
zdy pociągów 1 samolotów. Jednakże oszczędności energii wy­
nikającą z tego pociągnięcia będą bardzo znaczne Są one bo­
wiem ekwiwalentem 200—300 tysięcy ton ropy naftowej.

Belgia. Francja, Holandia. Luksemburg, Hiszpania, Andorra,
Grecja. Turcja 1 Portugalia będą miały czas o dwie godziny
wcześniejszy w stosunku do czasu środkowo-europejskiego, po­
dobnie będzie w.* Włoszech, ale czas letni wprowadzi się tam
od 28 maja.

Wielka Brytania i Irlandia przeszły na system czasu letniego
19 marca.

i
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Rolnicy rozpoczęli
wiosenne prace

Współpraca PAN
i Akademii Nauk Kuby

1 bm. w Krakowie podpi­
sana zostało porozumienie, o

współpracy między Polską
Akademią Nauk oraz Aka­
demią Nauk Kuby. Porozu­
mienie jest kontynuacją i

poszerzeniem, podobnej umo­
wy, zawartej w 1963 r.

Obie Akademie postanowi­
ły również doprowadzić do

powstania na Kubie wspól­
nego ośrodka badawczego,
którego działalność służyć
będzie rozwojowi jednej z

gałęzi gospodarki Kuby oraz

rozwojowi naukowemu je­
dnego z regionów tego kra­
ju. Postanowiono, że ośrodek
ten nosić-będzie imię słynne­
go bohatera narodowego
Kuby. Polaka — Carlosa Ro-
loffa Mialowskiego.

Obrady działaczy
ruchu tanecznego

W ub. sobotę i niedzielę
obradowali w Krakowie u-

czestnicy XI Walnego. Zgro­
madzenia Sprawozdawczo-
Wyborczego Federacji Sto­
warzyszeń i Klubów Tanecz­
nych w Polsce.

Warto wiedzieć', że zorga­
nizowany ruch taneczny w

Polsce liczy blisko 22 lata.
Rosnące z roku na rek za­
potrzebowanie
ną rozrywkę,
interesującym
Wolnego czasu

« głównie młodzieży, w koń-
■cu coraz szersze zaintereso­

wanie muzyką i tańcem sta­
wia przed Federacją bardzo
konkretne zadania. I o tych
sprawach m. in. mówili w

czasie zgromadzenia instruk­
torzy, przedstawiciele klu- ;
bów tanecznych i. wojewódz- 1
kich ośrodków tanecznych z ;

całego kraju. FSiKT,. który ;

prowadzi szeroką działalność j
upowszechniającą kulturę ■
taneczną, liczne kursy tańca,

'

turnieje taneczne i działał- ;
ność szkoleniową fachowej i
kadry instruktorskiej jest ;
także organizatorem cyklicz- :

Mych imprez, takich m. in. :

jak: Międzynarodowy Tur- ■
niej Tańca Towarzyskiego i
..Polonez”, w którym corocz- •

nie uczestniczą pary tanecz- :

ne niemal z całej Europy, ą •

także Ogólnopolski Turniej ;
Polskich Tańców Narodo- 1
wych.

W trakcie Zgromadzenia :

wybrano nowe władze FSiKT. ■
Prezesem Zarządu Federacji ;
został ponownie. dyręktor !

Krasowskiego Ośrodka Ta- ;
necznego Bogusław Jabłoń- !
ski, a wiceprezesami Andrzej ■
Jankowski z Krakowa i Je- ;

r«y Miotk z Gdańska. !
m (wk) ;

na kultu ral-

wypełnianie
programem

ludzi pracy,

BEJRUT (PAP). W Damaszku

oznajmiono w niedzielę, że woj­
ska izraelskie naruszyły nadzo­
rowaną przez obserwatorów ONZ
linię przerwania ognia z Syrią,
zakładając miny, które spowo­
dowały śmierć 12 Syryjczyków,
Oficjalny komunikat informuje,
że rząd syryjski złożył skargę
na ręce przedstawicieli ONZ.

Miny zostały założone przez
żołnierzy izraelskich w gęsto za­
ludnionym rejonie, w pobliżu
drogi łączącej Damaszek z miej­
scowością Deraa w południowej
Syrii. Wśród zabitych wskutek
eksplozji min są wojskowi i cy­
wile.

BEJRUT (PAP). Rząd libań­
ski czyni przygotowania do wy­
słania oddziałów armii libań­
skiej do południowej części kra­
ju, celem obsadzenia pozycji
zajmowanych dotychczas przez
armię izraelską.. Jak oświadczy­
ło radio libańskie —' przewi­
duje się wysłanie około 4 tys.
żołnierzy libańskich na połud­
nie kraju.

Nie nastąpi to jednak szybko,
ponieważ jednostki tworzonej na

nowo armii libańskiej nie są
jeszcze w pełni przeszkolone i

wyekwipowane. Według kores­
pondenta AFP, dowództwo ar­
mii libańskiej do tej pory zre­
konstruowało oddziały opera­
cyjne w' sile około 3 tys. ludzi.

Abu Yjad, jeden z czołowych
działaczy palestyńskich, związa­
ny z organizacją Al Fatah, o-

świadczył, że dowództwo pale-

styńskie uważa układy zawarte

między OWP a rządem libań­
skim za nadal obowiązujące.

Tymczasem oddziały wojsk
ONZ nadal przybywają do Li­
banu. W sobotę wieczorem do

Bejrutu przybył kontyngent
żołnierzy norweskich w sile kil­
kudziesięciu ludzi. Do wtorku
przybędzie ich jeszcze 700.

Dowódca tymczasowych sił
zbrojnych ONZ w Libanie, Ale-
xander Emanuel Erskine oświad­
czył w wywiadzie dla radia iz­
raelskiego, że podlegli mu żoł­
nierze „nie zawahają się przed
użyciem broni, jeśli ktoś będzie
przeszkadzał im w pełnieniu ich
misji”.
wego
nerał
nadto
torów ONZ, których systematy­
cznie okradano ze sprzętu i szy­
kanowano na wszelkie sposoby.
Obecnie żołnierze sił ONZ są
uzbrojeni i mają prawo używać
broni”.

KAIR (PAP). W niedzielę za­
kończyła obrady w Kairze 69
sesja rady ministerialnej Ligi
Arabskiej. W ostatnim dniu
swych prac sesja przedłużyła o

dalsze 6 miesięcy mandat mię-
dzyarabskiego korpusu bezpie­
czeństwa w Libanie oraz powo­
łała komisję, która ma się zaj­
mować zbieraniem funduszów
na pomoc dla ludności palestyń­
skiej na okupowanych przez Iz­
rael terytoriach arabskich.

„Mieszkańcy poludnio-
Libanu — oświadczył ge-
— przyzwyczaili się za-

do bezbronnych obserwa-

(INF. WŁ.) Pogoda sprzyja
wiosennym pracom polówym,
nic więc dziwnego, że na po­
lach zrobiło się rojno, a ośrod­
ki maszynowe już nie mogą na­
dążyć z wykonaniem wszyst­
kich robót. Spowodowane to jest
m. in. spóźnionymi, w ostatniej
chwili składanymi zamówienia­
mi Szczególnie intensywne pra­
ce prowadzone są na użytkach
zielonych — nawozi się je, roz­
bija kretowiska.

W województwie miejskim
krakowskim największy areał u-

żytków zielonych posiada mia­
sto i gmina Niepołomice, gdzie
łąk i pastwisk jest prawie 3
tys. ha. Rolnicy tamtejsi jesz­
cze w jesieni nawozili pola nie­
zbędnymi nawozami mineralny­
mi, a obecnie — nawozami azo­
towymi. Miejscowa Rejonowa
Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zby­
tu dysponuje pełnym zestawem

Uroczysty koncert
laureatów

Około 5 tys, uczestników
wzięło udział w elimina­
cjach środowiskowych, gmin­
nych i wojewódzkich trzech
konkursów, jakie w ostat­
nich miesiącach odbyły się w

Tarnowskiem: konkursu re­
cytatorskiego, piosenki ra­
dzieckiej oraz piosenki i tań­
ca Kraju Rad. Najlepsi mieli
okazję jeszcze raz zaprezen­
tować swoje umiejętności na

wczorajszym uroczystym
koncercie laureatów. jaki
Odbył się w tarnawskim Te­
atrze im. L. Solskiego. Ci,
którzy będą reprezentować
woj. tarnowskie w ogólno­
polskich eliminacjach kon­
kursu piosenki radzieckiej
Odebrali nagrody i Wyróż­
nienia z rąk sekretarza I<W
FŻPR, przewodniczącej ZW
TPFR W' Tarnowie Eleonory
Szymkowiak. (eta)

UWAGA, CZYTELNICY!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefonicz­
nie pod numerem 109-65. W

godz. 13—14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21, II p.. (nad Teatrem Ka­
meralnym).
inmiiiiiiniHiniiniiiiiiir

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie przeważnie duże, miejs­
cami opady deszczu. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 1’6 do 13 st., mini­
malnawnocyod3do5st.
Wiatry przeważnie umiarko­
wane z kierunków wschod­
nich. W Tatrach zachmurze­
nie na ogół duże,
mi opady śniegu,
tura w okresie całej
od—4do—
miarkowane
wschodnie.

WCZÓRAJ
METRZE O:
towice 13, Kielce 10, Tarnów
11, Kasprowy Wierch —2, Ra­
cibórz 13, Częstochowa 11,
Kraków 12, Bielsko 11, Za­
kopane 6, N. Sącz 11, Hala
Gąsienico wa 1, Szczecin 18,
Koszalin 15, Łeba 8, Gdańsk
13, Olsztyn 15,- Suwałki 14,
Wrocław .15, Śnieżka 1,
Kłodzko 13, Lublin 8, Rze­
szów-9, Przemyśl 9, Lesko 12.

B1OMET INFORMUJE: Sy­
tuacja. biomęteorologiczna
przeważnie korzystna. Wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre.

< 3,4^

okresa-
Tempera-

doby
- 1 tó. Wiatry u-

i dość silne,

NĄ TERMO-
GODZ. 13: Ka-

Żgdanie
natychmiastowego
wycofania wojsk

izraelskich z Libanu
LIZBONA (PAP). Popar­

cie wysiłków rozbrojenio­
wych, potępienie inwazji
Izraela ńa terytorium Liba­
nu oraz potępienie ;

chilijskiej — oto treść

których podstawowych
kumentów uchwalonych
zakończonej w sobotę
nym -wieczorem w Lizbonie
wiosennej sesji Rady
Międzyparlamentarnej.

Po długiej dyskusji
olbrzymią większością
sów uchwaliła wniesioną
przez delegację libańską re­
zolucję, która potępia inwa­
zję Izraela na terytorium
Libanu i domaga się na­
tychmiastowego wycofania,
wojsk izraelskich. Poparła
ona także rezolucję Rady

junty
■nie-

do-
ina

póż-

Unii

rada

gło-

Bezpieczeństwa w sprawie
Libanu i wezwała parlamen­
ty wszystkich krajów do

poparcia kroków mających
na celu wprowadzenie w ży­
cie tej uchwały Rady Bez­
pieczeństwa.

W przygotowawczych po­
siedzeniach komisji i w se­
sji Rady Unii Międzyparla­
mentarnej brała czynny u-

dział delegacja Sejmu pol­
skiego w składzie: wicemar­
szałek Sejmu, poseł Andrzej
Werblan (przewodniczący
delegacji) oraz posłowie Wi­
told Jankowski (stowarzy­
szenie PAX), Witold Lipski
(ZSL), Krystyna . Marszałek -

Młyńczyk (SD) i Eugeniusz
Mielcarek (PZPR).

Wicemarszałek Sejmu, po­
seł Andrzej Werblan zło­
żył wizytę przewodniczące­
mu portugalskiego Zgroma­
dzenia Republiki, prof. En-

rique de Barrosowj.

Komunikat Towarzystwa
Ubezgieczeff i Itaknii „Warta"

Towarzystwo Ubezpieczeń i Reasekuracji „Warta” spółka ak­
cyjna w oparciu o rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 20 sty­
cznia 1978 r. w sprawie obowiązkowych ubezpieczeń komunika­
cyjnych krajowców dewizowych w ruchu zagranicznym prowa­
dzi od dnia 1 kwietnia 1978 r. ubezpieczenia pojazdów samocho­
dowych będących w posiadaniu obywateli polskich i posiadają­
cych krajowe numery rejestracyjne przy wyjazdach na teryto­
ria europejskich państw członków RWPG (Bułgaria, CSRS, NRD,
Rumunia, Węgry i ZSRR) jak również do pozostałych państw
europejskich oraz Iranu, Maroka i Tunezji.

W celu usprawnienia obsługi wyjeżdżających, obok oddziałów
TUiR „Warta” w Gdyni, Katowicach, Krakowie, Łodzi, Pozna­
niu, Szczecinie i Warszawie ubezpieczenie można załatwić, we

wszystkich terenowych i granicznych placówkach Polskiego
Związku Motorowego, znajdujących się w większych miastach
na terenie całego kraju, w oddziałach okręgowych PBP „Orbis”,
okręgowych zespołach gospodarki-turystycznej PTTK oraz od­
działach Przedsiębiorstwa Imprez Sportowych i Turystycznych
„Sports-Tour>ist”. Jednocześnie TeUiR „Warta” informuje, że:

1 Krajowcy dewizowi przebywający czasowo za granicą na

terytorium europejskich państw' członków RWPG (Bułgaria,
CSRS, NRD, Rumunia, Węgry f ZSRR) w związku z zatrudnie­
niem w ramach kontraktów i posiadający pojazdy samochodowe
z rejestracją polską, przy rocznym ubezpieczeniu na terytoriach
tych państw opłacają zryczałtowaną składkę za obowiązkowa
ubezpieczenia komunikacyjne w w»ysokości 50 proc, składki ro­
cznej, wg taryfy składek wprowadzonej w życie zarządzeniem
ministra finansów z dnia 18 lutego 1978 r. W’ sprawie taryfy
składek za obowiązkowe ubezpieczenia komunikacyjne krajow­
ców dewizowych w ruchu zagranicznym (MP z 1978 r. nr 8 poz.
29).

2. Zryczałtowane opłacenie rocznej składki dotyczy także po­
jazdów samochodowych z polską rejestracją będących w posia­
daniu jednostek gospodarki uspołecznionej oraz polskich spółek
mieszanych.

3. Odnośnie okresów ubezpieczeń krótszych od roku żadnych
zniżek nie udziela się.

4. Krajowcy dewizowi będący Inwalidami, którzy są posiada­
czami pojazdów samochodowych używanych do celów nieza-
robkowych przy wyjazdach za granicę opłacają składkę obniżo­
ną o 50 proc.

E (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
SI dem był list Prezydium Rady

Najwyższej ZSRR, skierowany
JS 24 lutego br. do stałego Komi-
S tetu Ogólnochińskiego Zgroma-
~ dzenia Przedstawicieli Ludo-
TM wych. Zawierał on m. in. pro-
"

pozycje wystąpienia ze wspól­
ni nym oświadczeniem na temat
~ stosunków między ZSRR a

tS ChRL, opartych na zasadzie po-
Rojowego współistnienia. Nie-

H stety i tym razem Pekin zajął
~ negatywne stanowisko, nasila-
5 jąc jeszcze bardziej kampanię

antyradziecką.
Kierownictwo chińskie i pro-

5S paganda w Chinach powołują
się na „porozumienie w kwestii

S stosunków
S rzekomo
•I spotkania

państw w
— Chińska
“ mienia”
H da” — została

in. w nocie MSZ ChRL, będącej
H odpowiedzią na list Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR. Wer-
— sja chińska sprowadza się do te-
TM

go, że rokowania graniczne po­
ił winny być poprzedzone spełnie-
—; niem przez ZSRR pewnych wa­
li runków. wstępnych: uznania ist-
—

' nienia „rejonów spornych”, wy­
li cofania wojsk z tych rejonów,
“ zawarcia układu o status quo
H ną granicy itp. Wersja ta skwa-

pliwie podchwycona przez Za­
li chód, podkreśla dziennik, nie ma

jednak nic wspólnego z rzeczy-
S wistością. Chiny świadomie de-

wzajemnych”, które
osiągnięto w czasie
szefów rządów obu

Pekinie w 1969 r.

wersja tego „porozu-
— stwierdza „Praw-

powtórzona m.

zinformują światową opinię pu­
bliczną, sugerując, że obie stro­
ny podpisały wówczas „doku­
ment”, podczas kiedy faktycznie
był to tylko krótki komunikat
dla prasy. Ponadto, ukrywają
fakt, że stanowiska obu stron

zostały udokumentowane już po
spotkaniu drogą wymiany li­
stów.

Uzgodnienia dotyczyły takich
spraw jak rozpatrywanie pro­
blemów

_ granicznych w drodze
konsultacji, uwzględnianie inte­
resów mieszkańców rejonów
przygranicznych, nieprowadze-
nie na granicy propagandy wy­
mierzonej przeciwko stronie

przeciwnej itp. żadnym jed­
nak wypadku uzyskania pozy­
tywnych wyników rozmów nie
uzależniano od spełnienia ja­
kichś warunków wstępnych.
Jednym z ujawnionych już v«

czasie spotkania szefów rządów
problemów spornych była kwe­
stia „rejonów spornych”, którą
wysunął premier ChRL, usiłu­
jąc ją narzucić stronie radziec.-.
kiej. W liście z 13 września
1969 r. Pekin domagał się pod
jęcia określonych kroków, w

tym uznania istnienia „rejonów
spornych” i wy<-
tamże „styczności” sił zbroj-

Z dalekopisu j
• (tor) WCZORAJ zakoń-

. czyły się w Warszawie 3-
dniowe obrady I Ogólnopol- (

’ 1 skiego Sejmiku Studenckie- »

, go Ruchu Nauk Społecz- T
i nych. 5

© W SIEDZIBIE Naro- (
dów Zjednoczonych poinfor- I

, mowano, że w dniach 4-~L4 f
bm. sekretarz generalny 5

i ONZ, K. Waldheim odbędzie J
kolejną podróż zagraniczną, (
w trakcie której odwiedzi 1
Holandię, W. Brytanię, Irian- f
dię i Austrię na zaproszenie J
rządów tych krajów. !

© SPOŁECZEŃSTWO CSRS ’

masowo protestuje przeciw- j
ko zamiarowi rządu USA l

wprowadzenia do produkcji i

bomby
adresem
Komitetu
rezolucje
wszystkich zakątków
Podpisało je już ponad 5 min
mieszkańców Czechosłowa­
cji.

© SĄD NAJWYŻSZY Pa­
kistanu wyznaczył na

ja termin rozpoczęcia
prawy apelacyjnej w

wie bydego premiera,
kara Ali Bhutto,
przez sąd w Lahore na karę |
śmierci za współudział w

morderstwie politycznym.
© JAK PODAJE

Reutera, .wojska
Smitha w Rodezji
wadziły drugą z kolei
większą skalę operację prze­
ciwko Zambii. Operacja ta

odbyła się w końcu ostat­
niego tygodnia i wzięły w

niej udział samoloty i heli­
koptery białego reżimu w

Rodezji. Skierowana ona

była przeciwko partyzan­
tom z Zimbabwe.. Agencja
Reutera, powołując się na

wypowiedzi dyplomatów w

Lusace twierdzi, że co naj­
mniej 40 partyzantów zosta­
ło rannych. Wielu partyzan-
tów zostało zabitych.

zbo-na wozów oraz nasionami i
żem. do wiosennych siewów, po­
za owsem, którego zamówiono
7,5 t, a otrzymano zaledwie 5
ton.

W rejonie Szczurowej w woj.
tarnowskim użytki zielone są
tradycyjnie dobrze pielęgnowa­
ne. Hodowla krów mlecznych
wymaga odpowiedniej ilości pa­
szy w postaci irawy, siana i ki­
szonek. Około 60 proc, całego
areału użytków rolnych prze­
znacza się tam pod pastwiska i
łąki, a wspólnoty pastwiskowe
dbają o właściwe zagospodaro­
wanie i wykorzystanie ziemi. Do

najlepszych z nich należy ze­
spół w Rylowej, corocznie uzy­
skujący trzy pokosy traw. Pra­
wie wszystkie prace z odpowie­
dnim zagospodarowaniem łąk i
pastwisk zostały już zakończo­
ne. (cm)

neutronowej. Pod
Czechosłowackiego
Pokoju nadchodzą
protestacyjne

CSRS
ze

“I

W Ogrodzie Botanicznym — wiosna

Trwają intensywne,
prace, porządkowe

Gorlicki „Glinik" rytmicznie
wykonuje zadania

zadania I
z małą

m. in.
obudów

wyeks-

(Inf. wł.) Fabryka Maszyn
Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik” , w Gorlicach
kwartału br. wykona
nadwyżką. Górnictwo

otrzymało 3 komplety
OKl/r, czwarty został

portowany do Indii. Wyprodu­
kowano równocześnie 30 tys.
szt. stojaków — ilość wystarcza­
jącą na zabezpieczenie 30 ścian
w kopalniach, w pełni zrealizo­
wano plan produkcji wiertnic
dla przemysłu naftowego oraz

innych narzędzi.
Pomyślnemu wykonaniu za­

dań produkcyjnych towarzyszy
prawidłowa realizacja najważ­
niejszej inwestycji, jaką jest bu-

dowa kuźni z matrycownią. Już

dzisiaj można stwierdzić bez
większej 'pomyłki, że rozruch

matrycowni oraz pierwszych
gniazd produkcyjnych kuźni
nastąpi w czerwcu br. Kuźnia

podejmie produkcję odkuwek w

ilości całkowicie pokrywającej
zapotrzebowanie resortu gór­
nictwa. Ledwie dobiegnie koń­
ca budowa kuźni, a natychmiast
ruszą kolejne inwestycje: od­
lewnia staliwa oraz rozbudowa
zakładu skrzyń przekładniowych
montowanych w napędach prze­
nośników i urządzeniach trans­
portujących stosowanych po­
wszechnie w górnictwie.

(k-b)

X Przegląd Filmów o Sztuce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Poza nagrodami głównymi
jury X PFoS przyznało: nagro­
dę Zakopiańskich Zakładów
Wzorcowych — Joannie Wie­
rzbickiej (TVP 'Warszawa) za

„Sokólskie dywany”, nagrodę
warszawskiej „Cepelii” — Wi­
toldowi Żukowskiemu (WFO
Łódź) za fil'm pt. „W garncar­
skim rodzie”, nagrodę krakow­
skiego „Milenium” — Andrzejo­
wi Papuzińskiemu (WFO Łódź)
za film pt. „Stanisław Zagajew­
ski: ars mea — lux mea”.

Publiczność X PFoS swoją na­
grodę (1'zeżba wykonana przez

uczniów LSP im. P. Kenara)
przyznała filmowi „Portret”
Stanisława Lenartowicza („Se-
Ma-For” Łódź), zaś medal ZG
ZPAP za popularyzację sztuki
plastycznej otrzymał Franciszek
Kuduk (TVP, Warszawa).

W sumie zakopiański Przegląd
Filmów o Sztuce był imprezą
interesującą, dobrze zorganizo­
waną, no, i przede wszystkim
skłaniającą do wszechstronnych
rozważań na temat roli filmu w

upowszechnianiu sztuk plasty­
cznych. Sądzę, że do tego tema­
tu warto wrócić w szerszej pu­
blikacji. (hc)

Obiekty wystawowe dla Lipska

już

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stwem kontraktu' podpisanego
przez Centralę ,:,Budimex” na

realizację obiektów wystawo­
wych dla Targów Lipskich. Ge­
neralnym wykonawcą zostało
KPBP „Krakbud” podległe Zje­
dnoczeniu Budownictwa Prze­
mysłowego — Południe.

Pierwszym ukończonym
obiektem, który zdominował te­
reny wystawowe jest hala. Pro­
gram jej użytkowania rozsze­
rzono na zlecenie inwestora o

działalność nie związaną wyłą­
cznie z odbywającymi się dwa

razy w roku targami. Ma ona

zątem charakter wielofunkcyj­
ny i po zmontowaniu rozkłada­
nych trybun, może być użytko­
wana jako obiekt sportowo-wi-
dówlskoWy.

Z końcem ubiegłego roku' od-

dany został kompletny projekt
techniczny drugiego obiektu,
tzw. traktu handlowego. Budy­
nek ten, którego realizację już
rozpoczęto, pomieści m. in. głó­
wne biura administracji Targów
Lipskich oraz placówki przed­
stawicielstw handlowych. Trze­
ci obiekt nie jest jeszcze przed­
miotem kontraktu, ale zgodnie
z głównym projektem ma to

być hala o przeznaczeniu wyłą­
cznie wystawowym.

Omawiany projekt jest jed­
nym z wielu zleceń realizowa­
nych przez Biuro dla kontra­
hentów zagranicznych. Dla za­
chodnich sąsiadów w ciągu o-

statnich lat opracowano projek­
ty trzech fabryk/ papieru. Ocze­
kuje się na podpisanie podob­
nego kontraktu z Czechosłowa­
cją. (jp) .

i
i
i

6 ma-

roz-

spra-
Zuifi-

skazanego

agencja
reżimu

przepro-
na

Apel papieża Pawła VI

do porywaczy Aldo Moro

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ska nie może pozostać obojętna
wobec dramatycznych wydarzeń,
które trzymają w napięciu i nie­
pewności Rzym i całe Włochy
oraz przypominając, że od czasu

porwania Aldo Moro i zabójstwa
ftięciu członków jego ochrony
minęło prawie 20 dni, papież
zwrócił się do porywaczy z ape­
lem o uwolnienie uprowadzo­
nego polityka.

Od kilku dni w Rzymie, mó-
się o możliwości mediacyj-
lub interwencji Watykanu
uwolnienia Aldo Moro. Krą-
niepotwierdzone pogłoski o

(INF. WŁ.) Ogromny ruch pa­
nował wczoraj na giełdzie sa­
mochodowej w Krakowie. Kilka
minut po godz. 3 trudno było
znaleźć miejsce dla sprzedawa­
nego wozu. I mimo takiej po­
daży ceny były wysokie. Za fa­
brycznie nowego „fiata 125p”
odebranego przed kilku dniami
z „Polmozbytu” żądano aż 280
tys. zł. Wozy tej marki wypro­
dukowane przed 2 laty były
wyceniane na ponad 200 tys. zł.
„Fiata 125p” z 1973 r. przy ce­
nie wywoławczej 178 tys. zł
sprzedano ostatecznie za 168 tys.

nych. W zakończeniu listu
stwierdzono: „Jeżeli wspomnia­
ne wyżej kroki zostaną potwier­
dzone listem szefa rządu ra­
dzieckiego, to nabiorą one mocy
porozumienia między obu rzą­
dami”. Związek Radziecki nig­
dy’ nie zgodzi! się z tymi propo­
zycjami, ani w swej odpowiedzi
z 26 września 1969 r. ani w póź­
niejszych dokumentach.

Taka jest rzeczywista sytua­
cja — pisze „Prawda”. Jednakże
Pekin po dziś dzień podtrzymu­
je wymyśloną przez siebie wer­
sję „wzajemnego zrozumienia”
i oskarża Związek Radziecki o

jego „naruszanie”. Tymczasem
ZSRR oświadczał wielokrotnie,
że między nim a ChRL nie by­
ło i nie ma żadnej kwestii tery­
torialnej. Natomiast pojawiła
się ona wówczas gdy przywódcy
chińscy zajęli stanowisko wiel­
komocarstwowe i nacjonalisty­
czne. Od tej pory Pekin podej­
muje nie tylko na papierze pró­
by zmiany granicy radziecko-
chińskiej. W artykule przypo­
mina się, że już w 1964 r. z ini­
cjatywy ZSRR przeprowadzone
.z^tąly. korsultacj? mające na

celu szizegćlewa ustaleni" linii
granicznej. przy czym strona

chińska bez żadnych podstaw

rocznika,
nadwo-

tys.
po

zł, wóz z tego samego
lecz ze skorodowanym
ziem „poszedł” za ISO

pojazd z rocznika 1971
mancie kapitalnym nadwozia i
silnika osiągnął cenę 135 tys.
zł. Na podobnie wysokim pozio­
mie kształtują się ceny „malu­
chów”. Byliśmy świadkami

sprzedaży „fiata 126p” z listopa­
da1975r.za89tys.zł,wozyz
rocznika. 1976 kosztowały ok.
100 tys. zł, zaś\ ubiegłoroczne,
ale w wersji 600 — ok. 110 tys.
zł. Nowych „maluchów” nie by­
ło. (wam)

żł,
re-

prawnych na swoich mapach
przesunęła linię graniczną w

głąb terytorium ZSRR. Teraz

Chiny pragną, by te właśnie
tereny uznane zostały za spor­
ne przez stronę radziecką, licząc
na to, że stworzyłoby to podsta­
wę dla dalszych roszczeń tery­
torialnych wobec ZSRR. „Praw­
da” stwierdza, że nikt nie prze­
czy, iż istnieje potrzeba uściśle­
nia niektórych odcinków gra­
nicznych, alg stróna chińska sta­
le uchyla się od rzeczowych
rokowań, narzucając warunki

wstępne.
Stwierdzają?, że ZSRR nie

Wysuwa żadnych warunków

wstępnych „Prawda” pisze, iż

gdyby w Pekinie rzeczywiście
chciano poprawy stosunków i

doprowadzenia do końca roko­
wań w sporach granicznych na

realnej podstawie, to istnieją po
temu wszelkie możliwości. Kie­
rownictwo chińskie dobrze . zna

liczne i doniosłe inicjatywy ra­
dzieckie, w pełni odpowiadające
interesom narodów radzieckiego
i chińskiego. Podczas prawie 20
lat nagromadziło się wiele
skomplikowanych spraw mię­
dzy ZSRR a ChRL, co po­
twierdza tylko potrzebę kon­
struktywnej wymiany poglą­
dów. W Związku Radzieckim
oświadczano nie raz, że między
ZSRR a Chinami nie ma takimi

problemów, których nie dałoby
się rozwiązać gdyby istniała do­
bra wola. Teraz kolej na str<- :

nę chińską — kończy „Prawda”. I

Krakoioski Ogród Botaniczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 1

go poddany-•został gruntownej ..wiosennej toalecie. Pracow- 1

nicy usuwają zabezpieczenia zimowe, grabia, trawniki, oczy- 1

szczają ścieżki. Ciągniki wywożą chrust i zmartwiałe galę- ,j
zie. Dosadzanie przebiega w wolniejszym tempie gdyż ziemia j
jeszcze nie jest gotowa, nie zaszły w niej niezbędne dla de­
likatnych korzeni sadzonek procesy biochemiczne. W plasty­
kowych worach spoczywają konieczne glebie nawozy; cze­
kają swej kolejki. Trwają również intensywne prace przy­
gotowawcze w cieplarniach. Tam egzotyczne rośliny prze­
chodzą kosmetyczne zabiegi, szykują się na powitanie pierw­
szych gości. Z noutości — dyrekcja planuje utworzenie frag­
mentu torfotoiska wysokiego z wydmą, oczywiście obfitują­
cego w charakterystyczną roślinność.

W samym Ogrodzie już wiosna, zielono, na gałęziach na­
brzmiałe pąki otwierają się do słońca. Zawitali skrzydlaci
goście: szpaki, kósy i sikorki. Najwcześniejsze; marcowe ro­
śliny: wilcze łyko, oczar wielkokwiatowy przekwitły. Kalina
japońska też zakończyła, ten cykl biologiczny; kwitnie bo­
wiem cała. zimę. Teraz krokusy, kósańcę; złoć i cebulica roz­
wijają kolorowe płatki.

Ogród Botaniczny udostępni swoje roślinne skarby dla sze­
rokiej publiczności już 15 kwietnia. Otwarty będzie od godz.
9 rano do 17. Zasiedziałym za biurkami krakowianom gorą­
co polecamy — godzinka w Ogrodzie dla zdrowia swego i

rodziny...
I jeszcze jedno. W latach ubiegłych w uporządkowaniu te­

renu Ogrodu Botanicznego sporo pomogła w ramach czynów
społecznych młodzież szkolna. Dziś jakoś nikt się nie kwa-

. Szkoda, tak tam zielono, że aż przyjemnie pracować...
(pik)

wi
nej
dla
żą
nawiązanych już rzekomo kon­
taktach z porywaczami. za po­
średnictwem bliżej nie zidenty­
fikowanych przedstawicieli Ko­
ścioła, wśród których wymie­
niane jest m. in. nazwisko bi­
skupa Turynu, Ballestreri. Za

symptomatyczną uważa się w

'tym kontekście wypowiedź
członka kierownictwa partii
demokracji chrześcijańskiej —

Lnigi Granellego, który stwier­
dził, że nie może być żadnych
odstępstw od żelaznej zasady, iż

państwo nie pertraktuje z terro­
rystami. Dopuścił jednak moż­
liwość nawiązania kontaktów w

celach humanitarnych, za po­
średnictwem Watykanu, np.
przez rodzinę Aldo Moro.

Pogłoski te ożywia dodatko­
wo ujawniona ostatnio wiado­
mość, że prócz listu Aldo Moro
do ministra spraw wewnętrz­
nych, w ubiegłą środę (29 III)
porywacze przekazali także bez­
pośrednio rodzinie Moro osob­
ny, krótki list porwanego za­
wierający m. in. uspokajające
informacje o jego stanie zdro­
wia. W sobotą wieczorem roze­
szła się wiadomość nie potwier­
dzona ani nie zdementowana
przez osoby kompetentne — iż

tejże środy terroryści przeka­
zali jeszcze trzeci Ust Aldo Mo­
ro — adresowany do jego se­
kretarza. Miał on jakoby okre­
ślać warunki uwolnienia po­
rwanego polityka, a także za­
wierać „ostrzeżenie”, że w ra­
zie odmowy „Czerwone Bryga­
dy” zareagują „surowymi re­
presjami”.

WCZORAJ: @ wiatr, czy
wandale? r- zastanawialiśmy
się przechodząc obok budki te­
lefonicznej usytuowanej na

Płantacb na początku ul. Sien­
nej. W drzwiach nie ma szy­
by, jej fragmenty leżą na chod­
niku @ pracownicy krakow­
skich parkingów zwłaszcza w

Rynku Głównym ostro protes­
tują przeciwko parkowaniu
samochodów poza miejscami
wyznaczonymi do tego celu.
Słusznie. Gdyby jeszcze z ró­
wną sumiennością traktowali
inny swój obowiązek jakim
jest wydawanie kwitów — po­
wód do zadowolenia byłby już
pełny © wiosna i związane z

nią porządki nie dotarły jesz­
cze ha ul. Balicką, do znajdu­
jącego się tam hotelu Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Robót
Telekomunikacyjnych. Przez
nie myte od lat okna trudno
zobaczyć słońce, nie mówiąc o

wzrokowym kontakcie z natu­
rą. (m. k.)

■ Klub MPiK (pl. Centrali
ny): Spotkanie z prezesem KS
„Hutnik” mgr B. Szkutnikiem
nt. „Wszystko o Hutniku”
prowadzi red. M. Gil — 18 H
Klub „Kuźnica” (Rynek Gł,
25): Wieczór poetycki Tadeu­
sza Sliwiaka — wiersze czyta
autor i J. Radziwiłłowicz —- 17
U Klub „Forum” (Rynek Gł.
25): Młodz. Akademia Foto­
grafiki zaprasza na spotkanie
z Komisją Młodych Federacji
Amat. Stowarzyszeń Fotogr. w

Polsce. W trakcie spotkania o-

twarcie wystawy fotografii
Klub 6X6 PM Warszawa — 18
© SCK UJ „Rotunda” (Ole­
andry 1): Biesiada satyryków
— grupa aforystyczno-satyry-
czna „Naszym zdaniem” z

Wrocławia — 21 H KDK „Pa­
łac pod Baranami” (Rynek Gł.

27): Studium Wiedzy o Tea­
trze, r- prof. di’ Tomasz Weiss
mówić będzie o dramacie o-

kfesu Młodej Polski — 18.30,
sala marmurowa.

Kilka ostatnich
dni spowodowało,
presji 4-letniego syna, i odwie­
dziliśmy ogródek jordanowski
na Kozłówka. To co zobaczyliś­
my, przeszło najgorsze oczeki­
wania. Dziury w ogrodzeniu,
zdewastowane ławki i

służący dzieciom (nb.
skromny!), walący się i

bierany kiosk, niektóre
ławki wykorzystuje się
we! Plac z namiastkami
na. poboczach.

słonecznych [ Dyrekcja osiedla powinna
że uległem lepiej późno niż wcale — ze

sprzęt.
bardzo
poroz-
ocalale
jako.'.',
trawy

Dyżury poselskie
Dzisiaj odbędą się dyżury po­

selskie: w gabinecie przewod­
niczącego Rady Narodowej mia­
sta Krakowa przy ul. Basztowej
22 w Krakowie, I piętro, pokój
nr 47 w godzinach od 14 do 16;
w lokalu Dzielnicowego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu

lepiej późno niż wcale — zam­
knąć na jakiś czas ogródek, na­
prawić. ogrodzenie i zdewasto­
wany sprzęt, zasiać trawę.
W godzinach

'

wieczornych zaś
‘

przydałyby, się częstsze wizyty
funkcjonariuszy MO (ale bet
samochodu jadącego na. syre­
nie), aby amatorów wieczornych
zabaw w dziecinnym . ogródku
nauczyć pószangwania społecz­
nego dobra.

Kraków — Nowa Huta, os. Zgo­
dy 2, II piętro, pokój nr 205, w

godzinach od 16 do 18; w loka­
lu Dzielnicowego Komitetu
Frontu Jedności Narodu Kraków
— Podgórze, ul. Limanowskiego
24, I piętro, w godzinach od 13
do 15; w lokalu Dzielnicowego
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu Kraków — Śródmieście, ul.
Grunwaldzka 8, parter, pokój nr

8, W' godzinach od 15 do 17.

Podwyżki cen

w hotelach węgierskich
BUDAPESZT (PAP). Jak in­

formuje agencja MTI, decyzją
ministerstwa handlu wewnętrz­
nego WRL z dniem 1 kwietnia
br. na Węgrzech podwyższono
ceny w hotelach od 5 do 60 forin­
tów za dobę w zależności od ka­
tegorii hotelu. Wzrosły też ceny
miejsc w campingach o 2 do 4
forintów oraz w domkach letni­
skowych o 5 do 10 forintów za

dobę.
Decyzję

wuje się
wzrostem
hoteli i nierentownością wielu
placówek tego typu.

Krytykowani
wyjaśniają

Wojewódzka Spółdzielnia
Spożywców „Społem” Oddział
Podgórze odpowiadając na kry­
tyczną notatkę w „Raptularzu
krakowskim” dotyczącą , zasło­
nięcia okien regałami w pawi­
lonie przy ul. Słomianej 17, po­
informowała nas. iż poprzednia
ilość i ustawienie urządzeń oka-

zały się niewystarczające. Po­
stanowiliśmy wobec tego zmie­
nić aranz placówki poprzez do­
stawienie regałów i zmianę
stoisk. Dyrekcja informuje nas

także, że miała na celu dobro
klientów. Pięknie iż „Społem”
tak troszczy się o klientów, ale
nadal uważamy, że zamiana a

zwłaszcza zasłonięcie okien nie
była zbyt fortunna. Zresztą o-

biekcje nasze potwierdzają by­
walcy pawilonu przy ul. Sło­
mianej.

W Myślenicach
podwyżki cen moty-
stałym i znacznym
kosztów eksploatacji

To

„prima aprilis"
Z przykrością musimy poin­

formować naszych szanownych
Czytelników, że informacja,
którą zamieściliśmy 1 bm. o fia­
tach dostosowanych do etyliny
78 Wyrażała jedynie primaapri­
lisowe tęsknoty tysięcy kierow­
ców, choć

doczekamy
mochodów,
ploataeji
niższy Również zdjęcie, przed­
stawiające gniazdo bocianie na

wieży kościoła Mariackiego by­
ło pierwszokwietniowym wy­
mysłem wyobraźni naszeeo fo­
toreportera.

mówiąc serio może

się za lat kilka sa-

których koszt eks-
bylby odpowiednio

Dla kogo mikrobusy?
Przed kilkoma miesiącami wprowadzona została ko­

munikacja mikrobusowa w Myślenicach. M-ki szybko
zdobyły sobie popularność, były więc powody do zadowo­
lenia. Niestety stan taki nie trwał długo. Przekazanie do
użytku nowego Dworca PKS spowodowało przeniesienie
ruchu właśnie w tamten rejon.-

Większość mikrobusów tam także ma swój przystanek.
Myślenrczanie mieszkający w zachodnich częściach mia­
sta po to by dostać się na dworzec muszą jednak chodzić

piechotą... Mikrobusy rozpoczynają kursy dopiero o go­
dzinie 6,30. Wszyscy spieszący na 6 do pracy mają więc
do dyspozycji tylko własne nogi. Dodatkowym utrudnie­
niem dla korzystających z komunikacji mikrobusowej
jest fakt, iż początkowe linie zostały niemal podwójnie
wydłużone (np. do Jasienicy). Czas oczekiwania na m-kę
znacznie się wydłużył. Na przystanku stoi się niekiedy
ponad pól godziny. Trudne się, zresztą zorientować, czy
nie lepiej pójść pieszo bo np.. na większości przystanków
brakuje aktualnych fozkładów jazdy... .

A przecież są to Wszystko drobnostki, które można zli­
kwidować przy odrobinie dobrej woli, niema) natych­
miast. Mieszkańcy Myślenic liczą) że taka zostanie wy.-
kazana... (m.k.)



GAZETA POŁUDNIOWA Str. 3

&L

n ;

PONIEDZIAŁEK, » KWIETNIA 1978 R. — NR T5

HI

szło
1978

WTOREK: 10 lat temu z ręki zamachowca
zginął MARTIN LUTIIER KING ■ ŚRODA:
dyrygent HERBERT VON KARA.lAN, kończy
70 lat ■ CZWARTEK: przed stu laty uro­
dziła się aktorka IRENA SOLSKA ■ SO­
BOTA 60 lat temu zmarł ŁUCJAN RYDEL

Po lewej: Zdjęć le
archiwum Wincentego
Kwinty. Adolf Hitler
w towarzystwie do­
stojników Ili Rzeozy
— na Westerplatte,
tuż po kapitulacji pol­
skiej załogi.

Na zdjęciu kolej­
nym: Obrońcy Poczty
Polskiej w Gdańsku

po kapitulacji tej pla­
cówki. Zestawienie u-

zbrojonyeh Niemców i

ponurego muru nie

było przypadkowe...
Wkrótce potem Pola­
cy w pocztowych
mundurach zostali
rozstrzelani...

Na zdjęciu po pra­
wej: Ta bomba waży
5110 kg. Tysiące takich
zrzucono na polskie
miasta i wsie...

„Nikt nie bierze do ręki pióra, oby
dowieść ludziom, że maja twarz. Podob­
nie, nie ma potrzeby dowodzić im, że
tkwi w nich egoizm (WOLTER)

Już czternasty
tydzień

w 1978 roku

IYtię f> "fHsr
UlEo tI uStiU

sprawach na pozór tylko
oaiegłych, bo każdemu z

nas przychodzi kiedyś
stwierdzić — choć okolicz­
ności tego mogą być bar­
dzo różne — że nie. ma leku
lepszego, nad . życzliwość
właśnie. Ileż tp razy „roz­
liczając" swoje przyjaźnie i
znajomości stawiamy sobie
pytanie- kto z mojego krę­
gu jest mi życzliwy praw­
dziwie, bezinteresownie i
szczerze? Jaka jest ta od­
powiedź? Widocznie nie jest
z tym najlepiej skoro do-

aż do ogłoszenia roku

Takie zdjęcia — dokumenty historii — w

ręce specjalistów trawiąją najczęściej przy­
padkowo. Ukryte czasami przez wiele lat w

domowych zakamarkach, leżą zapomniane,
nieme dowody hitlerowskiego okrucieństwa.
Ich posiadacze nie zawsze zdają sobie spra­
wę z wagi fotografii: są i tacy którzy wpięli
je w domowe albumy. Dla pamięci... Bywają
wreszcie prywatne archiwa fotograficzne
gromadzone celowo w latach okupacji z na­
rażeniem życia przez członków polskiego
ruchu oporu. Niekiedy dopiero po latach ich
właściciele decydują się na , udostępnienie
zdjęć szerszemu gronu... Z takich właśnie

Kwiecień — Miesiąc Pamięci Narodowej kg burzącą bombę niemiecką. Swiet-
z frontu dla dziewczyny.

zdjęć szerszemu gronu...
źródeł pochodzą publikowane tutaj foto­
grafie.

We* wrześniu ubiegłego roku Muzeum Historii
Fotografii Krakowskiego Towarzystwa Foto­
graficznego weszło w posiadanie bezcennych

dla historyków dokumentów fotograficznych z lat
II wojny światowej. T-tutaj zadecydował przypa­
dek. Rodzina Wincentego Kwinty pseudonim „Dre-
ja”, żołnierza Biura Propagandy i Informacji KG
AK, znalazła w skrytce na klatce schodowej w

domu przy ul. Filipa w Krakowie — liczące ponad
2 tys. zdjęć archiwum. Człowiek który je komple­
tował dziś już nie żyje. Archiwum przetrwało.

Wiele fotografii pochodzi z okresu międzywojen­
nego. Szczególną wartość ma jednak kilkaset zdjęć
z okresu II wojny światowej. Pierwsze godziny
wrzęśnia 1939. obrona Helu. Westerplatte, Poczty
Gdańskiej, wysiedlania łapanki, rewizje — dra­
mat naszego narodu utrwalony na fotograficznych
kliszach. Sukcesy wojenne III Rzeszy dokumento­
wali niemieccy fotoreporterzy dla potrzeb Hitle­
rowskiej propagandy i chociaż na wielu zdjęciach
tendencyjność i zakłamanie w przedstawianiu fak­
tów wyczuwa się na pierwszy rzut oka — d’a nas

są dokumentem bezcennym. Dzisiaj z perspektywy
historii inaczej oceniać można butną siłę i okru­
cieństwo ówczesnych „zwycięzców”.

10

Kto zdobył i ukryj owe fotografie? Pochodzą one

z archiwum „Krakauer Zeitung” — „gadzinówki”
wychodzącej w czasie okupacji. Wspólnie z archi­
wistką Ireną- Głodzińską wyniósł je z budynku
przy ul. Wielopole 1 pracujący wówczas jako dru­
karz, plastyk Tadeusz Olszewski. Wybierano te

najbardziej kompromitujące okupanta. Tadeusz
Olszewski ukrywał je pod podszewką płaszcza
i przekazywał „Drei”.

Warto w tym miejscu powiedzieć, że proceder
zdobywania zdjęć dokumentujących hitlerowskie
zbrodnie na terenach okupowanej Polski, choć nie­
bezpieczny — bo za wpadkę płaciło się życiem —

był dość powszechny. Biura Informacji i Propa­
gandy AK „kontrolowały” działalność wielu zakła­
dów fotograficznych. Pracownicy
żołnierze podziemia, robili odbitki
zdjęć, które przynosili do zakładów
nierze. W ten sposób powstawały
Przed kilkunastoma dniami jedno z

Mu-.enm Historii Fotografii KTF.
Tuż po II wojnie światowej chłopcy bawiący

laboratoriów,
interesujących •

niemieccy żoł-
cale archiwa,

nich trafiło do

A

w Rzeszowie w okolicach ul. Reymonta i Konop­
nickiej, w miejscu gdzie znajdowały się stare ba­
raki szpitalne, znaleźli kilkaset fotografii. Jeden
z chłopców, dzisiaj mgr Andrzej Mikosz, zabrał
zdjęcia ze sobą. Przez długie lata nie interesował
się nimi, dopiero w. czasie przeprowadzki do Kra­
kowa, porządkując szpargały, przypomniał sobie
o fotografiach i apelach KTF-u o udostępnianie
takich właśnie zdjęć. Przyniósł, pokazał...

Znajdowały się w bardzo złym, stanie technicz­
nym. W przeciwieństwie do archiwum Kwinty ich
autorami nie byli „zawodowcy”, lecz żołnierze hi­
tlerowscy upamiętniający na kliszach swoje. wy­
czyny...

Długi rząd, wykrzywionych grymasem śmierci
twarzy mężczyzn... — powieszono ich po prostu
na drzewie, w Serbii... Nagie, rozstrzelane kobiety
na ulicach Kijowa. W otwartym luku radzieckiego
czołgu, spalona twarz żołnierza... Ranni, zrozpa­
czeni ludzie, spalone wioski i miasta Francji, Ju­
gosławii, zburzone domy Przemyśla, zbombardo­
wane mosty. I żołnierz, lotnik, podpierający z uś-

Demonstracja niemieckiej siły i buty — defilada JHy Basztowej w Krakowie. Po prawej — rozstrzelani na nlicach Kijowa. Zdjęcie pochodzi z archiwum „rzeszow­
skiego". Do tej pory nie publikowane.

miechem 500
na pamiątka

Te fotografie także zdobyli i ukryli żołnierze
polskiego ruchu oporu. Jeszcze nie udało się wy­
jaśnić w jaki sposób trafiły one w ręce Polaków.
Wiele śladów prowadzi do działającego w latach
okupacji w Przemyślu zakładu fotograficznego
Fischera. Jedna z laborantek Joanna Burakowska
(mieszkająca obecnie w Jeleniej Górze) na pole­
cenie swego ówczesnego szefa, komendanta Obwo­
du „Przemyśl” AK, uczestniczka m. in. stynnej akcji
na więzienie w Jaśle ps. „Żbik”; wykonywała od­
bitki. Właściciel zakładu o dodatkowej działalności
swojej pracownicy nie był poinformowany, wy­
wiad AK uzna) bowiem, że lepiej będzie zachować
sprawę w tajemnicy.

Zdjęcia z archiwum rzeszowskiego mają na od­
wrocie podpisy. Charakterystyczne — zawierają
one mnóstwo błędów ortograficznych. Osoba opisu­
jąca fotografie myli daty, miejsca Można przy­
puszczać, że odpis z autentycznych podpisów wy­
konywało dziecko. Stąd „Firer” „Stukat” zamiast
„Stukas” itp. Ale i bez dokładnego opisu zdjęcia
mają olbrzymią wartość Mówi kierownik Biura
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich
w Krakowie Ryszard Kotarba:

— „Okręgowe Komisje Badania Zbrodni Hitle­
rowskich oraz Główna Komisja od lat zajmują się
gromadzeniem dokumentów w tym także fotogra­
ficznych, z lat okupacji. Wszystkie znalezione do­
piero teraz, nigdzie jeszcze nie publikowane foto­
grafie są dla nas niezwykle cenne. Przykład z na­
szego krakowskiego podwórka. Jeśli chodzi np. o

. tzw. Archiwum Kwinty — w grudniu ubiegłego
roku bawili w Krakowie przedstawiciele Głównej
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich. Wszystkie
znalezione zdjęcia zostały starannie przestudiowa­
ne, zrobiono odbitki Części z nich jeszcze nie zi­
dentyfikowano. Aktualnie trwają badania. Te zdję­
cia służą w toku naszej pracy śledczej, pokazujemy
je świadkom w celu identyfikacji miejsc, osób,
ustalenia dat. Cóż. pomagają niekiedy _ odświeżyć
pamięć. Jest, to konieczne, chociaż zdajemy sobie
sprawę, że dla wielu osób bolesne, bo ludzie, któ­
rzy przeżyli owe okropności woleliby po prostu
o nich zapomnieć. Czasami jednak nawet zdjęcia
nie pomagają — świadkowie nie są pewni, to

przecież ponad 30 lat. W takich wypadkach do
pracy przystępują historycy. Od kilku lat położy­
liśmy bowiem szczególny nacisk na walory doku­
mentalne i historyczne. Wiadomo, odbitek tych
zdjęć nie wykonywano „w celach towarzyskich”.

Zresztą nie tylko Komisję interesują te doku­
menty. Zwracają się do nas instytucje, osoby pry­
watne, z prośbą o udostępnienie fotografii. Ostat­
nio np. nauczyciele ze szkoły podstawowej orzy
ul. Wąskiej w Krakowie poprosili o zestaw zdjęć
archiwum Kwinty prezentujących punkty kąpielo-

. we z obozu przejściowego, które były zlokalizowa­
ne tam gdzie dzisiaj znajduje się szkoła podsta­
wowa”...

Zdjęcia, które dzisiaj publikujemy na naszych
łamach, są tylko niewielkim fragmentem wystawy
„Dokumenty lat wojny 1939—1945”, która w kwiet­
niu, obchodzonym jako Miesiąc Pamięci Narodo­
wej, zorganizowana została przez Muzeum Historii
Fotografii Krakowskiego Towarzystwa Fotograficz­
nego. Dobrze się stało, że -zdjęcia, które do tej
pory mogli oglądać jedynie nieliczni, udostępnione

. zostały ogółowi, bo i tym, .którzy przeżyli wojnę
jak i urodzonym już w latach pokoju nie pozwa­
lają zapomnieć...

ROKIEM
ŻYCZLIWOŚCI

więc potrzeba było ażA ....

„akcji”. Bo przecież rodzaj
alarmu odczytać można w

tym haśle rzuconym przez
dziennikarzy telewizyjnego
„Studia-2”, „Magazynu Ro­
dzinnego” po to, żeby po­
lepszyć jakość życia. Żeby
egoizm, chęć górowania nad
innymi, obojętność dla ich
spraw spotkały się zawsze

z dezaprobatą. Żeby prze­
stały popłacać. Natomiast,
żeby każdy był gotów trak­
tować otoczenie życzliwie:
umiał spostrzegać potrzeby
i przeżycia ludzi dookoła.

(Rys. „Szpilki”)

„Magazyn Rodzinny” a

także „Przebój” drukują
już systematycznie . listy
czytelników,, ich wypowie­
dzi o ludziach, którzy po­
trafią swych bliskich zro­
zumieć i — nie bójmy się
tego słowa — uszczęśliwiać,
budować a nie odbierać
spokój. Wszak od tego ?a-
leży przede wszystkim na­
sze ZDROWIE PSYCHICZ­
NE. Stawka to duża?

najbliższy piątek
obchodzić bę-

- dziemy ŚWIATO-
ZDROWIA,
zaś swoje

będą PRA-
SŁUŹBY

byczymy im

WY DZIEŃ
w niedzielę
święto mieć
COWNICY
ZDROWIA.
WYTRWAŁOŚCI I SER­
CA.

Wolter powiedział: „Zale­
ty serca i charakteru nfe są
dobrem, są obowiązkiem”.
Ot co!

TflAs

JERZY MADEYSKI

DZIŚ: TEMPERATURA SZTUKI

„Rafael co prawda nie miał szczęścia
studiować w Akademii...” stwierdził
sir Joshua Reynolds, ale jakoś mu się
wiodło i niezłą po sobie zostawił opi­
nię. Stracił ją za to i zszargał akade­
mizm sprzed wieku, polegający na

chłodnym naśladowaniu artystów uzna­
nych za doskonałych, w tym również
wymienionego Rafaela. Akademizm by)
więc munsztukiem zaciskanym przez
źle pojętą historię. A właśnie w latach

kiego gospodarza, no i ,,Wesele”, Wy­
spiański,- czyli rzeczy dobrze znane.

Odkrywał zatem folklor niejako prak­
tycznie i z niemałą chyba satysfakcją,
zdyz wszystko, co czynił, czynił ze

;taropolskim rozmachem i sarmacką
żywiołowością. Takie też jest jego .

nalarstwo zmysłowe w każdym po-
iągnięciu pędzla i., gorące, szeroko kła-
Izione. barwne pełne ruchu i soczy­

ste. Tudzież nierówne Z tą samą swa­
dą tworzył rzeczy świetne, jak mierne
bądź zgolą kiepskie, co jest zresztą ja-
;?ś ■miarą talentu. Ileż rozpaczliwych
■’io‘ów namalował van Gogh na przy-

--p “~

ANNA WCISŁO

KONSTANTY MIGDAŁ

jego panowania urodzili się obaj dziś
■w Krakowie wystawiani malarze -

Tetmajer i Pautsch i — zwłaszcza Fet
majer — przyjęli z razu jego nauki
Żyli natomiast w okresie gwałtownego
buntu przeciw akademickim wskaza
niom. W latach wypierania jedne
sztywnej doktryny estetycznej prze
wiele różnych ideałów, początkującyci
okres permanentnej rewolucji artysty
cznej Impresjonizm, secesja, ekspresjo
nizm kubizm. futuryzm, formizm, ab
strakcja konstruktywizm, neoplasty
cyzm — powstawały na ich oczach, za:

Pąutscb był również świadkiem eks
plozji nadrealizmu, polskiego postim
presjonizmu i zaczątków socrealizmu
Nic, tylko brać i wybierać. Obaj też co

nieco z rodzących się nurtów przyjmo­
wali. lecz ostrożnie i po ich uprzednim
sprawdzeniu. Jednocześnie obaj mieli
czas i ochotę na odkrycia własne: od­
kryli mianowicie folklor, skąd wniosek
że odkrycia innych skłoniły ich do
dokonywania odkryć własnych, w

czym różnią się zasadniczo od plejod-
współczesnych twórców.

WŁODZIMIERZ TETMAJER

(1862-1923)
(w sali wystawowej Muzeum Historycz
nego przy ul. Franciszkańskiej 4) był
człowiekiem wykształconym. Skończył
Gimnazjum św. Anny, czyli Nowo-
dworskiego, co już mówi za siebie;
później studiował filologię na UJ i
kolejno — u Matejki w Krakowskiej
Szkole Sztuk Pięknych, w Wiedniu
i Monachium. Potem wraca do Krako-- wiele, nawet oczywiste niedociągnięcia
wa, gdzie żeni się z córką bronowic- czy wręcz pomyłki,.

Innym też się przytrafiało.

FRYDERYK PAUTSCH

(1877-1950)
la.omiast (w Pałacu Sz.tuki Towarzy­

stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych) zajął
się — zgodnie z geografią swego po­
godzenia — Hucułami, którzy — poza
dostarczaniem barwności i egzotyki —

symbolizowali w jego sztuce odwiecz­
ne zmagania człowieka z żywiołem
dzikiej przyrody Stąd dążenia do eks-
presjonizmu. uzyskiwanego poprzez
brutalną fakturę i agresywne otwarcie
obrazu w stronę widza w celu wchło­
nięcia go niejako i włączenia w roz­
grywającą się w jego wnętrzu akcję.
Obaj też, zarówno Tetmajer jak
Pautsch lubili karykaturę, co świadczy□ zawsze gorącym, choć nie zawsze ży­
czliwym stosunku do bliźnich. Taką
właśnie sztuka być winna: gorąca i za­
angażowana. Wówczas wybacza się jej

TERAKOWSKIEJ tłlllZfó (1O fllttllltt*DOROTY

Edward Dembowski w

pierwszych. sekwencjach
filmu Stanisława Różewi­
cza „I'asja” wydaja się być
zarysowany płasko i już,
już cz.ek sobie mys.-
„e otrzymał kolejny jedno-
wymiti.owy poA.cł. A-
liści w mia.ę. jak rozwija

ńę filmowa opowieść, po­
stać Dembowskiego gma-
'twa się. jest coraz bardziej
niejednoznaczna,
sza,, coraz bliższa wcią.
rozszyfrowanej
prawdy.

06 momentu. gdy na

kranie pojawiają się człon-

ciekaw
liii

prtecię:

kowie Tymczasowego Rzą­
du Narodowego i w grę
zaczyna wchodzić polityka
— już polityka, i już wal­
ka o władzę, choć jeszcze
nie ma wolnego państwa
polskiego — film zaczyna
fascynować Staje s.ę
przejmująco mądri^ smut­
ny. Chwilami tchnie rozpa­
czliwą atmosferą groteski
z „Kartoteki” Różewicza —

brata, Tadeusza

Popis świetnego aktorst­
wa Piotra Garlickiego i
Zbigniewa Zapasiewicza —

smutnego dyktatora bez
dyktatorskich talentów —

podwaja wartość tego bo­
daj czy nie najdoskonal­
szego z rózewiczowskich
filmów Jest on tym dosko­
nalszy, że Różewicz zawsze,
kochał kameralność i w

niej celoufął, a tu dramat
kameralności przeobraził
się w dramat narodu — i
Różewicz umie to pokazać.

Idźcie obejrzeć filmową
postać tragicznego rewolu­
cjonisty, który sam sobie
zadawał pytanie, co uko­
chał: „Ukochałem rąyśł
nieśprecyzowaną, sprawę
'niemożliwą i tylko to na­
prawdę można kochać” —

odpowiada w jednym, z li­
stów.

WTTMHGMW
WARTO:

• WYBRAĆ SIĘ dzisiaj
(godz. 17.00) na spotkanie z

cyklu „CO WIDZI MIKRO­
FON” w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki,
Mały Rynek 4. W progra­
mie reportaże Kazimierza
Dymią, Andrzeja Mularczy­
ka, Bronisława Wiernika i
Witolda Ślusarskiego.
9 ZOBACZYĆ przesienio-
ne z Teatru Starego na ma­
ły. ekran głośne przedsta-

H

ANDRZEJ WAJDA

wionie „Nocy listopadowej”
St. Wyspiańskiego w re­
żyserii Andrzeja Waj­
dy (poniedziałek pr. I TVP,
godz. 20.30).
• PIERWSZY MECZ pił­
karskich mistrzostw świata
w Argentynie wprawdzie
dopiero 1 czerwca, ale już w

środę pierwsze z czterech
spotkań międzypaństwor
wych naszej reprezentacji
— sprawdzianów przed mi­
strzostwami — mecz towa­
rzyski t Grecją. Transmi­
sja z Poznania w środę w

T pr. TYP o godz. 17.00.
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Zbliża się Zjazd Literatów.
W „ŻYCIU LITERACKIM”

z tej okazji pisarze i krytycy mó­
wią:

O współczesnej literaturze
„...współczesna literatura wpa-

dła u> pułapkę... wydoje na świat
utwory o niezwykle wypracowa­
nych artystycznie i ciekawych
formach, które stanowią wdzię­
czny obiekt dla analiz krytyczno­
literackich. natomiast nie nadają
się do czytania. „Nowa powieść”
stała się zmorą francuskich wy­

dawców, nie chcą o niej słyszeć. Latynosi zrobili natomiast
światową karierę, bo mają parę spraw do załatwienia i do
rozliczenia w swoich już nie bananowych republikach”. (AN­
NA BUKOWSKA). Ludzie zawodowo zajmujący się literatu­
ra mówią częstokroć: ..To świetna książką, ale jaką nudna...”,
ąlbo „przeczytałem połowę i dalej nie mogę. Ale to bardzo
dobra książka".

,(...jedni usuwają się w historię, inni w przyszłość, jeszcze
inni w egzotykę marginesu. a wszyscy razem w sztukę i sztu­
czność forinn, która niekiedy rą.o.-e sic stać, per procura, wy­
mianą treści” (KAZIMIERZ' KOZNIEWSKI).

O krytyce literackiej i recenzjach
„W chwili ukazania się w druku recenzji — książek oma­

wianych najczęściej nie ma już w księgarniach. Czytelnicy
mają więc z tego pożytku niewiele, o pisarz trochę satysfak­

cji. Styl recenzji test u ras bowiem raczej kurtuazyjny. Prze­
kornych. i złośliwców w tym zawodzie coraz mniej. Coraz
mniej również sporów i polemik”. (Anna Bukowska).

„Recenzje książek, przeznaczone przemóż nie tylko dla au­
torów, moja coraz mniejszy wnływ na ich noczytnośi. Oceny
krytyków idą swoja d-ogą, zaś opinia czytelnika swoja". (JE­
RZY JESIONOWSKI).

lęku przed taktycznymi i koteryjnyw.i uwikłaniami
życie literackie staje się uboóim salonem, gdzie można, usły­
szeć komplementu lub złośliwości, ale nigdy, albo bardzo
rzadko — racje ideowe”. WŁODZIMIERZ MACIĄG'.

O formie

„Żaden z pisarzy młodych, których debiuty pojawiła śię
ostatnio, nie ma w tej chwili szans dotarcia do bardziej
rokieąo czytelnika, gdyż proza, ta jest szalenie niekomunika­
tywna”. (Kazimierz Kożniewski).

„Gdzież czasy, gdy wielcy nasi poprzednicy pisali o naj­
bardziej trudnych, i zawiłych sprawach w sposób prosty, dla
każdego zrozumiały — ba, zgoła atrakcyjny?” (Jerzy Jesiono-
wski).

Najciekawsze książki
„Najlepsze książki polskie ostatnich lat — w • nal

bez wyjątku książki historyczne” (Włodzimierz Maciąg).
W tymże „ŻYCIU LITERACKIM” warto przeczytać
interesujący zapis z dyskusji nad współczesną powie­

ścią polityczną, jaka odbyła Się w redakcji przed kilkunastu
laty, a którą obecnie udostępnił czytelnikom WŁADYSŁA1V
MACIIEJEK.

A co najchętniej czytają studenci? WOJCIECH MU-
ZYKA w „STUDENCIE”, opierając się na sondażu an­

kietowym przeprowadzonym w jednym ze środowisk akade­
mickich, stwierdza: „Studenci podobnie jak uczniowie naj­
chętniej czytają kryminały oraz literaturę fantastyczno-nau­
kową". Jacy niesforni ci Studenci, przecież powieści krymi­
nalnych nasi krytycy w ogóle nie recenzują, ani nie polecają
do czytania.

..Nasze znaki zapytania” — to bardzo interesujący
* cykl, jaki przed kilkoma miesiącami podjął na swych

łamach „PRZEKRÓJ”. Ostatnio redakcja zajęła się tematem

„Łapówka czy napiwek”? Oto, co na ten temat mówi WIE­
SŁAW GÓRNICKI: „Nigdy, nigdzie i nikomu nie dałem ła­
pówki- mam gorącą nadzieję, że będę mógł to o sobie powie­
dzieć zawsze. A przecież jakoś ży-ję, pracuję, załatwiam swe

codzienne sprawy. Więcej: nie ukrywam irytacji i nie prze­
bieram w .słowach, ilekroć słyszę t.o kołtuńskie gadanie, że
kto smaruje ten jedzie, że pięćsetka jest najlepszym załącz­
nikiem do każdego podania, lub że wszyscy biorą... gadanie,
że wszyscy biorą, jest przede wszystkim nikczemną obelgą
dla milionów uczciwych, ciężko harujących ludzi, którzy ni­
gdy od nikogo nie wzięli nawet jednego grosza". Wiesław
Górnicki opowiada się jednak za prostym, ludzkim odruchem
wdzięczności klienta. „Jeśli cała sytuacja — pisze autor —

jest czysta i jasna, prezent jest tylko ludzkim przejawem
wdzięczności, niczym więcej. Tak samo jak kwiaty dla leka­
rza lub nauczyciela, czkoladki dla uczynnej sekretarki, nie-
kosztowny drobiazg z podróży dla łubianego i szanowanego
zwierzchnika”.

Zb. R.

KONFLIKTY

Prawo człowieka do życia w pokoju... Trudno .wyobrazić
sobie coś bardziej oczywistego, niepodważalnego, zgodne­
go z logiką, ze zdrowym rozsądkiem. Wszystko jedno bo­

wiem, czy spojrzymy na ów kanon z punktu widzenia histo­
rycznego, czy też moralnego, a przede wszystkim huma­
nistycznego — dojrzymy w nim zawsze to, co stanowi
o podstawowym sensie ludzkiego ■istnienia, pierwszy waru­
nek wszelkiego postęou. Zresztą rozprawianie na ten temat
u nas, w Polsce — kraju tak tragicznie dotkniętym koszma­
rem wojny — wydaje się czymś niepotrzebnym, jest po .pro­
stu truizmem.

Ale nie wszyscy mają tak bolesne doświadczenia. I nie
wszyscy, myśląc o przyszłości, mają w pamięci przeszłość.
Życie, realia współczesności i cała historia dowodzą, że o

tych najbardziej oczywistych i uniwersalnych prawdach —

właśnie jak prawe człowieka do życia w bezpiecznych wa­
runkach — trzeba stale i głośno przypominać.

Według szacunkowych obliczeń od 3600 roku p.n.e. ludz­
kość znała niespełna 300 lat powszechnego pokoju. W ciągu
pozostałych ponad 5 tysięcy lat ludzkość przeżyła z górą 15
tysięcy mniejszych i większych konfliktów zbrojnych, powo­
dujących niewyobrażalne straty ludzkie i materialne,

A dzień dzisiejszy? Każdego dnia — jak informują staty­
styki — wydaje się na świecie na zbrojenia miliard dolarów.
Jest wiele krajów, w których przeznaczane na ten cel środki
stanowią blisko jedną trzecią ich dochodu narodowego. Oce-
ma% się, że wyścig zbrojeń angażuje na świecie co najmniej
63 'milionów ludzi. Eksperci utrzymują, że jeśli nasilenie

zbrojeń utrzymywać się będzie na dotychczasowym poziomie,
to w okresie 1960—1980 wydatki na cele militarne zamkną
się kwotą 4 bilionów 329 miliardów dolarów.

Komentator zachodnionicmieckiego „Frankfurter Allgemei-
ne Zeitung” pisał niedawno: „...zarówno USA, jak i inne pań-s
stwa należące do NATO krępują się publicznie wyrazić swe

zdanie na temat owej straszliwej broni z uwagi na opinię
publiczną. Europa Zachodnia pragnęłaby, aby Stany Zjedno­
czone wręcz gwałtem zmusiły ją do wyrażenia zgody na bom­
bę neutronową...”.

r.ioniemiecki dziennikarz, brzmi w tej kwestii jednoznacznie.
Rozważne, spokojne i szeroko uargumentowane głosy prze­
strogi, opinie naukowców, polityków, ludzi różnych profesji,
środowisk' i narodowości cytowane są dziś na czołowych
szpaltach prasy światowej. Ta opinia publiczna to po prostu
ludzie pragnący żyć bez strachu, bezpiecznie i w spokoju,
ludzie myślący tak, jak my, Polacy, pomni tragicznej prze­
szłości i pragnący się od koszmaru wojny odciąć raz na za­
wsze.

„Życie w wolności i pokoju — mówił EDWARD GIEREK
— to najpierwsze, najbardziej fundamentalne prawo człowie­
ka. Jedynie przy zagwarantowaniu tego prawa możliwa jest
realizacja wszystkich innych ludzkich praw i swobód. Ten
właśnie cel — zapewnienie trwałości i nienaruszalności wol­
ności i pokoju dla wszystkich narodów Europy i świata —

przyświeca polityce naszej i naszych socjalistycznych przyja­
ciół i sojuszników”.

Od ponad 30 lat, od chwili, gdy daniną krwi okupiliśmy
szansę budowy nowego, lepszego życia w pokoju, iesteśmy
w tym działaniu konsekwentni. Polskie inicjatywy podejmo­
wane na międzynarodowym forum, których celem było prze­
ciwdziałanie wojnie i związanym z nią niebezpieczeństwom,
znane są całemu światu i układają się w długi rejestr. Niko­
mu nie trzeba przypominać polskiego planu dezatomizacji
naszego regionu geopolitycznego, licznych inicjatyw rozbro­
jeniowych i odprężeniowych, podejmowanych w ONZ i na

innych płaszczyznach, a będących trwałym elementem wspól­
nej, konsekwentnej polityki pokojowej krajów socjalistycz­
nych. Dość tylko wspomnieć, że to właśnie Polska wystąpiła
w 1964 r. z projektem zwołania Konferencji w sprawie Bez­
pieczeństwa i Współpracy w Europie, a później szczególnie
aktywnie uczestniczyła w przygotowaniach do tego donio­
słego wydarzenia i pracach nad sformułowaniem dokumentu
o wadze historycznej, jakim jest Akt Końcowy KBWE.

Zwolennicy bomby neutronowej mówią: „Jest to broń wy­
soce humanitarne, gdyż zabija tylko ludzi, nie niszcząc ma­
jątku trwałego, jakim są domy, fabryki itp...”.

No cóż, ta szydercza argumentacja może ludzi rozsądnych,
znających najprawdziwszy sens słowa „humanitaryzm”, skło­

nić co najwyżej do wzruszenia ramionami, „Zabija tylko
ludzi”...

Ale warto chyba w tym miejscu przypomnieć fragment
specjalnego raportu sekretarza generalnego ONZ z 19S7 r. o

możliwych skutkach użycia broni nuklearnych, pod którym
to raportem — n. b. opracowanym z inicjatwy Polski — pod­
pisali się również eksperci wielu państw zachodnich, także
Stanów '

Zjednoczonych: „Żadne mocarstwo nuklearne nie
może zaatakować drugiego bez sprowokowania nuklearnego
kontrataku (...) Jeśli nastąpi konflikt nuklearny, niezależnie
od formy w jakiej się roąpocznie, ani jedno państwo nie mo­
że czuć się bezpieczne”.

Jest prawdą powszechnie znaną, że pokojowe współistnie­
nie jako norma stosunków międzynarodowych, że notowane
w ostatnich latach postępy procesu odprężenia — stały się
możliwe po okresie „zimnej wojny” nie dzięki wspaniałomy­
ślnym gestom tych, którzy w tamtych latach spiralę zbrojeń
rozkręcali, lecz w następstwie dynamicznego rozwoju obozu
socjalistycznego, w tym także wzrostu naszych sił obronnych.
Po prostu górę wziął rozsądek, a ludzie kierujący polityką
państw zrozumieli, iż sporne kwestie znacznie łatwiej i bez­
pieczniej rozstrzygać przy stole rokowań niż na drodze po­
gróżek i balansowania nad krawędzią wojny. Kiedy w 1973 r.

Związek Radziecki i Stany Zjednoczone zawarły układ o za­
pobieganiu wojnie nuklearnej, światowe agencje odnotowały
taką wypowiedź ówczesnego prezydenta USA: ..Od momentu,
kiedy Związek Radziecki osiągnął równowagę z USA w dzie­
dzinie zbrojeń strategicznych, wszelkie starcia między nami
groziłyby potencjalną katastrofą nuklearną wszystkich
państw cywilizowanych”.

Jak wskazują dzisiejsze realia — owa ponura wizja nie dla
wszystkich jeszcze jest dostatecznie straszna i nie wszy­
scy zawsze pamiętają, iż świat — codziennie wydający

miliard dolarów na zbrojenia — ma do rozwiązania aż nadto
problemów, choćby nakarmienie — na co również wskazują
statystyki — miliarda ludzi głodnych. A przede wszyst­
kim świat chce po prostu żyć bez strayhu.

JACEK PAŁAMARZ
Opinia publiczna, z którą słusznie każę się liczyć zachod-

Bchusliv SEYERIN (CSRS)s „Radka'*

ZAKAZ
Jako pierwszy kraj «• świę­

cie, wprowadzi Szwecja ed sty­
cznia przyszłego roku — zakaz
produkcji i używania iredków

opryskujących (deodórantów,
ąntyinśektówych i lakierów do
włosów) W aćrókólu. Bipulkrne
„spraye” zawierają boWieni ła­
dunek gazu, który addaiałówaje
szkodliwie na środowiska datd-
ralne Człowieka i zatruwa a-

t mosterę.

PAPIEROWE budowle

Le Corbutiir, światowej sławy
architekt ezwajcafsko-franćitt-
kiego pochodzenia malował po­
noć każdego dnid rńnó. W Mu­
zeum Sztuki Nowoczesnej w No­
wym Jorku oglądać można 14

prace jego ręki, wśród których
znajduje się bodaj najgłośniejsza
— Stein House z 1927, piękny
przykład kubizmu. Le Corbusier
nie jest wyjątkiem. Jeśli jednak
kiedyś projekty architektów za­
liczane były w poczet dzieł sztu­
ki plastycznej dla ich kunsztu
rysunkowego wspaniałości wizji
— to współcześnie, wielu młod­
szych jego kolegów trafia do ga­
lerii z braku możliwości realiza­
cyjnych (i nie ma tu mowy o za­
rzucie estetyzowania), a ich kom­
pozycje pozostają dość często
niestety tylko na papierze.

MAKABRA
NA AUKCJI

Niecodzienny przypadek zano­
towano ostatnio na londyńskiej
aukcji. Szwedzka Królewska A-
kademia Nauk nabyła tam za

sumę 3 min doi. czaszkę Ema­
nuela Swedenb»r'ga (16M—1772

r.), szwedzkiego myśliciela re­
ligijnego i mistyka (z wy­
kształcenia fizyk i matematyk).
Czaszkę zrabował przed stu la­
ty a londyńskiego grobowca ka­
pitan szwedzkiego statku pirac­
kiego Wzbogacając prywatną
kolekcję ©raszek sławnych lu­
dzi. Kradzież odkryto dopiero
wówczas, gdy ekshumowano
szczątki filozofa, by przewieźć
je do ojczyzny. Aukcja zakoń­
czyła tę makabryczną historię.

KŁOPOTLIWY
POMYSŁ

Amerykańska aktorka Tippi
Hedren i jej mąż — producent
filmowy — Noel Marshall posta­
nowili zrealizować sagę o dzi­
kich zwierzętach żyjących w

niewoli. Zakupili rozległy teren
w Kalifornii i umieścili na nim
110 słoni, lwów i innych bestii
sprowadzanych z afrykańskiego

buszu. Mimo piętrzących się
kłopotów — pani Hedren ma

pogruchotaną przez słonia no­
gę, wielu członków ekipy zo­
stało zranionych przez zwierzę­
ta, powódź zniszczyła część de­
koracji i wprowadziła dodatko­
we zamieszanie wśród miesz­
kańców kalifornijskiego „bu­
szu”, utrzymanie takiej gro­
madki przysparza wiele pro­
blemów finansowych — zdjęcia
są kontynuowane.

KARIERA BIORYTMÓW
Dlaczego Muhammad Ali stra­

cił tytuł? Po prostu miał wtedy
swój krytyczny dzień. A śmierć
Elvisa Presleya, a niespodziewa­
na reakcja polityka — Sadata. I
tak po kolei, właściwie wszyst­
kie osobiste klęski i porażki ma­
ją swe wytłumaczenie w świetle
niezwykle popularnej — zwła­
szcza w Ameryce — teorii o bio­
rytmach (liczonych od narodzin
i<> cyklach: fizyczny— 23 dni, e-

mocjonalny — 23 dni oraz umy­
słowy — 33 dni) ludzkiego życia.
Teoria o biorytmach została już
tu i tam sprytnie sprzęgnięta z

biznesem. Masowo produkuje się
na Zachodzie kalkulatory do o-

bliczania cyklów i omego „dnia
krytycznego”, w którym niedo­
brze jest rozgrywać mecze, star­
tować, urządzać premierę itd.
Ponoć pionierem biorytmiki był
berliński lekarz Wilhelm Fliess,
przyjaciel Freuda.

NA ESTRADZIE

Żywiołowymi oklaskami zo­
stała powitana na estradzie 18-
letnia konferansjerka, która
wystąpiła w Moskwie na jednej
z imprez artystycznych z oka­

zji 60-lecia Rewolucji Paździer­
nikowej. Mówiono potem, że ra­
dziła sobie równie swobodnie i
odważnie — jak jej słynny oj­
ciec. Chodzi bowiem o Lenę Ga­
garin, córkę pierwszego człowie­
ka w Kosmosie, Jurija Gagarina.
Lena — jak widać na zdjęciu —

jest łudząco podobna do ojca. A

przy tym oznacza się natural­
nym wdziękiem i zdolnościami

artystycznymi.

rWiEz

Nadal ale ms

żadnych wido­
ków na złago­
dzeni© konflik­
tu blisko­
wschodniego. I-
zrael ani na jo­
tę nie odstępuje
«d swych rosz­
czeń w stosun­
ku do ziem są­
siednich państw
arabskich, cze­
mu raz jeszcze
dał wyraz pre­
mier Mena-
cheni Regin,
przemawiając w

izraelskim parlamencie. Begin nie myśli wprowadzać jakich­
kolwiek poprawek do opracowanego przez siebie przed kil­
koma miesiącami planu, który to plan wyklucza wycofanie
się wojsk izraelskich ze wszystkich arabskich terytoriów o-

kupowanycłi i nie przewiduje przyznania suwerennych praw
narodowi palestyńskiemu. Stwierdzenie Regina, że „Izrael
ma prawa suwerenne” nad obszarem Zachodniego Brzegu
Jordanu i strefą Gazy dowodzi, iż Tel-Awiw nadal uzurpuję
sobie prawo do decydowania co jest terytorium okupowanym,
a co stanowi część Izraela. *

W świetle czynionych nadal prób wznowienia rokowań na

linii Tel-Awiw —• Kair, szef rządu izraelskiego wołał prze­
milczeć sprawę przyszłości zachodniej części Synaju. Wiado­
mo jednak, że domagając się demilitaryzacji tego obszaru

przez Egipcjan, Izrael dąży do utrzymania na Synaju włas­
nych baz wojskowych oraz żydowskich osiedli.

♦

Komu na Za­
chodzie służy
mit o „radziec­
kim zagroże­
niu”? Odpo­
wiedź daje ka­
rykaturzysta za­

chodnionic­
mieckiego pi­
sma „Die Tat”:
NATO potrze­
buje góry bro­
ni. -Łby z jej
szczytu móc le­
piej obserwo­
wać jak bardzo
jest zagrożone...

WYPOWIEDZI
Córka skazanego na

śmierć byłego premiera
Pakistanu, Zulfikara Ali
Bhutto, oświadczyła, że

egzekucja ojca sprawi, iż

pięć rzek Pakistanu spły­
nie krwią. „The States-
man” pisze: „Jest w tym
oczywiście pewna przesa­
da, niemniej przeto nale­
ży wziąć pod uwagę, że

opinia publiczna często
rządzi się odczuciami ir­
racjonalnymi i nie roz­
różnia między wymogami
sprawiedliwości a zwykłą
zemstą. Już teraz rza.d
wojskowy Pakistanu wi­
dział się zmuszony do

podjęcia ostrych środków
bezpieczeństwa i areszto­
wania 500 członków^ partii
Bhutto. Jasne jest, że w

ten sposób nie będzie mo­
żna w przyszłości rzą­
dzić”.

CO PISZĄ INNI

„Partyzanci uprowadzili i
zastrzelili gen. Reynoldo Pe-
rez Vega, szefa sztabu nika-

raguańskiej ■Gwardii Naro­
dowej a zarazem bliskiego
współpracownika prezydenta
Somozy”,

(Reuter)

„Związek Radziecki uważa
sprawę bomby neutronowej
za największe wyzwanie w

wyścigu zbrojeń od czasu

skonstruowania bomby wo­
dorowej",

(AP)

„Ponowny wybór gen Su­
harto na prezydenta Indo­
nezji nie był dla nikogo nie­
spodzianką, gdyż Suharto
nie miał żadnego konkuren­
ta, a opozycja w tym kraju
sprowadza się do nieskutecz­
nych wystąpień studentów”.

(AFP)

„Południowokoreański biz­
nesmen Tongsun Park ujaw­
nił nazwiska amerykańskich
senatorów, którym przekazy­
wał różnego rodzaju świad­
czenia finansowe".

(Reuter)

KOMENTARZE TERRORYZM ORGANIZACJE

Prezydent Carter zainicjorrał dyskusję nad możliwością po­
prawienia reputacji Stanów Zjednoczonych poprzez rozsze­
rzenie programu amerykańskiej pomocy dla krajów Trzecie­
go Świata. Program ów miałby sie stać odpowiednikiem pla­
nu Marshalla, z którego w latach powojennych korzystała
Europa Zachodnia. Pisząc na ten temat, brytyjski „The
Observer” przytacza dane z amerykańskich raportów’, wedle
których w ub. roku USA przeznaczyły na pomoc gospodar­
czą dla krajów rozwijających się sumę 4.500 min dolarów,
czyli zaledwie 0,25 proc, swego rocznego dochodu narodowego.

Zastanawiający jest fakt — podkreśla brytyjski dziennik —

że pewne kraje otrzymujące tę pomoc rozwijają swą pro­
dukcję i podnoszą dochód narodowy, ale liczba ludzi głodu­
jących pozostaje w tych krajach na niezmienionym pozio-,
mie. I tu najtrafniejszą wydaje się konkluzja ekspertów
Banku Światowego, którzy oceniając charakter pomocy
państw przemysłowych dla krajów Trzeciego Świata, stwier­
dzają: „Pomoc ta sprowadza się do tego, że poprzez podatki
wyciąga się pieniądze od ludzi biednych w krajach bogatych,
żeby je dać bogatym w krajach ubogich".

LICZBY

W RFN działa obecnie ok. 150 grup i arganiząeji fasgy-
stowskich. Jedna z największych organizacji — „Stowarzy­
szenie pomocy wzajemnej byłych żołnierzy SS” — posiada fi­
lie w wielu krajach i liczy ok 300 tys. członków. ,

„Wioski Ruch Społeczny — Narodowe Siły Prawicowi”

czyli partia faszystowska liczy ok. 400 tys. członków. Fonadto
we Włoszech istnieje ok. 50 grup aktywnie współpraoująeyeh
z tą partią oraz „międzynarodówką faszystowską”. W wybo­
rach w czerwcu 1376 r. pogrobowcy faszyzmu zebrali 1,1
proc, głosów.

W Hiszpanii, która do niedawna była bazą międzynaro­
dowego ruchu faszystowskiego, działa obecnie ok, IM grup
ultrapra wicowych.

Nawet świat
przestępczy Ita­
lii zadeklarował
poparcie dla
władz włoskich
w sprawie upro­
wadzenia Aldo
Moro. Oto „Ko­
mitet byłych
skazańców” za­
żądał w ub. ty­
godniu od terro­
rystów z „Czer­
wonych Brygad”
aby wypuścili
na wolność prze­

wodniczącego
chadecji, w

przeciwnym bo­
wiem wypadku

przestępcy odbywający kary w więzieniu w Turynie zgładzą
wszystkich więzionych w tym samym zakładzie przywódców
„Czerwonych Brygad”.

Wprawdzie „Komitet” uzasadnia swą interwencję... względa­
mi patriotycznymi i potrzebą obrony włoskiej demokracji, nie­
mniej prawdziwe motywy owej „pomocy” są dla policji zupełnie
jasne. Gigantyczna obława na porywaczy Aldo Moro godzi prze­
cież przy okazji również w „interesy” świata przestępczego. Stała
blokada dróg, przeszukiwanie przez policję każdego zakątka
(patrz zdjęcie), rewizje — wszystko to sprawia, że przestępcy
■ie mają chwili wytchnienia i nie mogą „spokojnie pracować”.

NA MAPIE

Wielka Brytania i Francja od lat wiodły spór
„o miedzę”, a ściślej o granicę na szelfie kon­
tynentalnym w rejonie Kanału La Manche. Po­
czątek konfliktowi dała... konwencja genewska
z 1958 roku na temat prawa morskiego, ustala­
jąca metody wytyczania granic na europejskim
szelfie kontynentalnym. Wprawdzie i Paryż i

Londyn ratyfikowały tę konwencję w 1964 r.,
ale Francja od początku nie kryla swych wąt­
pliwości co do jej praktycznych następstw. Wo­
dy terytorialne przyznane Anglii objęły bowiem

Wyspy Normandzkie, m. in. Jersey i Guernsey,
w efekcie czego morska granica W. Brytanii
znalazła się o przysłowiowy rzut kamieniem od
francuskiego Półwyspu Cotentin.

Wojna słów w> tej sprawie gwałtownie zao­
strzyła się po odkryciu ropy naftowej na Morzu

Północnym. Wysunięto bowiem hipotezę, że
również w atlantyckich akwenach, będących
przedmiotem sporu, istnieje duże prawdopodo­
bieństwo wykrycia złóż ropy.

50-letni Gatsha Buthelezi (na
zdjęciu), minister w rządzie pro­
wincjonalnym Kwazulu, jest
przywódcą „Inkathy” — nowe­
go ruchu politycznego w Repu­
blice Południowej Afryki, sku­
piającego czarnych przeciwni­
ków polityki apartheidu, Ruch
zyskał sobie znaczną popular­
ność wśród Zulusów, a plemię
to (ponad 5 min ludzi) stanowi
największą grupę etniczną w

RPA. Doniesienia na temat pro­
gramu. i metod działania „In­
kathy” są dość enigmatyczne.
Reuter pisze. że nabiera ona

cech organizacji paramilitarnej,
eo z pewnością wcześniej czy
później wywoła reakcję ze stro­
ny rasistowskich władz w Pre­
torii.

Ostatni werdykt, wydany przez Międzynaro­
dowy Trybunał Arbitrażowy, satysfakcjonuje ra­
czej Francję, której przyznany został akwen o

obszarze 700 km kw. znajdujący się na połud­
niowo-zachodnim podejściu do Kanału La
Manche. „Pocieszeniem” dla W. Brytanii ma być
akwen o obszarze 64 m kw. na północny zachód
od Wysp Normandzkich, do którego pretensje
rościła Francja.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
z*
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— juz oa najmtoaszycn lat pociągała mnte piastyKa, szcze­
gólnie malarstwo. Znacznie później wśród moich zaintere­
sowań pojawiła się fizyka — twierdzi dzisiaj EDWARD LE­
JA. — Kiedy w 1954 roku złożyłem maturę przypadek spra­
wił, że spóźniłem się na egzamin wstępny na Akademię Sztuk
Pięknych. Można więc powiedzieć, że przypadek zdecydował
o tym, że zamiast malarstwa wybrałem ostatecznie... fizykę.
Z dyplomem Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie pod­
jąłem pracę jako nauczyciel tego przedmiotu w szkole śred­
niej. W 1964 r. przeniosłem się do Akademii Górniczo-Hut­
niczej, gdzie moim pierwszym zadaniem była organizacja
pracowni naukowych technologii próżniowych, umożliwiają­
cych otrzymywanie cienkich powłok z różnych materiałów
na powierzchniach metali, szkła i innych tworzyw.

I tak dr Edward Leja, adiunkt Zakładu Fizyki Ciała Sta­
łego Instytutu Metalurgii AGH wraz z grupą współpracow­
ników wykorzystał technikę próżniową m. in. do wytwarza­
nia przezroczystych powłok przewodzących prąd na po-
wierzchni szkła, co znalazło zastosowanie w środkach komu­
nikacji, a szczególnie w przemyśle okrętowym i kolejowym.
W Zakładzie Fizyki clr E. Leja opracował również technolo­
gię powłok refleksyjnych na szkle, które z kolei mają na

celu odbijanie promieniowania cieplnego, a w związku z tym
ułatwiają klimatyzację przeszklonych pomieszczeń oraz zna­
lazły zastosowanie w hutnictwie m. in. w Hucie „Katowice”
na wszystkich gorących stanowiskach.

Dr Edward Leja wraz ze swoim 7-osobowym zespołem po­
siada 14 patentów. Jest laureatem Nagrody Państwowej, Ko­
mitetu Nauki i Techniki, CRZZ oraz zdobył 3 nagrody mi-,
nistra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Zabili, go niedaleko kościoła. Biegł z re­
stauracji „Bystrzanka” w stronę domu.
Nie zdążył użyć gazu oszałamiającego

nim padły pierwsze ciosy. Bili na śmierć.
Zabili go w rodzinnej wsi dokąd przyje­

chał w wolny od pracy dzień. Zabili za to,
że śmiał interweniować . w bójce między
miejscowymi. Jako milicjant 23-letni Józef
Ilalak choć nie był wtedy w mundurze, czuł
się zobowiązany zareagować. I wtedy ciy
skłóceni rzucili się na niego.

★

Ciemny korytarz, strome schody prowadzą
do Komisariatu MO w Jordanowie. Ppor.
HENRYK NYCZ marszczy czoło słucha­

jąc bpinii jaką przywiozłam1 z województwa.
W całym województwie nowosądeckim gmi­
na Jordanów prym wiedzie w ilości pijackich
awantur i bójek, następstwem których w cią­
gu ostatnich trzedh lat było tu aż pięć śmier­
telnych ofiar. Z kolei w samej gminie z bit-
ności i pijaństwa najbardziej znane są trzy
wsie: Bystra, Osielec i Sidzina.

Ppor. Nycz nie zamierza przeczyć tym fa­
ktom, tylko dla sprawdzenia szczegółów za­
gląda do grubej księgi, która z trudem mie­
ści się na maleńkim stoliku. Ciasno. W kie­
pskich warunkach pracuję 11 osób — dwu­
krotnie mniej niż w sąsiedniej Rabce — cho­
ciaż spraw dochodzeniowych bywa tu wię­
cej. Jeden samochód milicyjny także nie wy­
starcza, bo teren dość rozległy. Zaabsorbowa­
ni dochodzeniami funkcjonariusze nie mają
czasu na profilaktykę i prewencję. Nie za­
wsze w porę docierają do odległych wsi i
przysiółków.

Pytam zastępcę naczelnika Urzędu Miasta
i Gminy JOZEFA KOŁODZIEJA o przyczyny
chuligaństwą i bójek. Odpowiada krótko: „al­
kohol”. To prawda, że pije się tutaj dużo od
lat, bójki, a nawet zabójstwa zdarzały się w

tych okolicach już w przeszłości. Gorzej, że
te złe tradycje nie przemijają. Przeciwnie, w

bójkach, również w tych — jak to się okre­
śla ’

w milicyjnych protokółach — „ze skut-
tkicm śmiertelnym” biorą zwykle udział lu­
dzie młodzi, nastolatki, lub dwudziestokilku­
letni.

Okazuje się, że w. jordanowskiej gminie
wyjątkowo dużo młodzieży po ukończeniu,
szkoły podstawowej pozóstaje w domu cho­
ciaż gospodarstwa są niewielkie. Nie uczą się
i nie pracują. Co zatem robią?

Wielu z nich otrzymuje pracę chałupniczą
w Krakowskim Przedsiębiorstwie Leśnej
Produkcji Niedrzewnej „Las”. Wykonują pod­
kłady magazynowe, maty ozdobne itp. Nikt
nie narzuca im dyscypliny pracy, robią kie­
dy ćhcą, często z pomocą rodziny. Gdy zaś

przychodzi dzień zapłaty za wykonany i do­
starczony towar mogą pić nawet do rana, ju­
tro nie będzie „bumelki”. Jest za co, zarobić
można niemało, bywa, że i kilkanaście tysię-

'cy złotych, a jeśli się zacznie pić mając taką
sumę w kieszeni...

★

29 października ub. i roku ok. godz. 19 w

Osielcu w restauracji o wdzięcznej nazwie
„Szarotka” rozpoczęła się awantura. Kilku
młodych mężczyzn zaatakowało 24-letniego
Stanisława Mentla, ten wyrwał im się i wy­
biegł na ulicę. Pobiegli za nim. Jak podaje
protokół milicyjny „(...) Stanisław Mentel zo­
stał znaleziony przy szosie i zawieziony do
szpitala w Rabce...”.

Przeglądam protokół oględzin lekarskich:
„...Rtg. wykazał obustronne zwichnięcie w

stawach biodrowych z przemieszczeniem głó­
wki kości udowej.... Należy podkreślić, że do
przemieszczenia główki kości udowej konie­
czne jest użycie bąrdzo dużej siły. Obustron­
ne zwichnięcie tak" dużego stawu jak staw

biodrowy sprowadza powstanie wstrząsu po­
urazowego1, co należy uznać za stan ^mogący

■zagrozić życiu...”.

Procesu jeszcze nie zakończono, lecz wiado­
mo, że oskarżeni byli nietrzeźwi.

W mieście Jordanowie i siedmiu sołectwach
tej gminy jest 14 zakładów gastronomicznych
GS, w tym 7 restauracji, 6 barów — bufe­
tów i 1 kawiarnia. We wszystkich podaje się
alkohol.

Zaglądam do „Podhalanki”, znajdującej się
w centrum miasteczka, koło Komisariatu MO.
W progu pijani mężczyźni w roboczych u-

braniach. Szaro, dławi woń piwa, wódki i ni­
kotyny zmieszana z zapachem potraw.

W „Bystrzance” prawie pusto. Tu wieczór
sprowadzi konsumentów. Chociaż z zewnątrz
budynek wygląda na nowy i obszerny, jego
wnętrze jest odrażające. Zaplamiona posadz­
ka, odrapane stoliki, nagie ściany, odór pi­
wa. Szefowa kuchni oświadcza: „Jak się wó­
dki nie sprzeda, to ludzie nic nie zjedzą.
Chyba, że w sezonie, turyści”.

Do biur jordanowskiego GS-u wiedzie dłu­
gi, ponury korytarz. Na ścianie dyplom
sprzed kilku lat za zajęcie drugiego miej­

sca w powiecie „Za współzawodnictwo kom­
pleksowe”. Pytam prezesa ANDRZEJA
SZKLARCZYKA pracującego na tym stano­
wisku dopiero od miesiąca, co znaczą słowa”,
współzawodnictwo kompleksowe”. Za gospo­
darność i kulturę — objaśnia.

Za gospodarność? Wiem, że w tutejszych
placówkach GS manka'zdarzają się nader
często. W najlepszej ponoć restauracji
„Tramp” stwierdzono właśnie niedobory na

ok. 90 tys. zł, a w osieleckiej - „Szarotce”
czwarte z kolei włamanie.

Za kulturę? Wnętrza. restauracji raczej o

niej nie świadczą. Kelnerki i bufetowe są za­
straszone przez pijaków i boją się interwe­
niować, gdy ci niewłaściwie się zachowują.
Działalność placówek GS-owskich ogranicza
się — jak stwierdza prezes — „do prowadze­
nia kuchni, żywienia zbiorowego oraz do prób
organizowania dyskotek”. Ze zdziwieniem pa­
trzę więc na dyplom. Czyżby tak wiele się
zmieniło na niekorzyść od czasu jego wrę­
czenia?

„Sprzedaż alkoholów monopolowych za rok
1977 wynosi: w gastronomii — za 13.647.00 zł
— detalu — za 27.000.000 zł” — czytam na

przygotowanej pośpiesznie przez pracownicę
GS informacji „Nie wlicza się tu sprzedaży
piwa” — zaznacza lojalnie prezes. No j o-

czywiście samogonu. Milicja wykryła ostatnio
w tej gminie pięć bimbrowni i kilka melin.

★

Mieczysława Działowego zabili przed ro­
kiem, kiedy wracał z żoną z „Sidzinian-
ki”. Stróż znalazł jego zwłoki na przy­

stanku PKS. Stwierdzono złamanie podstawy
czaszki, pęknięcie czaszki i ogólne potłuczenie.
W bójce brało udział pięciu młodych mężczyzn,

Dziś odsiadują kary z wyrokami 5 — 8 lat.
Do domu Działowego idzie się od szosy

przez pola na przełaj. Potem w górę wąwo­
zem. Mała chatka z gankiem. Tu mieszka
wdowa z czworgiem dzieci (najmłodsze dwa
i pół roku) i ciężko chorą matką. Jest zmę­
czona, załamana nadmiarem obowiązków. O-
powiada tamto tragiczne wydarzenie zaciera­
ne w pamięci przez kłopotj' następnych dni.
Mówi, jak to było w stycznipwą" noc 1977 r.,
kiedy straciła męża. Zza okna słychać dzieci.
O nich musi dzisiaj myśleć. Sama.

★

Krajobrazy tu urocze. Ceglaste domy na

pagórkach i zboczach. Jak żyją w nich
ludzie? Oczywiście, wielu spokojnie, sta­

tecznie. Lecz zbyt dużo jest takich, którzy
zniszczyli dobre imię mieskańców tej okoli­

cy. Co dotąd zrobiono, by zerwać ze złą tra­
dycją Osielca, Bystrej, czy Sidziny?

Przestępcy nie uszli sprawiedliwości. Ci
trzej, którzy zabili młodego milicjanta zosta­
li skazani na 9, 7 i 6 lat pozbawienia wolno­
ści, podobne wyroki otrzymali zabójcy. Mie­
czysława Działowego. Ci, którzy pobili Sta­
nisława Mentla czekają na postanowienie są­
du. Czy jednak same wyroki rozwiązują pro­
blem?

„Uchwałą Rady Narodowej Miasta i Gminy
wprowadziliśmy w Sidzinie i w Bystrej za­
kaz sprzedaży alkoholu w soboty i w nie­
dziele” — mówi Józef Kołodziej. Lecz po
chwili sam przyznaje, że nie osiągnięto tym
sposobem zamierzonych skutków. Zaczęły po­
wstawać nowe bimbrownie' i meliny.

W „Bystrzance” powiedziano mi po prostu:
„W tych dniach, kiedy nie sprzedajemy al­
koholu klienci sami go przynoszą i wlewają
do herbaty, a niektórzy piją nie kryjąc się
z tym, bo kelnerka boi się interweniować”.

Chyba lepsze efekty może przynieść współ­
działanie Urzędu Miasta i Gminy Jordanów
z Przedsiębiorstwem „Las”. Będzie ono tym
łatwiejsze, że powstaje właśnie w Jordano­
wie filia tego Przedsiębiorstwa. Nawiązano
już pierwsze kontakty. „Będziemy starać się
o to, by ludzie, którzy zaniedbują gospodar­
stwo i ci, którzy są znani w okolicy z chu­
ligaństwa, lub dopuszczą się przestępstwa, nie
otrzymywali zleceń-na pracę chałupniczą” —

stwierdza Józef Kołodziej. Może obawa przed
utratą zarobku powstrzyma przynajmniej nie­
których przed awanturnictwem f pijaństwem.

Na tym kończą się propozycje i zamierze­
nia Miejsko — Gminnego Urzędu. Nie ma ża­
dnych konkretnych planów w zakresie pro­
filaktyki, wychowania, rozwoju kulturalnego
młodzieży, żadnych działań w‘celu zmniej­

szenia spożycia alkoholu a więc i przestę­
pczości. Stwierdzenie „wszystkiemu winna
wódka” niczego nie rozwiązuje. Rzecz w tym
— dlaczego piją. „W życiu nie ma próżni.
Jeśli brakuje kulturalnych rozrywek, jeśli nie
rozwinie się u młodzieży zainteresowań,
szuka ona atrakcji w alkoholu” — przypo­
minam sobie słowa porucznika TADEUSZA
KOZAKA, pracującego w Grupie Dochodze-
niowm-Sledczej MO w Nowym Targu.

Natomiast dyrektor miejsko-gminnego O-
środka Kultury MAREK KARCZ próbuje
malować tutejsze środowisko w nieco jaśniej­
szych barwach. Prowadzi mnie do pięknej
sali widowiskowej. Tu podobno odbywają się
zabawy bez nadużywania alkoholu i bez a-

wantur. „W Jordanowie i w okolicy jest prze­
cież także młodzież, która umie się bawić,
ma różnorakie zainteresowania — przekonuje
mnie dyrektor. — A tamci, bywalcy restau­
racji, po prostu nie przychodzą na nasze

wieczorki. Jest to wcale nie tak wielka, ale

'„głośna” grupa młodzieży, przysparzająca o-

kolicy złej sławy”.
Są jednak i od czasu do czasu przypomi­

nają o sobie dokonując następnych prze­
stępstw. Ich liczba nie maleje, demoralizują
młodszych. Pozostają poza marginesem wszel­
kiej działalności kulturalnej j nikt specjalnie
nie zabiega o to, by do nich trafić, zmienić

styl ich zabawy, rozrywki. Chyba zbyt łatwo

tutejsze władze i ludzie odpowiedzialni za

wychowanie młodzieży oraz rozwój kulturalny
w tym środowisku pogodzili się z faktem ist­
nienia marginesu młodzieży przestępczej. A

przecież ci młodzi nie zawsze tacy byli. „Dy­
rektor szkoły był bardzo zdziwiony, gdy u-

słyszał nazwiska skazanych za zabójstwo —

mówił m; jeden z milicjantów — opowiadał,
że przecież tak niedawno, kilka lat temu byli
oni niezłymi uczniami, uczynnymi, koleżeński­
mi...”. Gdyby więc po skończeniu szkoły tra­
fili w inne środowisko, ich losy zapewne po-

. toczyłyby się inaczej. .

Niestety, więcej w tej gminie restauracji
i melin, niż placówek kulturalnych. W mie­
ście Jordanowie nie ma żadnej świetlicy mło­
dzieżowej. Zlikwidowano- tu niedawno trzy
kluby rolników. Co prawda w Osielcu jest Dom
Kultury, a w Sidzinie regionalny zespół „Ko­
liba”, są także w gminie zespoły młodzieżo­
we. Lecz to wszystko za mało. Wiele młodzie­
ży nie znajduje tu dla siebie właściwej roz­
rywki. Czy powodem nie jest brak różnorod­
ności i atrakcyjności w pracy kulturalnej?

Dokąd np. mają pójść młodzi mieszkańcy
Jordanowa? — zastanawia się prezes GS,
Andrzej Szklarczyk. Niedawno przybył tu z

pewnym doświadczeniem wyniesionym z pra­
cy w organizacji młodzieżowej. Twierdzi, że

chciałby wiele zmienić, pozyskać młodzież dla
spółdzielczości wiejskiej. Lecz brak mu jesz­
cze konkretnych planów i sojuszników. „Mo­
że uda się wyeksmitować Urząd Statystyczny
z pomieszczenia, w którym można by było
założyć klub — rozważa głośno, patrząc przez
okna biura na rynek.

Rynek szary, zabłocony. Stoją na nim grup­
kami młodzi i starsi mężczyźni. Niektórzy są

już „po kięlichu”, z Podhalanki wychodzą ich

„zawiani”' kumple. Stoją i czekają. Na co?

Dokąd pójdą gdy zapadnie zmierzch? Jak

spędzą dzisiejszy i jutrzejszy wieczór. To nie

jest tylko ich prywatna sprawa.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

„Porschem" z Londynu do Sydney (III)

ROZDANIE KART
16 SIERPNIA O 4 NAD RANEM Zasada 1

Schramm wjechali do stolicy Francji. Na PKC
w Paryżu mieli się jednak (zgłosić dopiero za trzy
godziny. Inne załogi też przybyły ze znacznym
zapasem czasu. I choć wokół PKC zgromadziło
się co najmniej 2 tysiące entuzjastów rajdowego
sportu — na jezdni, trotuarach rozłożono śpi-
worki, materacyki... .Zawodnicy najspokojniej u-

kładali się na ziemi do snu, cóż, pojawiły się
pierwsze objawy zmęczenia. Wielu z nich dala
się mocno we znaki potworna ulewa pomiędzy
Amsterdamem a Frankfurtem, to było dosłownie
oberwanie chmury, w środku dnia zrobiło się
ciemno jak w nocy, po jezdni płynęły rwące po­
toki, zamarł ruch na autostradzie. No, ale rajd
przeszedł przez tę ścianę deszczu w regulamino­
wym tempie. To wtedy budził Schramm Zasadę:
„Sobek, zmieńmy się, bo szybciej pojedziesz”, ale
mistrz spojrzał tylko na szybkościomierz, coś tam

policzył... i znów wrócił do królestwa Morfeusza.
Po 80 kilometrach ulewa ustała.

Następny punkt kontroli czasu w Mediolanie.
Duży ruch przed tym miastem spowodował, że
niektóre załogi złapały już pierwsze spóźnienia.
Nawet Polacy, przyjeżdżający dotychczas wszę­
dzie z 2—3 -godzinnyrh wyprzedzeniem, wjechali
tu ledwie 20 minut przed czasem.

A stąd już do Makarskiej w Jugosławii. To się
łatwo pisze, wykonać było trudniej, w 11 godzin 1

24 minuty trzeba było przemierzyć całą, ogromnie

krętą, trasę nad Adriatykiem, z prawej morze, «

lewej skały, na szczęście ten przejazd przypadł na

godziny nocne. Nad ranem trzeba się już było bar­
dzo spieszyć, od szóstej zaczął się duży ruch na szo­
sie, 17 sierpnia o 9.36 mieli wjechać Polacy na PKC,
a już trzy minuty później następował start do pierw­
szego w tym rajdzie odcinka specjalnego. A tu trze­
ba przecież jeszcze wygospodarować czas na prze­
gląd samochodu.

MAKARSKA. Odcinek dobrze znany rajdow­
com, chyba jeden z najtrudniejszych w Euro­
pie. Blisko 20 kilometrów jazdy po straszliwych
wertepach, ostra wspinaczka w górę i stromy
zjazd po wąziutkich skalnych półeczkach pokry­
tych luźnymi kamieniami i usianych ostrymi gła­
zami; to właściwie dziki trakt górski a nie dro­
ga. Tutaj już kończą się żarty, tutaj zaczyna się
walka o przodownictwo w rajdzie.

Wozy startują co 2 minuty i nikną natychmiast
w nieprzeniknionej ścianie kurzu,, wzbijanego
kołami poprzedników. Upał, widoczność ograni­
czona niemal do zera, kurz wciska się w oczy,
w usta. Rajdowe silniki wyją na najwyższych
obrotach, kto chce się liczyć w klasyfikacji ten
musi już jechać metodą „pedał dno”. Tutaj do­
kładny opis trasy, mistrzostwo kierowcy i pre­
cyzja pilota decydują nie tylko o wyniku, ale o

życiu załogi. Pilot, jak przysłowiowy saper, może

się w takich warunkach pomylić tylko raz...
Zasada wie, że musi jechać szybko, bardzo szybko,

pewnie szybciej, niż dyktuje rozsądek. Wyprzedza,
na granicy ryzyka trzy wozy, które wystartowały
wcześniej. Tłumom widzów na trasie zamiera serce

n« widok szalejącego „porsche”. Wreszcie meta. E-

lektroniczna aparatura notuje wynik: 16 minut i 21

sekund. Wydaje się, nieprawdopodobne, żeby ktoś'

jeszcze potrafił tak szybko pojechać. A jednak...
„Mercedes” w złotym kolorze metalic, oznaczony
numerem 50, pokonał piekielne bezdroże o sekundę
szybciej. To Niemiec Warmbold, nie darmo mówi o

nim Wojtek Schramm jako o „strasznym strzelcu”.

Krystalizuje się pierwsza czołówka maratonu.
Zasada jest po tym odcinku na. II pozycji w ,,ge-
neralce”, biało-czarny „mercedes” Anglika Cowa­
na na trzeciej, ze stratą dwudziestu kilku sekund
do Zasady. Karty zostały rozdane.

Z Londynu do Makarskiej wozy rajdowe je­
chały 3. doby. Odliczając 16 godzin na przejazd
promem, musieli więc kierowcy, pokonywać w

ciągu doby ok. 1500 km. Ale to dopiero prelu­
dium. Z Makarskiej wozy .mkną na kolejny odci­
nek trasy Cetinje — Veria — Loutropigi, po pra­
wej błyszczą wody Zatoki Kotorskiej, górski
trakt do granicy greckiej jest tak wąski i kręty,
że duże ciężarówki i autobusy w niektóre zakręty
muszą się „składać” na dwa razy.

II odcinek specjalny — Kato Vermion. 42 km dłu­
gości. Znów dziury, szuter, kamienie, znów straszny
kurz, bo nie ma wńatru a wcześniej przeszło już 70

maszyn. Noc. Reflektory odbijają światło od zawie­
sistego ekranu gęstego pyłu. Znów Zasada wyprze­
dza 3 wozy na trasie; to najbardziej ryzykowne mo­
menty, bo poprzednik, choćby i chciał elegancko
przepuścić szybszego rywala, po prostu go z tyłu nie

widzi, nie daje się zbliżyć na 30—40 metrów.

Warmbold znów jest najszybszy. Polacy mają
trzeci czas ze stratą kilku sekund do Cowana. ale
utrzymują drugą pozycję w generalce. Utrzymują
ją również po trzecim OS — Loutropigi Ten był
jeszcze dłuższy od poprzednich, ok. 50 km, ale
też. b. dziurawy i kręty, w leśie, po luźnej, szu-

trowo-kamienistej nawierzchni.

„Mercedes" Cowana, Za rajdowcami Europa, przed nimi Azja. Na początek: Iran. Fot, TAN ŻDŻARSKI

W ATENACH pierwsza oficjalna klasyfikacja,
samochody ruszają stąd wreszcie według kolej­
ności ustalonej po dotychczasowych OS-ach.

Pierwszy „mercedes” Warmbolda, później „por­
sche” Polaków, i dalej znowu trzy „mercedesy”.

W stolicy Greoji ogłoszono regulaminową 10-go-
dzinną przerwę, nie było tam zamkniętego parku
maszyn. Zasada i Schramm dokonali więc w Ate­
nach pierwszego serwisu w stacji Porsche’*, przed
następnymi, b. dziurawymi tureckimi etapami. Nie­
stety, sami musieli wszystkiego dopilnować, zmę­
czeni, wszak obywali się dotychczas i po trzydzie­
ści kilka godzin bez snu. Kierowcy „mercedesów” i

innych ekip zażywają już odpoczynku, oddali swe

wozy w ręce świeżych, wypoczętych mechaników fa­
brycznych.

Po serwisie w Atenach 16 godzin drogi do Stam­
bułu, określa Schramm tę jazdę jako „grzeczną”,
bez żadnych komplikacji, jeśli nie liczyć utrudnień

powodowanych gęstym ruchem wielotonowych cię­
żarówek.

20 sierpnia o 1.33 w nocy czerwony „porsche”,
opatrzony krakowskim numerem rejestracyjnym
KRA 0849, wjeżdża na punkt kontroli czasu w

Stambule. Przerwa 3 godziny. Za Polakami Eu­
ropa i przeszło 7 tysięcy kilometrów, ale — nie
licząc OS-ów — po autostradach i asfa’tach, no,
może trochę gorszych w Grecji. Przed nimi Azja:
Iran, Afganistan, Pakistan, Indie, Malezja. I Sin­
gapur. (cdn)

WOJCIECH PYKOSZ
/

■2 'Ml

R
ok 1978 przynosi swoiste jubileusze polskiego narciarstwa.
Otóż równe 90 lat temu objawił się pierwszy w Polsce
narciarz. Byl nim architekt Stanisław Barabasz. W

1898 r. — dokładnie 80 lat temu — odbyły się pierwsze
w naszym kraju zawody narciarskie. W tymże samym
roku na półkach księgarskich ukazała się pierwsza —

a trzynasta w dziejach światowego narciarstwa — polska
książka o narciarstwie pt. „Na nartach skandynawskich”, któ­
rej autorem był leśniczy z Tarnowa (Beskid Wschodni), Józef

Schnaider.
Już chociażby te trzy daty, istotne dla naszego narciarstwa,

stanowią wdzięczną okazję do wspomnień...
Tak się złożyło, iż nie tyle sportowe co myśliwskie ciągoty

dały początek polskiemu narciarstwu. Otóż w 1888 roku zago­
rzały myśliwy Stanisław Barabasz. — nasłuchawszy się opo­
wieści byłego zesłańca śybirskiego, jak to w tajdze myśliwi
ułatwiają sobie zimowe podchody pod zwierza na „drewnianych
łyżwach” — z pomocą wiejskiego stelmacha sporządził narty,
na których stawiał pierwsze kroki w Ceklinie kolo Jasła, a

następnie w Krakowie. W swoich „Wspomnieniach narciarza”

(1914) tak opisuje próby jazdy: „Przywiózłszy te pierwsze łyżwy
do Krakowa’ ćwiczyłem się w jeździe na błoniach, ale w nocy,

aby się ze mnie nie śmiano. Chciałem koniecznie uzyskać tę
szybkość lotu ptaka, lecz jakoś daleko było do tego. Dopiero
przeniósłszy moje boisko na wzgórza pod kopcem Kościuszki

zrozumiałem od razu, do czego narty służyć mogą... W tym cza­
sie zobaczyłem w sklepie pierwsze „prawdziwe” ski z uprzężą
norweską, z obłąkami z fiszbinu”.

Zdobywszy podstawowe umiejętności narciarskie, Barabasz

wybrał się zimą 1894 r. do Zakopanego. Byl pierwszym, który
przedefilował z nartami po Krupówkach, po czym zademonstro­
wał jazdę na nich i zachęcał innych do próbowania sił w tym
sporcie. Chętnych jednak nie było. Górale powiadali, że takie

„sonecki, a nie sonecki” nie będą miały zastosowania w Tatrach;
kuracjusze uważali, że to żadna przyjemność „uganiać się po
śniegu na mrozie". Nawet sportowcy — taternicy, łyżwiarze,
cykliści — nie rokowali temu sportowi zwolenników. Tylko je­

„Epoka mocnych nóg"
den z nich złapał narciarskiego bakcyla. Był nim Jan Fischer,
z zawodu kupiec, ale z pasji całą duszą zaprzedany nowoczesnym
sportom, w których zapisał się jako taternik, automobilista, cy­
klista, lotnik i żeglarz. Zakupiwszy narty w Austrii, jeszcze tego
samego roku Fischer towarzyszył Barabaszowi w pierwszej nar­
ciarskiej wycieczce turystycznej w Tatry. Dotarli wówczas do

Czarnego Stawu Gąsienicowego. I właśnie od daty tej wycieczki
(1891) zwykło się liczyć początki polskiego narciarstwa tatrzań­
skiego.

Trzy kolejne lata nie zapowiadały jeszcze naszemu narciar­
stwu powadzenia; Barabasz czuł się w swych wysiłkach osa­
motniony. A jednak tu i ówdzie zaczęto już narty wykorzysty­
wać, tyle, że dla praktyczniejszych niż sport celów. W 1895 r.

Karl Kummer — zarządca tatrzańskich dóbr Hohęnlohego —■

sam Jeżdżąc na nartach, zaopatrzył w ten sprzęt gajowych, któ­
rym odtąd łatwiej było docierać z paszą dla zwierzyny do gór­
skich karmników. W podobnych celach propagowali narty wśród
swoich kolegów leśników Józef Schnaider i Marian Małaczyń-
ski, tworząc niebawem — obok Zakopanego i Lwowa (tu dzia­
łali narciarze uprawiający jazdy w Karpatach galicyjskich) —

ważną kolonię narciarską w Tatarowie. Stąd właśnie ci dwaj
narciarze wyruszyli w 1897 roku na najwyższy szczyt Beskidu

Wschodniego, Ilawerlę (2058 m.) i cel osiągnęli. .

Narciarstwem zainteresowało się także wojsko, upatrując w

nartach, i słusznie, ważny element bojowej sprawności w

warunkach zimowych. Właśnie wojskowi zorganizowali w 1898 r.

pierwsze w Polsce zawody narciarskie. Odbyły się one przy
licznie zgromadzonej publiczności* 1 dźwiękach orkiestry, na

Woli Justowskiej w Krakowie. Stanisław Barabasz był jedynym
cywilem, biorącym udział w owych biegacli. W rok później w

Szczyrbie został zorganizowany dla wojska pierwszy kurs nar­
ciarski, zakończony zawodami: biegiem ze Szczyrby'do Wielkie­
go Sławkowa. Były to zarazem pierwsze zawody narciarskie na

Podtatrzu.
W popularyzacji idei narciarstwa odegrała pewną rolę ówcze­

sna prasa. Już w 1888 r. w „Wędrowcu” ukazał-się artykuł opi­
sujący zawody narciarskie w Szwecji. W 1892 r. na łamach

„Kuriera Zakopiańskiego” Leopold Swierz opublikował artykuł
pt. „O narciarstwie”, w którym w miejsce norweskiej „ski” i

„skierwy,”, wprowadził dawną polską nazwę „narty” oraz użył

po raz pierwszy pojęcia „narciarstwo”. W tym samym roku w

„Łowcu” J. Starkel ogłosił artykuł pt. „Skierwy”, opisujący,
zastosowanie nart do polowań na błotach.

Ważną datę dlą zakopiańskiego narciarstwa wyznacza rok
1901. Wtedy to Barabasz został powołany na dyrektora Szkoły
Przemysłu Drzewnego w Zakopanem. Tu wśród uczniów i grona
nauczycielskiego znalazł gromadę chętnych do uprawiania no­
wego sportu. Niebawem do tej grupy zaczęli dołączać wytrawni
taternicy i turyści — z czasem wielce dla taternictwa, turystyki

i narciarstwa zasłużeni — jak Mariusz Zaruski, Mieczysław Kar­
łowicz, Mieczysław Swierz, Stanisław Zdyb, Gustaw Kaleński,
Jan Fischer, Jan ,Małachowski, Wacław Grabowski, Henryk

Bednarski, Józef Lesiecki, Leon Loria, Andrzej Góraś, Jerzy Żu­
ławski, Feliks Gwiżdż i inni. Pierwszym góralcm-narciarzem
był znany przewodnik, Klimek Bachleda. Byli to wszystko ludzie

młodzi, pełni radości życia, zafascynowani Tatrami. Pozostały
po nich liczne wspomnienia, anegdoty, relacje z taternickich i

narciarskich wyczynów. I tak pierwsze narciarskie wyjście na

szczyt przypadlo na rok 1902, kiedy to Barabasz, Fischer i dr
Kuliński wyszli na przełęcz pod Kopą Kondracką (1895 m). W

1907 r. Zaruski i J. Borkowski przeszli na nartach przez Zawrat

(2158 m.) i zdobyli Kozi Wierch (2295 m).
28 lutego 1907 r. (w miesiąc po utworzeniu we Lwowie Kar­

packiego Towarzystwa Narciarskiego), powstał Zakopiański
Oddział Narciarzy Towarzystwa Tatrzańskiego (przemieniony w

1911 r. w Sekcję Narciarską TT), od początku wykazując dużą
aktywność popularyzatorską i organizacyjną. Prezesem Towa­
rzystwa został Barabasz, sekretarzem Zaruski. Na początku
Oddział liczył 21 członków, w tym jedną kobietą ergo pierwszą
polską narciarkę, Leokadię Czerwińską.

Narciarstwo zyskiwało coraz większą popularność. Wraz z

odzyskaniem przez Polskę niepodległości. Zakopane stało sic
centrum uprawiania narciarstwa krajowego. I jest nim do

dzisiaj.
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Malowane

piórem
Książka fascynując*.

tych przede ■wszystkim, któ­
rzy lubią poezję. Nie, ni* o

tomik wierszy tu idzie. „O-
grody” Iwaszkiewicza, to pi­
sane prozą opowiadania. Al*
atmosferą, nastrojem, poety­
ckim obrazowaniem, a nawet

kompozycją przywodzą na

myśl najpiękniejsz* poetyc­
kie strofy.

Czym jest ten utwór? Łat­
wiej odpowiedzieć, czym nie
jest posługując się słowami
samego autora poprzedzają­
cymi tytułowe opowiadanie.
Nie jest rozdziałem, pamięt­
ników ani wspomnień, nie­
bezpieczne jest również po­
woływanie się na przedsta­
wione tu obrazy, jako dowo­

itRYŃA Mieszkańcy Nowego Sącza i okolicy!

i
dy historyczne zdarzeń. Jest
ten utwór, przytaczając do­
słownie słowa pisarza,,, ro­
dzajem kompozycji z pejza­
ży, ludzi, rozmów, zdarzeń,
które istniały rzeczywiście
lub powstawały w mojej
wyobraźni, połączone w od­
powiednie całości przez to­
pograficzne umiejscowienia
w ogrodach mego życia w

ogólności. (...) Bardzo dale­
kie są one od ścisłości i za­
wiera się w nich znacznie
więcej Dichtung niż Wahr-
heit.

Na całość książki liczącej
123 strony składają się 3 o-

powiadania. Tytułów* i

pierwsze chronologiczni*, za­
tytułowane „Sny” są wiele*
do siebie zbliżone, trzecie —

„Serenite” różni się od po­
przednich jedynie formą, tam

wspomnienia x przeszłości
snute przez narratora, tu — •

wspomnienia przybrane w

postać listu pisanego przez
80-letniego człowieka do
przyjaciółki z dawnych lat.

0 Jarosław Iwaszkiewicz
„Ogrody” — „Czytelnik”
W-wa 1977, wydanie II.

Portret

królewicza

i Europy XVII w.

Nie wiem czyje zasługi
większe: Jana Hegenawa,
Stefana Paca, Albrechta Sta­
nisława Radziwiłła, Samue­
la Twardowskiego, czy Ada­
ma Przybosia, tłumacza i te­
go, który opracował i przy­
gotował całość do druku. A
może bohatera wędrówek po
Europie, królewicza .Włady­
sława?

Jedno w każdym razie jest
bezsporne. Książka, o której
mowa to rzecz znakomita i

pasjonująca nie tylko his­
toryków. Oczami towarzy­
szy podróż.y polskiego kró­
lewicza oglądamy ówczesną
Europę, dwór papieża Ur­
bana VIII, pałace kardyna­
łów i niemieckich

poznajemy obyczaje
specyficzny klimat

nej, ■XVII-wiecznej
py: rozwój sztuki i

rancję, knowania, wojny
przepych. Jawi się nam też

« owych zapisków psycholo­
giczny portret Władysława,
j»i wtedy znakomitego wo­
dza, i nie gorszego polity­
ka, człowieka ciekawego
świata, inteligentnego i e-

nergieznego, który umie pa­
trzeć, porównywać,
gaś wnioski. Innymi
— poznajemy za

książąt,
i ludzi,
ówczes-

Euro-

nietole-

i

wyoią-
słowy

sprawą

•w*j książki ostatniego z

wielkich polskich monar­
chów — Władysława IV Wa-

»«•

48 „Podróż królewicza
Władysława Wazy do kra­
jów Europy Zachodniej w

latach 1624—1625 w świetle
ówczesnych relacji”. Oprać.,
teksty łac. tłum., indeksy:
A. Przyboś, Kraków 1977,
WL, s. 476, zł 120.

Spółdzielni Inwalidów im. J. Marchlewskiego
w NOWYM SĄCZU przeniesiony z lokalu przy ul.

Kościelnej 4 — do pomieszczeń

przy ul. Grodzkiej I
działalność - OFERUJĄC:

• szklenie okien, cieplarni, drziwi itp.
• wstawianie szyb do obrazów, kredensów,

szaf bibliotecznych itp.
A od 1 kwietnia

9 szlifowanie szkła - na stoły, biurka, wy­
wieszki, szyldy itp.

wznowił już swoją

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Maszynami Budownictwa, Kraków-Łęg

zawiadamia, że dnia 18 marca 1978 roku, rozpoczęło
WYPŁATĘ NAGRÓD

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA 1977 ROK.

Ewentualne reklamacje należy składać w Dziale Zatrudnienia
i Płac, w terminie do 30 kwietnia 1978 roku. — Nagrody nie podjęte
do końca maja br. zostaną przekazane na cele socjalne załogi.

-

. K-2222

Zj JUBILERSKICH!k.
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu ‘

Wewnętrznego
uruchomiło w Nowej Hucie na os. Niepodległości, pa­
wilon 3 — ZAKŁAD USŁUG JUBILERSKICH wykonujący
na zamówienia osób prywatnych:

♦
♦

biżuterię złotą z powierzonego materiału

obrączki ślubne ze złota własnego
i powierzonego
naprawy biżuterii złotej i srebrnej
biżuterię złotą wykonywaną techniką
filigranową.

Nowością w tych usługach jest przyjmowanie do na­
prawy i renowacji biżuterii ze srebra.

Zakład oferuje wykonanie biżuterii według nowych wzorów,
z zastosowaniem, posiadanych w dużym wyborze, kamieni jubi­
lerskich — naturalnych lub syntetycznych — zapewniając wyso­
ką jakość swoich usług. — ZAKŁAD ZAPRASZA KLIENTÓW
w godzinach 11—19, w soboty w godzinach 11—18.

♦
♦

Sprzedaż PRZETARGI

K-2238

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Kombinat Budowlany w Oświęcimiu, ul. Miesz­
ka 1/12 — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
inwestycyjnych robót elewacyjno-budowlanyeh
na osiedlu Zasolę I w Oświęcimiu, ul. Więź­
niów Oświęcimia.

Zakres obejmie 14 budynków mieszkalnych,
czteropiętrowych, w ilości 26.688 m®, o wartości
2.770.000 zł.

Termin wykonania robót od II do IV kw. br.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Dziale Przygotowania Produkcji, pokój 28.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 10
kwietnia 1978 roku, w Dziale Programowania
Produkcji, Umów i Zleceń — pokój 23.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione i nieuspołecznione.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 kwietnia
1978 roku, w siedzibie Kombinatu, pokój 23.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-2146

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych następujących obiektów:

1) Sanatorium „Instal” — naprawa konstru­
kcji dachowej wraz z wymianą pokrycia
— wartość robót — 200.000 zl,

2) Szpital Alergologiczny Nr 4 — częściowa
wymiana instalacji elektrycznej we­
wnętrznej — wartość robót — 150.000 zl.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują się do wglądu w dziale inwesty­
cji i remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28,
pok. 13.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach z na­
pisem „przetarg”, należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 20. IV.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjne w dniu
21. IV. 1978 r. w dziale inwestycji i remontów
PPU Rabka, ul. Orkana 28, pok. 13.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta, względnie unieważnienie przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny.

K-2151

Przedsiębiorstwa
w Nowym Sączu —

ogłasza, że W DRODZE

Dyrekcja Wojewódzkiego
Handlu Wewnętrznego
Oddział w Gorlicach —

PRZETARGU sprzeda:
— samochód Muscel,

wozia 70890, nr

proc.
Cena wywoławcza
Przetarg odbędzie

1978 roku, o godzinie 9, przed budynkiem biu­
rowym Oddziału WPHW w Gorlicach przy ul.
Wąskiej 7, gdzie też można oglądać samo­
chód w godzinach 7—15.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Oddziału —

najpóźniej do dnia 18 kwietnia 1978 roku, do

godziny 15.
W razie niedojścia do skutku I przetargu,. II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o

godzinie 11, przy czym cena wywoławcza zo­
stanie obniżona o 50 proc, ceny wywoław­
czej pierwszego przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-2167

typ
silnika

wynosi
się w

M-461-8, nr pod-
130517, zużycie 50

62.500 złotych.
dniu 19 kwietnia

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Usług Turystycznych
„Pomerania” — Oddział Świnoujście - Międzyzdroje

informuje, że posiada jeszcze

Wm
w

w sezonie letnim 1978 roku ♦ w Świnoujściu ♦

Międzyzdrojach ♦ Wisełce ♦ i Wolinie.

Zgłoszenia prosi się kierować pisemnie, telefonicznie

lub teleksem, pod adresami:

— Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Usług Turystycz­
nych „Pomerania” — 72-610 Międzyzdroje, ul.

Światowida 19, telefon 80-153, telex 0425437
— 72-600 Świnoujście, ul. Armii Czerwonej 5, tele­

fon 23-95, telex 0422417.

Zamówienia będą realizowane według kolejności ich

wpływu. K-1943

Przedsiębiorstwo Budownietwa Przemysłowego
„Chemobudowa — Kraków”

30-103 Kraków, ul. Stachowicza 18

roku, rozpoczęło

NAGRÓD i

uprawnionych pra-
Dział Normowania

zawiadamia, że od dnia 23 marca 1978

WYPŁATĘ NAGRÓD
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU

ZA ROK 1977.

Reklamacje w sprawie naliczenia nagród dla

cowników, przyjmuje do dnia 30 czerwca br.

i Kontroli Funduszu Plac w Zarządzie Przedsiębiorstwa, pokój
nr 212, telefon 280-66 wewn. SI. — Nagrody nie podjęte w ter­
minie do dnia 31 grudnia 1978 roku, po tym terminie nie będą
wypłacane. K-2177
--------------------------------------------------- --- J

Od dnia 22 marca 1978 r

samoobsługa podróżnych w autobusach PKS

węzła komunikacyjnego Oddziału PKS Dębica -

na liniach:
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦ Dębica—Pilzno—Czarna
♦ Dębica—Pilżno—Podlesie
♦
♦
♦
♦.
♦ Dębica—Róża—Zasów—-Mokre
♦ Dębica-—Róża—Zasów—Radomyśl Wielki
♦ Dębica—Bobrowa—Nagoszyn Wola
♦ Dębica—Bobrowa—Przecław
♦ Dębica—Paszczyna
♦ Dębica—Pustków—Mielec
♦ Dębica—Zawada—Ropczyce
♦ Dębica—Stasiówka,

Państwowa Komunikacja Samochodowa Oddział Towarowo-Oso­
bowy w Dębicy uprzejmie zawiadamia, że z dniem 22 marca 1978
roku WPROWADZONA ZOSTAŁA SAMOOBSŁUGA PODRÓŻ­
NYCH na w. w. liniach.

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach PUPiK „Ruch”
i sklepach Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, znajdują­
cych się przy trasie przejazdu autobusów na wymienionych liniach.

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży dowolną ilość bile­
tów tam i z powrotem, wykorzystać je w dowolnych dniach i go­
dzinach, z wyjątkiem kursów oznaczonych literą „M” — (kursy
miesięczne).

Zakupione w kioskach i sklepach GS bilety są ważne tylko z

przystanków znajdujących się na. terenie miejscowości, w której
zostały zakupione.

Korzystanie z tych biletów na innych trasach oraz autobusach
komunikacji pośpiesznej jest niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bilety kiosku
„Ruch” i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusach PKS odbywać się będzie analo­
gicznie jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomocy kasow­
nika, a w przypadku jego braku — przez kierowcę-konduktora.

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze zaopatrywa­
nie się w bilety w dni przedświąteczne gdyż w niedziele i święta
punkty sprzedaży są zamknięte. K-2152

Dębica—Kamienie*
Dębica—Połomia
Dębica—Pilzno—Jaworze Dolne -

Dębica—Pilzno—Grudna Górna •

Dębica—Pilzno—Brzostek—BąezaJfce
Dębica—Pilzno—Jodłowa
Dębica—Pilzno—Slotowa
Dębica—Łęki Górne—Tarnów

Dębica—Pilzno—Zwiernik
’

Dębica—Głowaczowa
Dębica—Wola Wielka

Dębica—Róża—Borowa—Czarne
Dębica—Róża—Jastrząbka—Podlesie

Włókiennicza Spółdzielnia Fracy „Wispol” —

w Krakowie, ul. Pstrowskiego 81 — ogłasza,
że SPRZEDA W DRODZE 1 PUBLICZNEGO
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód osobowy marki „Fiat 125 p”,
nr podwozia 559337, nr silnika 36700.

Cena wywoławcza wynosi 83.850 złotych.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu w kasie Włókienniczej Spół­
dzielni Pracy „Wispol” — w Krakowie, ul.

Pstrowskiego 81, 55 piętro.
Przetarg odbędzie się w dniu 17 kwietnia

1978 roku, o godzinie 10, w świetlicy Włókien­
niczej Spółdzielni Pracy „Wispol” w' Krako­
wie, ul. Pstrowskiego 81, gdzie też powyższy
samochód można oglądać codziennie, z wyjąt­
kiem niedziel i świąt, w godzinach od 10 do 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu. bez obowiązku podania przyczyn.

K-2I25

SPRZEDAM silnik do ło­
dzi motorowej nowy z

rozrusznikiem „Moskwa”
25 M x gwarancją. Wia­
domość: Julian Rydzy —

Nowa Huta, os. Złoty
Wiek 26/10.

176 — ogłasza,' że W DRODZE
sprzeda brojlernię o wymia-
m, z przybudową murowanąWiosenny przegląd samochodu

Pogoda już się właściwi* ustabilizowała i mniemać należy,
źe niebiosa nie sypną śniegiem, a służba drogowa nie dorzucś
do niego sporej garści soli. Czas więc najwyższy pomyśleć o

wiosennym przeglądzie samochodu.
® MYCIE nadwozia, » przede wszystkim podwozia to spra­

wa najważniejsza. Wodą trzeba wypłukać wszelkie osady soli

nagromadzone w okresie zimy w zakamarkach blaeh. Wiado­
mo bowiem, że proces korozji staje się szczególnie intensyw­
ny w okresie podwyższonej temperatury powietrza.

• UZUPEŁNIENIE POWŁOKI ANTYKOROZYJNEJ to

drugi ważny zabieg, który właśnie wiosną należy przeprowa­
dzić. Dotyczy to nie tylko antykorozyjnego pokrycia blach
podwozia, lecz również uzupełnienia ubytków i odprysków
lakieru na nadwoziu. Kto Jeszcze nie zabezpieczał podwozia
przed korozją winien uczynić to obecnie, kiedy dodatnie tem­
peratury sprzyjają lepszemu przyleganiu warstwy ochronnej
do blachy. Równie ważne jest oczyszczenie s nalotów koro­
zyjnych elementów instalacji elektrycznej, eo winno popra­
wić przewodzenie prądu.

0 AKUMULATOR pracujący zimą w ciężkich warunkach
z wiosną wymaga szczególnej troski. Czasami nie wystarcza
uzupełnienie stanu- wody destylowanej, lecz trzeba oddać go
specjaliście do przeglądu. Marto zresztą pamiętać, że przy
wyższych temperaturach otoczenia częściej niż zimą trzeba
sprawdzać stan elektrolitu w akumulatorze.

9 CIĘGŁA, którymi w pewnych modelach samochodów
sterowane są niektóre mechanizmy (np. sprzęgło,
biegów itp.) powinny byś dokładni* oczyszczone i
wane, by nie pękały w eeasie eksploatacji.

Q W SILNIKU wreszei* należy wymienić olej. I

wtedy, gdy do wymiany zalecanej przez producenta
2—3 tys. km jazdy. Kto w zimie często eksploatował samo­
chód, zwłaszcza w mieście, używając prawie zawsze urządze­
nia rozruchowego tzw. ssania, powinien się liczyć z tym, że
nadmiar paliwa apłukiwanego z* ścianek cylindrów trafiał do
miski olejowej, co spowodowało utworzenie się tam mie­
szanki olejowo-benzynowej o problematycznych właściwoś­
ciach smarnych. Trzeba także pamiętać przy tym o wymianie
filtra oleju.

Q NADWOZIE pojazdu winno się w wiosennych promie­
niach słońca dokładnie przesuszyć otwierając na roścież drzwi
i pokrywy silnika oraz bagażnika. Warstwa wilgoci nagro­
madzona w okresie zimowej eksploatacji pod dywanikami lub
Wykładziną tapicerską sprzyja bowiem korozji.

g-44543

NYSA — T-521, rok prod.
1972 — sprzedam. Józef
Włodarczyk, Wysokie —

Szkoła 5, tel. Przyszowa 6.
- S-38727

TRABANT 601 limuzyna
Hycomat — rok 1974 —

mały przebieg, stan Ide­
alny — sprzedam. Grębo­
szów, t< 1.1 tar­
nowskie.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Jakubo­
wicach z siedzibą w Proszowicach, ul. Leśna
nr 33a, telefon
PRZETARGU
raeh 71,45x9
7,23x8,64 m.

Cena wywoławcza wynosi 100.000 złotych.
Oferty należy składać pod w. w. adresem.

Przetarg nastąpi dnia 10 kwietnia 1978 roku,
godzinie 10, w siedzibie Rolniczej Spółdziel-O

ni Produkcyjnej.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta łub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

to nawet

pozostało

skrzynia
nasmaro-

Mieszkaniec Kijowa, kierowca taksówki Aleksander Sanio-
kisz pewnego dnia wygrał na loterii zabawkę — miniaturowy
model samochodu „merkury” z 1909 r. Tak mu się owa za­
bawka spodobała, że postanowił dla swego 7-letniego syna
Igora zbudować w powiększeniu wierną kopię „merkurego”.
Efektem tej pracy jest widoczny na zdjęciu samochód wzbu­
dzający żywe zainteresowanie przechodniów na ulicach Ki­
jowa. Fot. AP „NOWOSTI”

T-41647

w loterii

Błyskawica
A

** losy w kioskach • Ruch •

Lokale

MIESZKANIE spółdzielcze
— duży pokój z widną ku­
chnią,'nowe budownictwo,
centrum Tarnowa, zamie­
nię na podobne w Kra­
kowie. Oferty 44653 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2 —

lub telefon 619-80, wewn.

196. g-44653

W NOWYM Sączu wy­
najmą lokal o pow. 36 ms
— instytucji iub osobie
prywatnej. — Zgłoszenia:
Nowy Sącz, ul. Chełmiec-
ka 7.

KWATERUNKOWY pokój
kuchnia, w centrum Olsz­
tyna, zamienię na miesz­
kanie podobne lub więk­
sze w Bielsku-Białej lub
Krakowie. — Wiadomość:
Olsztyn, Sabina Brzuza,
Curie Skłodowskiej 6
„A”/4. K-2161

Nieruchomości

BIURO EKSPORTU

pieniężnej i

GORLICE — dom jedno­
rodzinny x działką sprze­
dam. Aleksandra Nowak,
Gorlice, tel. 212-42 — lub
209-31 po godz. 16.

S-38723

WEWNĘTRZNEGO
PM POL-MOT

Warszawa, PI. Leńskiego 10
W NOWYM Sączu lub
Krynicy domek jednoro­
dzinny, wykończony —

kupię. Oferty: Bronisław
Dróżka, S9-30U Lubin, skr.

poczt. 188.
S-38799

Zguby

t MARCA pozostawiono
w taksówce torbę z do­
kumentami. Proszę o od­
niesienie za nagrodą. An­
toni Kaczor, Kraków —

Krasickiego 7/1.
g-44734

KYSIAK Halina, Kra­
ków, Tokarskiego 10, zgu­
biła legitymację studenc­
ką ęr 206, wydana przez
AWF. 43364-g

Różne

PASY — przepuklinowe
sprężynowe, pasy brzuszne
pooperacyjne, lecznicze —

sznurówki Hohmana —

wykonuje ortopeda Zie­
liński, ul Stradom 11,
31-M3 Kraków.

g-43153 RU

uprzejmle
iź w związku z wpływem bardzo dużej ilości zamó­
wień na samochody POLSKI FIAT 125p/1500, prze­
kraczającej techniczną możliwość ich realizacji w I

kwartale 1978, Klienci, którzy dokonali w br. wpłat
w Banku Polska Kasa Opieki SA na tg samochody,
otrzymają sukcesywnie zamówione pojazdy w kwiet­
niu br., w dniu uzgodnionym z PP „POLMOZBYT”,
na warunkach dnia wpłaty.

Za opóźnienie realizacji przyjętych zamówień

PHZ POL-MOT przeprasza PT Klientów.

K-2168
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Oni wystqpiq w finałach MŚ (VII)

Argentina78

Jesteśmy w gronie faworytów!
— twierdzi Bearzot

Piłkarstwo
włoskie zapisało bogata

i piękną kartę w historii świato­
wego futbolu. Włosi 8-krotnie u-

czestniczyli w puli finałowej MŚ, a w

tabeli wszechczasów znajdują się na ,

drugim miejscu za Brazylią pod wzglę­
dem ilości startów i na trzecim (za
Brazylią i NBF) jeśli brać pod uwagę
zdobyte punkty.

Reprezentacja Włoch nie wystarto­
wała wprawdzie w pierwszych mi­
strzostwach świata w Urugwaju w

1930 r , ale już w 4 lata później „az-
zurri” sięgnęli po prymat w świeęie,
wygrywając (dopiero jednak po do­
grywce) z Czechosłowacją. Włosi obro­
nili tytuł najlepszej drużyny świata
na kolejnych mistrzostwach we Fran­
cji w 1938 r W reprezentacji grali
wówczas tak znakomici piłkarze jak
napastnik Maezza, Ferrari, czy boha­
ter mistrzostw we Francji, Piola.

Potem dla „azzurrii” nastały chude
lata V7 latach 60-tych wydawało się,
że nowa drużyna pod wodzą trenera

Fabriego (a grali w niej już wów­
czas m. in. Zoff, Faechetti, Mazzoła,
Riveral, znowu błyszczeć będzie na

stadionach świata, ale MS w Anglii
(1966) sprowadziły włoskich kibiców
na ziemię. Ich drużyna doznała sen­
sacyjnej porażki z niedocenianą re-

prezentacją KRLD 0:1 i Włosi za­
miast walczyć o jeden z medali, mu-

sieli pakować walizki.

W 1970 r. Włosi zostali wicemistrza­
mi świata, przegrali dopiero w finale
z Brazylią Po mistrzostwach „azzur­
ri” kroczyli nadal od zwycięstwa do

zwycięstwa W ciągu dwóch lat (od
1972 do pamiętnego meczu z Polską w

Stuttgarcie w 1974 r.) Włosi nie prze­
grali ani jednego meczu, a ich bram­
karz Zoff przez ponad 1000 minut nie

przepuścił piłki do bramki! I właśnie
mecz z Polakami w Stuttgarcie prze­
grany przez Włochów 1:2 był począt­
kiem końca drużyny, która w opinii
kibiców włoskich miała sięgnąć po
jeden z medali. Valcaregt'il musiał

odejść, atakowany ze wszystkich stron

za to. że nie potrafił na czas odmło­
dzić zespołu i faworyzował „gasnące”
już gwiazdy

Od dwóch lat ster nad drużyną na­
rodową przyjął Enzo Bearzot. Jego
maksyma jako trenera brzmi nastę­
pująco: Żeby osiągnąć dobre wyniki,

stkim o obronie własnej bramki, o

tym, aby przegrać możliwie w jak
najniższych rozmiarach.

W ogóle ostatnie pojedynki między­
państwowe — wprawdzie o charakte-

BRAMKARZE: Zoff (Juventus,
ur. 1942, wzrost 182, 62 występy w

repr. A), Castellini '

(Torino, 1945,
180, 7 A).

OBROŃCY: Tardelli (Juventus,
1954, 178, 18 A), Cuccureddu (Juven-
tus, 1949, 180, 6A), Faechetti (Inter,
1942, 188, 94 A), Scirea (Juventus,
1953, 178, 8 A), Manfrcdonia (Lazio,
1956, 180, 3 A), Gentile (Juventus,
1953, 178, 15 A), Maldera (Milan,
1953, 180, 5 A), Bellugi (Bologna,
1950, 183, 21 A).

POMOCNICY: Antognoni (Fioren-
tina, 1954, 178, 38 A), Benetti (Ju~
ve'n,tus, 1945, 175, 35 A), Causio (Ju-
ventus, 1949, 170, 32 A), C. Sala (To­
rino, 1947, 178, 13 A), P. Sala (Tori­
no, 1955, 176, 5 A), Capello (Milan,
1946, 174, 32 A), Zacarelli (Torino,
1951, 177, 13 A).

■NAPASTNICY: Bettega (Juventus,
1950, 184, 15 A), Graziani (Torino,
1952, 180, 21 A), Pulici (Torino, 1950,
177, 15 A), Rossi (Vicenza, 1956, 180,
13 A), Pecci (Torino, 1955, 170, 5A).

Mundial 78
w Telewizji Polskiej

0 1965, Warszawa, P—W 0:0
(el. MŚ)

® 1965, Rzym, W—P 6:1 (cl. MŚ)
• 1974, Stuttgart, P-W 2:1 (MŚ)
• 1975, Rzym, W—P OtO (el. ME)
0 1975, Warszawa,' ■P-~W: .; O:0c i

(el. ME)
W sumie — 5 spotkań, 1 zwycię­

stwo Włochów, 1 Polaków, 3 remi­
sy.

rze towarzyskim — nie przyniosły re­
prezentacji Włoch zbyt pochlebnych
recenzji. „Azzurri” przegrali najpierw
na wyjeździe z Hiszpanami 1:2 (pew­
nym usprawiedliwieniem może być
fakt, że wystąpili w mocno rezerwo­
wym składzie), później zremisowali

tylko u siebie z Francją (2:2) — z któ­
rą przyjdzie im spotkać się już 2
czerwca w walce o mistrzowskie pun­
kty na stadionie w Mar del Plata.

Trener Bearzot ma już w zasadzie

gotowy szkielet drużyny. Opiera się
on głównie na zawodnikach dwóch
klubów tu ryńskich: Juventusu i Tori­
no. W bramce nadal występuje 36-let-
ni Zoff, w kadrze znajduje się ciągle
o rek młodszy Faechetti, który już
trzykrotnie uczestniczył w mistrzo­
stwach świata i gdyby wystąnił w

Argentynie awansowałby do „Klubu
10.9” (ma obecnie 94 występy w re­
prezentacji. narodowej) Linie środko­
wą ... najczęściej tworzą: Benetti, Cau-
sió, Antognoni. W ataku najbardziej
niebezpieczny jest Bettega z Juventu-
su (zdobył, aż 9 z 18 bramek uzyska­
nych przez Włochów w MŚ). obok

niego najczęściej wystęnują Graziani
i Pulici (obaj z Torino). wschodzącą
gwiazdą jest bramkostrzelny 20-letni
Rossi (Yicenza),

musi istnieć zizufanie piłkarzy do tre­
nera i na odwrót — trenera do za­
wodników. Zawsze tłumaczę moim

piłkarzom, że nie powinni się bać

żadnego rywala. Jedno z podstawo­
wych założeń brzmi: piłka musi Wię­
cej biegać niż zawodnik, my ciągle
budujemy akcje ofensywne zbyt wol­
no, brakuje nam długich, celnych
przerzutów. Faworytami mistrzostw w

Argentynie są według mnie: Brazylia,
RFN, Holandia, gospodarze no i...

my!
W eliminacjach do mistrzostw w

Argentynie Włosi zajęli wprawdzie
pierwsze miejsce, ale jak pamiętamy,
tylko lepszą różnicą bramek niż An­
glicy. „Azzurri” potrafili

' strzelić wię­
cej bramek słabym zespołom Finlan­
dii i Luksemburga, w pojedynkach z

Anglikami był bowiem idealny remis:
w Rzymie wygrali Włosi 2:0, w Lon­
dynie Afiglicy 2:0. Ten ostatni pojedy­
nek wywołał falę krytyki w prasie
włoskiej, zarzucano Bearzotowi po­
wrót do słynnego „catenaccio”, rze­
czywiście Włosi myśleli przede wszy-

Rożgrywki ligowe skończą się we

Włoszech 7 maja. W ostatnim okresie

przed mistrzostwami w Argentynie
Bearzot zaplanował tylko jeden mecz

międzypaństwowy 18 maja z Jugosła­
wią. a ponadto kilka spotkań kontrol­
nych z zespołami klubowymi.

Zdaniem fachowców Włosi dysponu­
ją obecnie silną, dobrze wyszkoloną
technicznie drużyną, którą stać przy

dobrej grze nawet na jeden z medali.

Ale Włosi grają w „kratkę”, wykazu­
ją duże wahania formy. Są więc też

tacy, którzy twierdzą, że „azzurri”
mogą nie wyjść z grupy eliminacyj­
nej, która rzeczywiście jest niezwykle
trudna (grają w niej Argentyna,
Francja i Węgry). Osobiście — przy­
chylam się do tej drugiej opinii, moi­
mi faworytami w tej grupie są Wę­
gry 1 Argentyna. Może się jednak
mylę...

ANDRZEJ STANOWSKI

Wszystko co najciekawsze na pił­
karskich MŚ w Argentynie zoba­
czymy w polskiej TV. Nasza tele­
wizja przygotowała 68 godzin pro­
gramu, w tym oczywiście wszystkie

mecze z udziałem Polaków. Oto

szczegółowy wykaz transmisji:

1.6. CZWARTEK

18.56—19.50 — Uroczyste otwarcie
piłkarskimi Mistrzostw Świata,
transmisja bezpośrednia.

19.50—22 .00 — RFN — Polska,
transmisja bezpośrednia z Buenos
Aires, w przerwie uroczystość
otwarcia.

23.50—24.85 — „Studio Mundial-
78”.

2.6. PIĄTEK
9.30—11 .15 — „Studio Mundial-78”

dla II zmiany, (Sprawozdanie z u-

roczystego otwarcia mistrzostw oraz

mecz RFN — Polska — powtórze­
nie.) .

21.40—23.35 — Tunezja — Meksyk,
transmisja bezpośrednia z Rosario.
W przerwie Francja— Włochy.

24.00—2 .05 — Węgry — Argenty­
na. transmisja bezpośrednia z Bu­
enos Aires.

3.6. SOBOTA

9.30— 11.30 — „Studio Mundial-78”,
powtórzenie: 1. Węgry — Argenty­
na, 2. Francja — Włochy, 3. Tunezja
— Meksyk.

22.25—i.oo — „Studio Mundial-78”

retransmisje: 1. Hiszpania — Au­
stria, 2. Peru — Szkocja, 3. Szwecja
— Brazylia, 4. Iran — Holandia.

4.6. NIEDZIELA

10.45—12 .45 — „Studio Mundial-78”

powtórzenie: 1. Hiszpania — Au­
stria, 2. Szwecja — Brazylia, 3. Pe­
ru — Szkocja, 4. Iran — Holandia.

18.30—19.00 —. „Studio Mundial-
78”.

5.6. PONIEDZIAŁEK

18.30—19.00 — „Klub Kibica" w

„Studio Mundial-78”,

6.6. WTOREK

21.35—23.35 — Polska — Tunezja,
transmisja bezpośrednia z Rosario,
w przerwie Włochy — Węgry,

0.05—2.15 — „Studio Mundial-78”

retransmisje: 1. Meksyk — RFN, 2.

Argentyna — Frąncja, 3. komenta­
rze, wywiady ze studia UNI w Ro-
sario po meczu Polska — Tunezja.

7.6. ŚRODA
• 9.30—12.00 — „Studio Mundial-78”
dla II zmiany, powtórzenie: 1. Pol­
ska — Tunezja, 2. Meksyk — RFN,
3. Włochy — Węgry, 4. Argentyna
— Francja.

22.55—1 .15 — „Studio Mundial-78”.

retransmisje: .1. Austria — Szwecja,
2. Brazylia — Hiszpania, 3. Szkocja
— Iran, 4. Holandia — Peru.

8.6. CZWARTEK

9.30— 11.50 — „Studio Mundial-78”

powtórzenie: 1. Austria — Szwecja,
2. Brazylia — Hiszpania, 3. Szkocja
— Iran, 4. Holandia — Peru.

9.6. PIĄTEK
18.30—19.80 — „Studio Mundial-

78” przed meczem Meksyk — Pol­
ska.

10.6. SOBOTA

21.35—0.40 — Meksyk — Polska,
transmisja bezpośrednia z Rosario.
W przerwie Francja — Węgry.

24.00—2.05 — Włochy — Argenty­
na, transmisja bezpośrednia z Bu­
enos Aires. W przerwie RFN — Tu­
nezja.

11.6. NIEDZIELA

9.30—11.30 — „Studio Mundial-78"

powtórzenie: 1. Meksyk — Polska,
2. Francja — Węgry, 3 RFN — Tu­
nezja, 4. Włochy — Argentyna.

21.30—0.10 — Szkocja — Holandia.

Transmisja bezpośrednia z Mendo-

zy, w przerwie Brazylia — Austria.

Sprawozdania z meczów: Szwecja —

Hiszpania, Peru — Iran.

12.6. PONIEDZIAŁEK

9.30— 12.10 — „Studio Mundial-78”

powtórzenia: 1. Brazylia — Austria,
2. Szwecja — Hiszpania, 3. Szkocja
— Holandia, 4. Peru — Iran.

17.45—18.10 — „Klub Kibica” w

„Studio Mundial-78”.

13.6. WTOREK

18.90—18.30 lub 18.30—19.00 —

„Studio Mundial-78”.

14.6. ŚRODA

9.05—2.15 — Transmisje 4 spotkań
z grup półfinałowych.

15.6. CZWARTEK

9.30—12 .30 — Powtórzenie środo­
wych spotkań.

17.6. SOBOTA

18.39— 19.00 — „Studio Mundial-
78”.

M.30—19.45 „Studio Mundial-
78”.

18.6. NIEDZIELA

21.35—23.45 i 0.05—2.05 — Trans­
misje 4 spotkań ż‘grup półfinało­
wych.

19.6. PONIEDZIAŁEK

9.30—12.30 — Powtórzenie nie­
dzielnych spotkań.

20.6. WTOREK

18.20—18.50 — „Studio Mundial-
78".

21.6. ŚRODA

21.35—23.45 i 0.05—2.05 — Trans­
misje 4 spotkań z grup półfinało­
wych.

22.6. CZWARTEK

9.39— 12.30 — Powtórzenie środo­
wych spotkań.

24.6. SOBOTA

.19.55—21.55 — Finał o III miejsce,
transmisja bezpośrednia z Buenos-'
Aires.

25.6. NłEDZIETA

19.50—22 .30 — Finał o I miejsce,'
transmisja bezpośrednia z Buenos
Aires i uroczystość wręczenia pu­
charu.

CO-GDZIE-KIEDY ?

iASŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Scena operowa: S. Moniuszko:
Straszny dwór — 11 (przedst.
zamkn.), 19. STARY (Jagiellońska
1): „Ach! Powietrza! Tchu!” wg
scen J. Olczak-Roniker — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Emigranci —

Pozostałe teatry nieczynne.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Czy zabiła (fr. 15 lat) */o^> — 16, 18.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b .o .) */°°° —

15.45, o 18 i 20.15 — seanse zamku.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Ryzy­
kant (USA 15 lat) »/<«> — 8, 10, 12,
14, 16. 18, 20. MASKOTKA Dzier­
żyńskiego 55): Dagny (poi. 15 lat)
*/oo

_ ii, 13, 15.30 . Piosenkarka z

tawerny (jug. 12 lat) */°o — 17.30,
19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Nieme kino (USA 15 lat) **/<*>
— 14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Powodzenia stary
(fr. 15 iat) *ł/«>o — 16, 18, 20 PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b .o.) — 10. 11, 15. 16.
17, Aresztuję cię przyjacielu (ang.
15 lat) s-/000 — 12, 18,20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): niecz.
SFINKS (os. Górali): Śmierć przy­
chodzi dwa razy (bułg. 15 lat) */»°
— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Pasja (poi. 15 lat) **/<» — 13, 15.45,
18. ROTUNDA (Oleandry 1): niecz.

DUŻA SALA (os. Tea-

10): Czarny korsarz (wl.
15.45, 13, 20.15. ŚWIT MAŁA

(os. Teatralne 10): Posłan-
z innej planety (RFN b.o .)

Róż 3): Wystawa malarstwa „Szki­
ce Polski" Jean Reddaway (W.
Brytania): (niecz.). GALERIA
„B” DESA (Bracka 2): (14—20),
GALERIA DESA (Jana 3): Wysta­
wa — Malarstwo, rysunek Marka
TYLKA (14—20), GALERIA DES.

(Nowa Hula, os. Kościuszkow­
skie) : Wystawa prac Ewerdta Hil-

gemanna (Holandia) (14—20). GA­
LERIA .ZPAP (Floriańska 34)
Wystawa> Rysunki Janusza Tara-

buły (13—20), ZPAJF (Anny 3)
Wystawa — „W kręgu krajoznaw­
stwa”: (niecz.). GALERIA
mat” (Łobzowska
LERIA SZTUKI
(Stolarska 8/10):
stwa L. Plndla

(Mały Rynek 4):
(10—21). GALERIA: Wystawa :ma­
larstwa i

Ewy Buczyńskiej (11—19).
(Pl.
wa

go
KA

1):
tle
J.I

(Kruczkowskiego 5): (niecz.) .

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE Wystawa: Malar­
stwo 1 scenografia Anny Drozd (3
Maja): (niecz.). DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa poplenepo-
wa „Zarabie 77” (niecz.). MDK:

Wystawa rysunków dziecięcych (8
-13). . .__

ZOO (Las Wolski): (9—17)
SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-

CZNOSCIOWYCH (Mogilska 76):
(11—20). (Pstrowskiego 12) uo—21).

SALON AUTOM.SPORT.-ZRĘĆZ-
NOSCIOWYCH — PASAŻ BIELA­
KA: (9—22).

FLIPPER-CLUB (Rynek
(10—21).

OS.

„Pryz-
3): (10—18), GA-
WSPOŁCżESNEJ

Wystawa rnalar-
(14—20), MPiK

CZYTELNIA

prac przestrzennych
MPiK

Centralny): — Wysta-
afcwareli H. Starzyńskie­

go—20) MIEJSKA BIBL1OTE-
PUBLICZNA (Franciszkańska

Wystawa — Rodzina w świe-
literatury (14—19), DWOREK

MATEJKI w Krzeslawlcach

swIt
tralne
X5 lat)
SALA
iiictwo
**/oooo

__ 15, i7t Pokój z widokiem
na morze (poi. 15 lat) **/°<> — 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): W poszukiwaniu
miłości (ang. 15 lat) */°° — 15.45,
18. 20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Mężczyźni
w krótkich spodenkach (węg. 12
lat) */00 — 15, 17, 19. TĘCZA (Pra­
ska 27): niecz. - UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Kobra (jap. 18
lat) */o=o — 10, 12.15, 15.45, 18. 20,
UGCHEK (os. Ugorek): Filc story
(fr. 18 lat) ***/«» — 17, u. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Superekspres
w niebezpieczeństwie (jap. 15 lat)
*/°,ctó — 15.45. 18 , 20.15. WAR­
SZAWA (Stradbm 15): Człowiek
klanu (USA 18 lat) — 10. 12 .15,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Taksówkarz (USA 18 lat)
****/o«o — 10, 12.15, 15.45, Ofiara
namiętności (hiszp. 18 lat) »/”® —

18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Milioner (poi. 12 lat) »*/» —

15.45, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.
27): Od Macambos do Copacabany
(poi. b.o .) — 17.15. WISŁA (Gazo­
wa 25): Policja dziękuje (wl. 18
lat) ***/ooo

_ u, 15. i8, jo, jjaj_
dłuższa droga (jug. 12 lat)
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Imiona miłości (ind. 12 lat)
**/° — 15.45, Joanna Francuzica (fr.
18 lat). »»/<» — 13, .20.15.. ..

13.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,

UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: os. ‘Na
Skarpie' 65*, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę):
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-.
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach'
naglących) — Pogotowie Ratunko--
we( ul. Łazarza (20—7).

Dla: śródmieścia (aL Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-98.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie'
bl. 1) — tel, 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 630-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)- —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PROSZOWICE — Syrenka :’NMsh-
rille (USA 15 lat) »**/«» — is.
SKAWINA — Hutnik: Intryga ro­
dzinna (USA 15 lat) *»*/ooo

_ Ig,
WTELICZKA — Górnik: Portret
Sfrunkin ‘(jap.) *♦/<» — 15.45, 19.

POGOTOWIE ♦

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja - 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22, 417-70, Krzeszowi­
ce 9, 22, Jerzmanowice 4# Proszo­
wice 9, Myślenice : 999,'Skawina-9,
Wieliczka 9, 233-54.

„Doktor Dolittle 1 jego zwierzęta”.
13.25 Na życz, słuch. — Wielkopol­
ska. 13.40 kącik melomana. 14.00
Studio Gama. 14.2Ó Studio Relaks.
14.25 Studio Gama. 15.05 Koresp.
z zagr. 15.10- Studio Gama. 16.00 Tu

Jedynka. .17.30 Radiokurter.
Nie tylko dla kierowców.
Konc. życzeń,
szych estrad. -----

jazzowe. 20.05 Śladem naszych in­
terwencji. 20.10 Muz. na Zamku
Warszawśldm. 20.35 Mel. lat sie­
demdziesiątych. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Przeboje trzech pokoleń. ^2.20
Tu
na

18.25
18.33

19.15 . Gwiazdy na-

19.40 Polskie zeso.

Radio Kierowców. 22.23 Olsztyn
muz. ant.

PROGRAM n

fali 249 m czyli 1295 KHs
oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16,40,
21.30, 23.30.

na

7.35 Małe muzykowanie. 8.00

Dialogi 1 zbliżenia. 8 .35 D.c. Dialo­
gi i zbliżenia. 9 .30 My 73 — aud.
Studia Ml. 9 .40 Tu Radio Moskwa.
10.00 Poeta i jego świat. 10.30 Gra
Reciral Jazz Band. 10.40 Sprawy
codzienne. 11.00 J. Haydn — Kon­
cert D-dur na wiolonczelę i ork.
11.35
11.45 —

.

Kora, o st. Wód. 12.05 Aud. dlst w’si

(Kr).
12.25
pow.
Tańce . ..... . .

bre, ale maló. 18.10 W. Bańkowski
— opr; J. Krenz — Symf. D-dur.
13.35 Ze wsi i O wsi. 13.50 Chór PR
i TV. 14 .10 .Więcej, lepiej, nowocze­
śniej. 14.25 Muz. Telemana. 15.20
.Bela Bartok — Mikrokosnios. 15.30
Studio PLUS. 16.10 Muz. polska ub.
stulecia. 17.00 Biaski i cienie muz.

jazz-roćk. 17.20 Notatnik kult. 17.30
Portret pisarza — L . Buczkowskie­
go. 13:00 Co plszą o muzycę? 18.30
Echa dnia. 18.40 Rad. spotkania.
19.00 Hec., z nagrań W. Malcużyn-
skiego. 19.40. Dźwięk. Plakat BeW.
19.55 Przezorny zawsze ubezp. 20.00
Saldo, Panie Dyrektorze. 20.20 Kon­
trapunkty — mag. o muz. XX w.

21.40 Śpiewa P. Esswood. 22.00 Jar­
mark ; budów,
cygańskie” .

F.
w

Postęp, dom, nowoczesność.
Muz. spod strzechy. 11.55

12.17 Agrochem inf. (Kr).
Za pokój świata — fragm „

P. Gojawiczyńskiej. 12 .43

kompoz. polskich. 13.00 Do-

23:00’ „Rómancero
aud. poet. ż tekstem.

Garcii Lorci. -23.35 Co słychać
świecie. 23.W Muz. na dobranoc.

Muhammed Ali - aktorem

filmowym

Jeden z najgłośniejszych bokserów

na świecie, zdetronizowany mistrz

świata Mohammed Ali, zagra główną
rolę w pełnometrażowym filmie pt.
„Jean Lafitte 'Brown” produkcji ame-

rykańsko-kenijskiej. Film jest opo­
wieścią o biednym, lecz wykształco­

nym Murzynie z Ameryki, który w

latach siedemdziesiątych XVIII wieku

udaje. się w podróż do Afryki, by od­
naleźć swoich rodziców. Tam schwy­
tany zostaje przez łapaczy niewolni­
ków i wysłany na powrót do Ame­
ryki do niewolniczej pracy, od której
udało mu się uprzednio uciec. Na mo­
rzu jednak bohater kieruje buntem

innych porwanych niewolników, opa­
nowuje statek i podejmuje walkę o

uwolnienie innych Murzynów.

Sport stał się istotną częś­
cią naszego życia, dostar­
cza nam wzruszeń i emocji,

powodów do dumy, kiedy bia-
łoczerwoni stają na najwyż­
szym podium mistrzostw Eu­
ropy, świata, olimpiad.-

Mamy osiągnięcia sportowe,
którymi możemy się szczycić.
Osiągnięcia uzyskane
wybitnych sportowców,
rzy swój talent poparli
trwałą pracą, nieraz morder-
*?-vrn- długoletnim treningiem.
Dla nich sport stał się treścią
ich życia, kariery, powodze­
nia. Kiedy oklaskują ich śta-

na ustach wszyst­kich Szpalty gazet, programy
radiowe i telewizyjne powta­
rzają ich nazwiska, mówią o

ich sukcesach. Rzadko jednak
mówi się o ich osobistych pro­
blemach, troskach, trudnoś­
ciach, z którymi muszą się bo­
rykać.

A co dzieje się. kiedv prze­
mija ich sławą? Często za-

przez
któ-
wy-

Karta Praw i Obowiązków Sportowca

Społeczna wartość sportu
pomnieni, zagubieni trudno a-

daptują się do nowego życia,
przeżywają gorycz pierw­
szych porażek, które spotykają
ich poza stadionem, halą spor­
tową, skocznią.

Przełamać te bariery, umo­
żliwić sportowcom w czasie u-

prawiania sportu kontynuo­
wanie nauki, pracy, zapewnić
odpowiednią opiekę — takie
jest założenie ..KARTY PRAW
I OBOWIĄZKÓW SPOR­
TOWCA”, którą uchwaliła i
zaleciła do realizacji jej po­
stulatów klubom i organiza­
cjom sportowym Rada Pol­
skiej Federacji Sportowej.

'

Jej członkiem był prezes
Wojewódzkiej Federacji. Spor­

tu w Krakowie ADAM JA­
SIŃSKI. Powiedział on dzien­
nikarzowi: „Karta” to doku­
ment, na który dawno czekali
sportowcy, trenerzy i działa­
cze. Zasadniczy nacisk położo­
no w niej na pomoc material­
ną i socjalną dla wybitnych
sportowców. Arbitralnie roz­
strzygnięto sprawę kontynuo­
wania indywidualnego toku
studiów i pomocy stypendial­
nej, zwrotu utraconych zarob­
ków, wyżywienia i zakwatero­
wania podczas zgrupowań i
zawodów. Sprecyzowano spra­
wę możliwości uzyskiwania
zapomóg losowych, opieki nad
dziećmi zawodniczek, częścio­
wego pokrywania kosztów

wkładu mieszkaniowego, spra­
wę ubezpieczeń itp.

Sporo „Karta” mówi też o

pomocy dla wybitnych spor­
towców po ukończeniu kariery
zawodniczej, przystosowaniu
ich do pracy zawodowej, kon­
tynuowania nauki i studiów.

O uprawnieniach jakie do­
je „Karta” z uznaniem wyra­
żają się nasze lekkoatletki
Grażyna Rdbsztyn i Irena Sze-
wińska. „Karta" określa też
szczegółowo obowiązki spor­
towca, precyzuje zadania i
'wymogi, jakie stawia się czo­
łówce sportowców w zakresie
treningów, startów, reprezen­
towania barw klubu i barw
narodowych. Sporo też miej­

sca poświęcono w niej proble­
mom Wychowawczym, które
powinny iść w parze z pracą
sportową.”

„Karta” sankcjonuje więc
wielorakie zależności: klub —

zawodnik, kadra narodowa —

postawa moralna, zdyscypli­
nowanie — koleżeństwo, szla­
chetna rywalizacja.

„Karta” nie obejmuje wszy­
stkich zjawisk, jakie zachodzą
w sporcie. Rozwiązuje jednak
wiele spraw, wychodzi na­
przeciw ważnym problemom.

Życie sportowe płynie nie­
zwykle wartko. Zmienia się
dyktowane szalonym tempem
bicia rekordów, wymogów tre­
nerów. Stadiony żądają emo­
cji. Sprostać tym wymogom —

mogą tylko najwytrwalsi,
najlepsi. Dla nich „Karta” jest
zapewne rękojmią w ieh trud­
nej walce o wyniki sportowe,
a więc walce o własny cha­
rakter.

RYSZARD MALINOWSKI

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (nieczynne), SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:

(niecz.), Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(9—16), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE: (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): o-

brazy, rysunki zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce,
sala na III p. Wystawa — Dyplo­
my Jana Matejki (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (Dl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 r. (niecz.), NOWY
GMACH (ąl. 3 Maja 1): Broń w

dawnych wiekach/ Baśnie i legen­
dy dawnej Japonii (niecz.), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska
Wystawa arcydzieł
Czartoryskich
ETNOGRAFICZNE
ca 1): Triennale Plastyki Niepro­
fesjonalnej (10—18 wst. wol.), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów I zegarów
(niecz.), FRNCISZKANSKA 4:

Wystawa malarstwa Wł. Tetmaje­
ra: (niecz.), ODDZIAŁ TEATRAL­
NY (Szpitalna 21); Dzieje teatru

krakowskiego (niecz.), Galei-ia Tea­
tralna: Działalność artystyczna
Zofii Jaroszewskiej (niecz),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Tadeusz Kościuszko’
(niecz.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (10—14), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wa stała — LENIN W POL­
SCE oraz gościnne wystawy z Mo­
skwy „Lenin — Październik -

Współczesność” — „Radzieckie 1 pol­
skie ordery i odznaczenia wojsko­
we” (niecz.l, MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLOWKA” (Tet­
majera 28) Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz.). MUZEUM W’
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(niecz.), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epoki
lodowcowej — Zwierzęta
tyczne — ptaki i

(nieczynne), MUZEUM
KRAKOWSKICH w Wieliczce (7—
18). GALERIA RTF (Bohate­
rów Stalingradu 13): W/ystawa:
„Dokumenty lat wojny .1939—1945”
(9—21), PAWILON WYST. BWA
IPl. Szczepański 3a): Wystawa:
Rzeźba roku 1977 — Polski

południowej (niecz.), GALERIA
ARKADY’: Wystawa Jerzego Lu-

bańskfego — „Gwasze z lat 1900—
1978”: (niecz.). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4) : Wystawa ma­
larstwa F. PAUTSCHA (10—17),
SALON tpsp (Nowa Huta, al.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-63 (czynny 8—15).

N. Huta, A., Struga 36, Centrum
A bl.’ 3 (tlen), pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen). Długa 88.

Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskiego
24 (tlen), Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10) — -

202-77
WTELICZKA (Boh. Warszawy

— tel. 276
SKAWINA (Ogrody)

PROGRAM ni

Kraków 66,89 MHz

6.00 Stan pog. i Wiad. 6 .30 Pollt.
■'dla yzsżysttófch.' 7, 8, 10.30, 12, 13, 17.

19.30 — Ekspr. przez świat. 7.30

Moje lektury. 3 .05 CO kto lubi. 9.00
„Życie przed sobą” — 24 ode. pow.
(powt:). 9.10 Nówoorleańska para­
da. 9.30 Nasz tok . 78. 9 .43 Utwory
leameraine F. Mendelssohna-Bar-

tholdy’egó' (Xli). 10.35 Kiermasz

płyt wytwórni Pepita. 11 .00 Życie
rodzinne. 11.30 W tonacji trójki.

'

12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Aecjusz —

ostatni Rzymianin” — 12 ode. pow.
T. Parnickiego. 14 .00 Sonaty fort.
Schuberta gra P. Badura-Skoda.
15.03 1:1 — o sporcie rozm. B. To­
maszewski i S. Wysocki. 15.20 W

kręgu jazzu. 15.40 Rozszyfrowuje­
my piosenki. ,16,00 Z Hagerowego ■
gniazda — rep. A. Wojterzanki.
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz rok
78. 17.05 Muz. pcczta UKF. 17.4(1
Odkurzone przeboje. 18.10 PoHt.
dla wszystkich. 18.2'3 Czas relaksu,
19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.
— M. Druon: „Królowie przeklę­
ci" — ode. 20. 19.33 Opera tygodnia
— C. Nicolai: „Wesołe kumoszki z

Windsoru”. 19.50 „Życie przed so­
bą” —.25 ode. pow. E . Ajar. 20.00
60, ńiinut na godzinę (powt.). 21 .00

Galeria starych mistrzów. 22.00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Locómotlv GT. 22 .15

Trzy, kwadranse, jazzu. 23.00 Swoje
ulubićne wiersze rec. Z. Książek-
Breguiowa. 23.03 Między dniem 9.
snem. Ok. 23.13 Zauroczenie (4) —

gaw. Szymona Bojko.

PROGRAM IV

i audycje lokalne Roigł. PR
w Krakowie — UKF 68,75 MHs

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,15.00,
16.00, 16.40,'.22.55.

6.38 Omów, pr. dnia (Kr). 7 .00 „A-
natortila Wyroku” (Kr). 7 .15 Muz.

dzień dobry (Kr)., 7.29 Ucieczka od .

kamiennego świata. (Kr). 7.39 Pog.
(Kr). IM- Radio dedykuje — Żoł­
nierski. Konc, Życzeń. 8 .00 Gra że-

,spół ,.DJvertimento” — Panajota
Bojadżijewa. ,8.10 Rad.-TV. Szk. Sr.
dla Prac. — Jęz. polski. 8 .35 A.
Vivaldi — Symfonia G-dur. 3.45
Szk-<#a mistrzów. 8 .30 Graj kape­
lo. . 9.00 Dla; 'Klasy' i i II: „Doktor
Dolittle i ■Jęgó Zwierzęta”. 9.25
Kwartety smyczkowe' Haydna. 9 .50
A. . Corelli: Conęęrto Grosso — F-

dur. ; 10,00 Dla kiąsy V: „Zanim
prźyjdą sianokosy”. 10.30 Estrada

Ąirzj/jażhi. 41.00 Dla klasy I i II. lic.

tóykt: „Szcżerze o trudnych spra­
wach”.. 11.38 Gwiazdy Opery So-

fijskiej. 1'2.03 Aud. dla wsi (Kr).
13,15 Radlo-reklama — Agorchem
Informuje (Kr). 12.25 Giełda płyt,
13.00 25 lęk, Jęz. franc. 13.15 Kana­
dyjskie- pieśni lud. 13.30 Tu Studio
STEREO — KR). 14 .00 Rad. -TV Szk.
Sć. dla Prac. — Technikum Rolni­
cze.’ 14.13 D.C . TU STUDIO STE­
REO (KR). 15.05 W Jezioranach.
15.40 .Książki, , do których chętnie
wracamy: „Pałac” — fragm. pow.
W, Myśliwskiego. , 16.05 Dla nau-

czyęieli: „Przed pierwszym dzwon­
kiem”. 16.23 54 I. jęz. niem.
Skr.- .imka interwencji (Kr).
Mintrecftól tygodnia — tV.
nsrski (Kr),.17.45 Start (Kr).
Pogoda (Kr). 13.25 Kalejdoskop
nauki. 19.00 SOS dia biosfery. 19.15
3Ó 1. jęz. nos: 19.30 Transm. z N.

-Tśrgu-: rneożu.'-hofc. 'b mistrz. 1 ligi
'Poffięięf NÓwy-jTarg, — Zagłębie
Śśsnb^-iec — III . tercja. 20.15 Ód-
twórz.- . Konc; Laureatów Między-■:isarpft('.:'Kehk:' -'WykonaWstwa Muz.

. ó-t .Gęnewą ,197'i (STEREO — KR).
21.45; J. Brahms — II sonata F-dur.
22113 Krajobręzy hlstor. 22 .35 Rad.-
TV' Szkj Sr! dla Prąc. — Jęz. pol­
ski. 22 .50 Transkrypcje Liszta.

Za zmiany wprowadzane w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie Bierze odpowiedzialności.
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teł.

12)

tel. 430

ze

(10—16),
(Pi.

8):
zbiorów

MUZEUM
Wolni-

egzo-
owady

2lp

PROGRAM 1

12.45 RTSŚ — Fizyka, sem. 4
13.25 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Strofy i

frazy — polska poezją śpiewa­
na: barok i rokoko (kol.)

15.30 NURT - Pedagogika
—- dydaktyczne problemy li­
czenia się i przeżywania cz 2

16.00 Dziennik (kol.)

16.10 OBIEKTYW
16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.15 Studio sport — Klub

Kibica (kol.)
17.35 Dom i my
17.50 Ruiny strzelają —ode.

i dram. -woj. prod. TV ZSRR
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora Węgierskiej Republiki'
Ludowej (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koi.)

20.30 Teatr Telewizji — S.
Wyspiański — „Noc listopado­
wa” — reż. A. Wajda (kol.)

22.30 Camerata (ko!.)
23.00 Dziennik (ko!.)

PROGRAM II

Dzień węgierski w Tp
17.20 Zapowiedź dnia
17.25 Węgry dziś — film dok.
17.55 Gra Santha Ferenc —

progr. muz.

18.20 Program public.
18.40 Milion nut — progr.

rozr.

10.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Prima donna jak pri-
madonna — fragm. najsłynn.
operetek świata w wyk. M.
Lajoś — progr. TV węg.

21.15 Parlament — film do­
kumentalny

21.35 Taniec węgierski
21.40 Studio sport
22.00 Taniec ludowy
22.10 24 godziny (kol.)

a

■1

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo-
riariska 30) — tel. S71-3O, 226-90:

(7—18), N. Huta (os. Zgody 7) —

tel. <47-31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUHIST, ul.
Pawia s, tel. 260-81, 204-71 (8—13).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIOLOGICZNY (Reja 11):
wianie wizyt domowych ód
23.30, tel. 223-65 i 295-18.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY — zamawianie wi­
zyt domowych od 16 do 23.30; tel.
293-78 I 223-66.

TELEFON ZAUFANIA: 321-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK H1L, Os.
Młodości 1): (17—20).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA, pl. Wiosny Ludów
(USC) (niecz.) .

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW I TELEFON ZAUFA­
NIA PTWK (1 Maja; 5) — tel. 223-
II (16—18).

KAR-
zamA'
18 do

PEc

17.20
17.30

Mły-
18.24

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, .9.00,
10.00, 11.00. 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

6.00—3 .55 Sygnały dnia. 6 .35 Hu­
la ..Katowice” ma głos. 9 .05—11.40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaiką polskich mel. 12.43
Koln, kwadr, 13,00 Dla kl. I i TI:

„GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, 11L Wielopole I, III p. Adres ala korespon­
dencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi działami ODLZTAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, U p, tel. 203-3*, 23-100 TARNÓW, ul.
Krakowska 12, tel 56-50. Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM - 30-961’
Kraków, ul Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE

(adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zaklądy Graficzne RSW ;,Prasa-Książka-Ruch",
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr indeksu: 35.015.
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W środę w Poznaniu

Po raz piąty z Grecją
Zwycięskim pojedynkiem z Luksemburgiem 3:1 piłkarska

reprezentacja POLSKI rozpoczęła tegoroczny cykl międzypań­
stwowych spotkań. Już w najbliższa środę w Poznaniu, Polaków
czeka kolejny sprawdzian — pojedynek z reprezentacją GRE­
CJI. Przed mistrzostwami w Argentynie czekają naszych piłka­
rzy jeszcze mecze: 12. IV, z IRLANDIĄ w Łodzi, 23. IV. z PE­
RU w Warszawie, Ź6. IV, z BUŁGARIĄ też w Warszawie, a w

maju w czasie ostatniego zgrupowania trzy pojedynki z klubo­
wymi drużynami NRD, Portugalii i Francji.

Fragment wyścigu w kategorii popularnej. Z nr. 1 zwycięz a zawodów Zdzisław Baran z AP

Kraków. , Fot. W. Klag

Z DALEKOPISU

Dla trenera Jacka Gmocha
mecz środowy z Grecją będzie
kolejnym sprawdzianem zespołu
przed występem w Argentynie.
Jak już podawaliśmy trener po­
wołał na ten mecz następują­
cych piłkarzy: bramkarzy To­
maszewskiego i Kostrzewę, o-

brońców — Wawrowsliiego, A.

Szymanowskiego, Maculewicza,
Zmudę, Justka, Szewczyka,
Wojtowicza i Wójcickiego, roz­
grywających i napastników —

Nawałkę, Deynę, Kasperczaka,
J. Kupccwicza, Kwaśniewskie­
go, Bońka, Kustę, Łatę, Szar­
macha, Mazura i Gziła. W rep­
rezentacji widzimy kilka no­
wych twarzy: świetnie ostatnio

spisującego się w lidze Kostrze­
wę, liczącego 193 cm wzrostu o-

brońeę Wójcickiego z Odry, jego
kolegę Kwaśniewskiego, Wojto­

wicza z Szombierek i Gziła z

Górnika. Nie wystąpi natomiast
Łubański, którego zobaczymy za

tydzień z Irlandią.
Mecz ten, podobnie jak poje­

dynek z Irlandią ma duże zna­
czenie dla naszego selekcjonera,
który na 45 dni przed rozpoczę­
ciem mistrzostw w Argentynie
musi zgłosić do FIFA — 40-oso-
bową kadrę. Po tym terminie
nikt już nie będzie mógł „wsko­
czyć” do reprezentacji na Ar­
gentynę spoza zgłoszonej czter­
dziestki.

Nasz najbliższy przeciwnik nie

należy do europejskich potenta­
tów. Niemniej Grecy — szcze­
gólnie na własnym boisku —

potrafią być groźni, w elimina­
cjach do MS w Argentynie po­
konali na własnym boisku
ZSRR i zremisowali z Węgra­

mi. W tym roku Grecja roze­
grała dwa oficjalne mecze: zre­
misowała 1:1 z finalistą mi­
strzostw świata Austrią i prze­
grała nieznacznie 0:1 z Czecho­
słowacją. Jak twierdzi trener

Kazimierz Górski w obu tych
meczach Grecy byli równorzęd­
nym partnerem. Ich skład opie­
ra się głównie na piłkarzach:
AEK Ateny, PAOK Saloniki i

Olimpiakos.
Do tej pory graliśmy z Gre­

cją 4 oficjalne mecze:

© 1963, Warszawa; Polska —

Grecja 4:0, bramki: Brychczy,
Gałeczka po 2.

© 1963, Ateny; Grecja — Pol­
ska 3:1, bramka: Musiałek.

© 1974, Warszawa; Pbłska —

Grecja 2:0, bramki: Lato i Ja­
kubczak.

© 1976, Ateny; Grecja — Pol­
ska 1:0.

A więc — idealny remis, dwa

zwycięstwa, dwie porażki. Cie­
kawe — że oba zespoły zawsze

wygrywały na swoich boiskach.

Wypada więc, że w Poznaniu
znowu wygramy? Przekonajjiy
się o tym w środę. (ANS)

Wtorek, godz. 12—13
1

Z

Na stadionie Wisły

Zdzisław Baran
i AP Kraków najlepsi

Gnk Walk.-Hutnik 4:2
Piłkarze Hutnika Kraków walczyli z jednym z

czołowych zespołów grupy południowej — Gór­
nikiem w Wałbrzychu i przegrali ten pojedynek
2:4 (0:3). Górnicy okazali się zespołem lepszym,
zwłaszcza w pierwszej połowie spotkania mieli

wyraźną przewagę, zdobywając aż trzy bramki.

Początek meczu był fatalny dla krakowian,
stracili oni już po kilku minutach dwie bramki

(w 2 min — Bożyczko i w 4 min. Pieta). Na 3:0

podwyższył w 30 min. Ciołek z rzutu wolnego
Tuż po przerwie „górnicy” zdobyli czwartą

bramkę (58 min. — Bożyczko) i zanosiło się na

pogrom krakowian. Tak się na szczęście nie sta­
ło. „Hutnicy" zaczęli coraz częściej atakować,
stworzyli kilka groźnych sytuacji podbramko­
wych i zmniejszyli rozmiary porażki. W 58 min.

Stój po błędzie obrony wałbrzyszan zdobył
pierwszą bramkę dla krakowian. Ten sam za­
wodnik w 82 min. po ładnej indywidualnej akcji
ustalił wynik spotkania.

Warto dodać, że Górnik nie wykorzystał w

63 min. rzutu karnego. Strzał Bożyczki obronił

Urbańczyk.
HUTNIK: Urbańczyk, Pawlikowski, Glanow-

ski (od 39 min. Maciejowski), Wojtaszek, Głady-
sek. Kruszec (od 64 min. Mikos), Syslo, Stokłosa,
Molenda, Stój, Konieczny.

Żółta kartka — Maciejowski.

II LIGA
POŁUDNIE

BKS Bielsko — Resori* 1:1

(1:1), GKS Katowice — ROW

Rybnik 0:0, Moto Jelcz Oława
— Siarka Tarnobrzeg 0:0, GKS

Tychy — Odra Wodzisław 3:9

(3:0), Stal St. Wola — Małapa-
new Ozimek 2:0 (0:0), Star Sta­
rachowice — Piast Gliwice 1:9

(1:0).

1. GKS Katowice 28: 8 29—19
2. Górnik Wałb. 28: 8 27—13
3. GKS Tychy 22:14 23—13
4. ROW 22:14 17—10
5. Star 18:18 20—24
6. Resovia 17:19 15—18
7. Małapanew 17:19 19—29
8. Hutnik 16:20 27—26
9. Siarka 16:20 15—14

10. Moto Jelcz 16:20 16—19
11. Odra W. 16:28 22—26
12. BKS Bielsko 15:21 18—19
13. Piast 15:21 15—17
14. Sial St. Wola 15:21 16—22
15. Wisłoka 15:21 19—27
16. Chemik 12:24 14—25

Lllill'

Z S. Zdsadą
o Rajdzie Safari
Krakowski rajdowiec So­

biesław Zasada w parze
Błażejem Krupą odniósł o-

gromny sukces w zakończo­
nym niedawno Rajdzie Sa­
fari zajmując 6 miejsce w

klasyfikacji generalnej. Ju­
tro najlepszy polski kierow­
ca rajdowy zasiądzie przy
telefonach w naszej redakcji,
by odpowiedzieć na pytania
Czytelników „Gazety ~

łudniowej”. Tematem

spotkania będą sprawy
tyczące zarówno Rajdu
fari, jak i

problemów
dowego.

Spotkanie
o numerach 275-88 w. 168
265-48 odbędzie się we wto­
rek w godz. 12—13.

sportu
na

Wi­
tym

zo-

Po­
tęgo

do-
Sa-

szeroko pojętych
sportu samocho-

przr telefonach
i

Z braku toru kartingowego w

Krakowie zawody w tej coraz

popularniejszej, zwłaszcza wśród

młodzieży, dyscyplinie
motorowego odbywają się
asfaltowej płycie stadionu

sły. Również wczoraj w

właśnie miejscu rozegrana
stała I eliminacja rejonowych
kartingowych mistrzostw Pol­
ski w kategoriach popularnej i

młodzieżowej zorganizowana
staraniem Automobilklubu Kra­
kowskiego.

Na starcie wśród ponad 30 za­
wodników kategorii popularnej
zabrakło, niestety, ubiegłorocz­
nego mistrza Polski, Lecha
Paszkiewicza z Nowego Sącza.
Złożony chorobą nie mógł przy-

jechać do Krakowa. Pod jego
nieobecność triumfowali zawod­
nicy Automobilklubu Krakow­
skiego. Pierwsze miejsce w ka­
tegorii popularnej zajął Zdzi­
sław Baran, drugi był Jacek

Gędzior, a trzeci Jerzy Gargul.
Drużynowo zwyciężył w tej ka­
tegorii Automobilklub Krakow­
ski przed Transbudem Kraków
i AMK Tarnów.

W kategorii młodzieżowej
wśród ok. 20 startujących prym
wiedli reprezentanci WPK AP

Nowy Sącz zajmując trzy
pierwsze miejsca — w kolejno­
ści: Dariusz Michalik, Marian

Cebula, Tadeusz Lipski. Zespo­
łowo w tej. kategorii zwyciężył
WPK AP Nowy Sącz przed
AMK Tarnów.

uiiiin
Piłkarze Wisłoki Dębica podejmowali na wła­

snym boisku najsłabszy aktualnie zespół gr. po­
łudniowej — Chemika Kędzierzyn. Dębiczanie
nie zmarnowali szansy i wzbogacili się o dwa
cenne punkty, wygrywając 3:1 (1:1).

Pierwsza połowa meczu była wyrównana. Pro­
wadzenie zdobyli piłkarze Wisłoki w 22 min.,
kiedy to po rzucie rożnym bitym precyzyjnie
przez Koczota piłkę otrzymał Młynarczyków ski
i strzelił celnie. W 38 min. było już 1:1. Goście

wyrównali po dalekim strzale Kąkolewskiego.
Po przerwie mecz był ciekawszy. Dębicząnie

ruszyli do bardziej zdecydowanych ataków, zdo­
byli też wyraźną przewagę w polu, jednakże
przez dłuższy czas nie mogli przechylić szali

zwycięstwa na swoją korzyść. Trener Wisłoki —

W. Sąsiadek zdecydował się na wprowadzenie
dwóch nowych napastników, co okazało się
szczęśliwym pociągnięciem. Właśnie Przybyłko,
który wszedł na boisko za Bieńka, zdobył w 70
i- 72 min. dwie bramki, które przesądziły o zwy­
cięstwie gospodarzy.

WISŁOKA: Piasecki, Drzyzga, Płodzięń, Koso­
wicz, Możejko, Wieczorek, Młynarczykowski,
Mosior, Koczot, Bieniek (od 60 min. Przybyłko),
Janus (od 66 min. Benesz).

II LIGA
POŁNOC

Remis Cracovii z GKS J. Łuszczek

nadal w formie

Niespodzianka w N. Targu

Bałtyk Gdynia — Motor Lu­
blin 3:1 (1:0), Gwardia Warsza­
wą — Arkonia Szczecin 4:0 (3:0),
Olimpia Poznań — Radomiak 0:1
(0:0), Stoczniowiec Gdańsk —

Polonia W-wa 4:0 (2:0), Aria
Świdnik — Lecłiia Gdańsk 1:2

(1:1), Gwardia Koszalin — Za­
głębie Wałbrzych 2:1 (1:0), Ja-

giellonia Białystok — Warta Po­
znań 1:0 (0:0), Start Łódź —

BKS Bydgoszcz 0:1 (0:1).
1. Gwardia W-wa 31: 5 35—10
2. Lechia 28:822—9
3. Radomiak 21:15 21—17
4. Bałtyk 20:16 23—14

5. Motor 19:17 20—16
6. Avia 19:17 17—15
7. Warta 19:17 16—16

8. Stoczniowiec 18:18 18—14

9. Zagłębie W. 17:19 17—12

10. Olimpia 17:19 15—22

11. Gwardia Koszalin 16:20 18—20

12. BKS Bydgoszcz 11:22 15—23
13. Polonia 14r22 18—28

14. Arkoni* 13:23 25—28

15. Jagiellonia 11:25 18—31
16. Start 11:25 15—38

Polna Przemyśl — Wawel

Kraków 1:2 (1:2), Karpaty Kro­
sno — Podhale Nowy Targ 6:9

(2:0), Sandecja Nowy Sącz —

JKS Jarosław 3:2 (1:1), Garbar­
nia — MZKS Jasło 2:2 (2:6), Gli­
nik Gorlice — Tarnoria 3:0

(2:0), Unia Tarnów — Lechia

Sędziszów 2:0 (1:9), Craeoria —

Chemik Pustków 4:2 (2:0).

1. Cracoria 14 19 M—12
2. Unia T. 14 19 10—3
3. Sandecja 14x 18 21—11
4. Karpaty 14 17 24—8
5. JKS Jarosław 14 16 18—13

6, Glinik 14 16 11—7
7. Wawel 14 15 16—14
8. Tarnovia 14 13 14—19
9. Garbarnia 14 12 18—20

10. Chemik 14 12 10—19
11. MZKS Jasło 14 10 12—18
12. Polna 14 10 10—20
13. Lechia 14 10 12—24
14. Podhale 14 9 7—21

Tylko jedno zwycięstwo krakowian we Wrocławiu

Legia nowym liderem I ligi siatkarzy
Wczoraj we Wrocławiu zakoń­

czył się drugi finałowy turniej
siatkarzy grupy „A”. Krakow­
ski Hutnik stracił pierwsze miej­
sce w tabeli i spadł na drugą
pozycję. Krakowianie wygrali
tylko jedno spotkanie podczas
wrocławskiego turnieju.

Wczoraj krakowianie pokona­
li Płomień Sosnowiec 3:0 (15:10,
15:11, 15:9). Mecz bez historii,
zdecydowanie lepsi byli, krako­
wianie, wśród których wyróżnij
się Karbarz i Bebel.

Natomiast w sobotę Hutnik

przegrał z AZS Olsztyn 2:3 (15:6,

13:15, 15:9, 15:17, 8:15). Spotka­
nie było wyrównane i zacięte.
Najbardziej emocjonujący był
czwarty set, który mógł prze­
sądzić o zwycięstwie krakowian.

Olsztynianie finiszowali jednak
skuteczniej i wygrali to spot­
kanie.

Pozostałe wyniki: Legia —

Płomień Sosnowiec 3:1, Gwar­
dia Wrocław — Legia Warsza­
wa 3:0 (!).

Wrocławski turniej przyniósł
kilka niespodzianek, , prawie
wszystkie mecze były wyrówna­

ne. Sytuacja na czele tabeli jest
skomplikowana, trzy zespoły
mają jednakową ilość punktów,
a o kolejności decydują ,tzw.
małe punkty.
1. Legia Warszawa 18: X
2. Hutnik Kraków 18: 8
3. AZS Olsztyn 18: 8
4. Płomień Sosn. 17: 9
5. Gwardia Wr. 15:11

63—38
64— 40
61—42
63—41
57—45

Finał „B” I ligi siatkarzy: Re-
soria — Stoczniowiec 2:3, Aria
Świdnik — Stal Mielec 2:3, Sto­
czniowiec — Aria 3:0, Włocła-
via — Stal Mielec 2:3.

Rozmowa
o nartach

xakomici goście u Ste­
fana Gustka w zako­
piańskim komitecie par­

tii, ale rozmowa gorzka. Sta­
szek Marusarz mówi, że tej
zimy skocznie były świetnie

przygotowane, a mimo . to
nie miał kto. skakać. Stefan
Dziedzic dodaje, że kryzys
objął także biegi kobiece.

Dyrektor szkoły sportowej.
Stefan Rogalski, pyta, jak

Wczoraj po dłuższej przerwie
wznowili rozgrywki hokeiści

ekstraklasy. Do najciekawszego
spotkania doszło w Nowym Tar­
gu, gdzie miejscowe Podhale

przegrało niespodziewanie z Za­
głębiem Sosnowiec "3:5 (1:1, 2:1,
0:3).

Nowotarżanie mieli przez cały
czas wyraźną przewagę, a mimo
to zeszli z lodowiska pokonani.
Podhale grało tym razem nie­
skutecznie, popełniając też spo­
ro błędów w obronie. Zawiedli
zwłaszcza hokeiści pierwszej
piątki: W. Ziętara, St. Chowa­
niec, Dziubiński, A. Słowakie­
wicz oraz A. Chowaniec.

Sosnowiczanie zwracali prze­
de wszystkim uwagę na obro­
nę własnej bramki, ale prze­
prowadzali też szybkie kontr­
ataki, z których padły niemal

wszystkie bramki. Po dwóch

tercjach prowadzili różnicą je­
dnej bramki nowotarżanie, jed­
nakże w ostatniej części meczu

sosnowiczanie zagrali skutecznie
i wygrali niespodzewanie z li­

derem. Najlepiej w Zagłębiu
gr.ali byli nowotarżanie — bra­
cia Tokarzowie oraz Marciń-

czak.
Bramki dla Podhala zdobyli:

Batkiewicz, Garbacz i Iskrzyc-
ki, dla Zagłębia: Pytel 3, W. To­
karz i Orliński po 1.

Natomiast broniąca się przed
spadkiem Cracovia zremisowała
w Katowicach z GKS 2:2 (0:0,
1:0, 1:2). Bramki dla Cracoyii
zdobył Frasik, dla katowiczan

Małysiak. Krakowianie rozegrali
dobre spotkanie.

Pozostałe wyniki: Polonia —

Baildon 3:4, Stoczniowiec —

ŁKS 1:3, Tychy — Naprzód Ja­
nów 2:2. Dziś rewanże.

1. Podhale 51: 7 159— 66
2. Zagłębie 43:15 125— 72
3. Naprzód 36:22 107— 89
4. ŁKS 31:27 101— 97
5. Baildon 29:29 125— 96
6. Katowice 27:31 79— 80
7. Stoczniowiec 27:31 90— 98
8. Cracovia 19:39 100—128
9. Tychy 16:42 77—123

10. Polonia 11:47 62—176

Podział punktów w meczu Hutnik - Grunwald
W sobotę wznowili rozgrywki

piłkarze ręczni I ligi. Nie odby­
ły się mecze Śląska Wrocław i

Anilany Łódź, które walczyły
w pucharach europejskich.

Krakowski Hutnik walczył ze

zmiennym szczęściem w me­
czach wyjazdowych z Grunwal­
dem w Poznaniu. W sobotę kra­
kowianie przegrali 28:29 (14:14).
Spotkanie było wyrównane i
do ostatnich sekund meczu

ważyły się jego losy. Gospoda­
rze zdołali przechylić szalę zwy­
cięstwa na swoją korzyść.

Najwięcej bramek dla Hutni­
ka zdobyli: Kałuziński —1 10,

Witkowski — 7, dla Grunwaldu
— Dybol i Ratajczak po 9.

Krakowianie zrewanżowali się
wczoraj Grunwaldowi za sobot­
nią porażkę. Hutnik wygrał
pewnie 26:21 (13:11). Zwycię­
stwo gości w pełni zasłużone,
byli oni zespołem lepszym.

Najwięcej bramek dla kra­
kowian zdobyli: Kałuziński 12,
Garpiel — 7, dla poznaniaków
— Dybol 6.

Pozostałe wyniki: Wisła Płock

Pogoń Zabrze 18:29 i 19:22, Stal
Mielec — Spójnia Gdańsk 23:21

(rewanże dziś). W tabeli prowa­
dzi. Śląsk, drugie miejsce zaj­
muje Hutnik.

Puchar „Gazety11 dla Ryglic
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Stępień — Ryglice, A. Lisak —

przyniósł czwarte z kolei zwy­
cięstwo kolarzom z gminy Rygli­
ce. Oprócz tego rozegrany został
w Ciężkowicach wyścig kolar­
ski inaugurujący sezon szosowy
OZKol w Tarnowie. W wyścigu
szosowym oprócz Stomilu Dębi­
ca, LZS . Tarnów, LZS Jądowni-
ki, Cracowii wzięli udział kola­
rze ze słowaćkiego klubu Loko-
mótiva Poprad. Przed rozpo­
częciem wyścigu apel olimpij­
ski odczytał członek kadry na­
rodowej kolarskiej, zawodnik
Stomilu Dębica, Stanisław Cza­
ja. A oto wyniki. WYŚCIG
PRZEŁAJOWY — młodzicy: J.
Szczerba — Ciężkowice, Ą Glaj-
za — Poprad, K. Słomski — Ry­
glice, juniorzy; J. Burza — Ry­
glice, K. Przybyła — Ryglice, J.
Makuch — Szczucin, seniorzy:
B. Bajorek — Rzepiennik, H.

Ryglice. WYŚCIG SZOSOWY —

seniorzy: S. Czaja, Z. Kraśnik i
S. Oskwarek — wszyscy Sto­
mil Dębica, juniorzy: K. Wróbel
— Stomil, M. Działowy — C7a-
covia, C. Piędziel — Stomil, 'ju-'
niorzy młodsi: W. Olejar — Lo-
komotiva Poprad, R. Dykiel —

Cracovia, A. Korcz — Lokomo-
tiva, młodzicy: M. Horo dyń ski
— Stomil. J. Glajza — Poprad,
A. Madeja — Poprad. Drużyno­
wo triumfowali: w przełajach
gmina Ryglice przed Ciężkowi­
cami, w wyścigu szosowym Sto­
mil Dębica przed Cracovią i Lo-

komotiwą Poprad.
Puchar przechodni dla najlep­

szej drużyny w przełajach, któ­
rą został zespół Ryglic wręczył
z-ca redaktora naczelnego ..Ga­
zety Południowej” Z. Gutowski,

(tor)

uprawiać narciarstwo alpej­
skie, skoro czterogodzinny
trening składa się tylko z

trzydziestu minut jazdy, a

reszta to stanie w kolejce do

wyciągu i przejazd na górę.
Narciarze to twardy naród,

więc rozmowa zaczęta od

narzekań, przekształca się
powoli w budowanie progra­
mu wyjścia z impasu. Ta­
deusz Bryś, postuluje, by w

planie przestrzennego zago­
spodarowania województwa
nowosądeckiego uwzględnić
wycia,gi narciarskie, które
nie niszczą przyrody, zwła­
szcza orczykowe, rozbierane
na lato. Andrzej Roj-Ga_sie-
nica uzupełnia: boża trenin­
gowa jest dla narciarza tym,
czym boisko dla piłkarza.

. Mamy raptem dwóch alpej­

czyków ńa światowym po­
ziomie i Józefa Łuszczka, bo

pieniądze przeznaczone na

sport żle wydajamy. Dyrek­
cja Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego powinna jasno po­
wiedzieć, gdzie mamy jeź­
dzić.

Z dalszych głosów rysuje
Się koncepcja budowy w Ta­
trach dwóch wyciągów w

rejonie Pośredniego Gorycz­
kowego i Krokwi, stadionu
dla biegów (na Kopieńcu lub

Cyrhli), oświetlonej trasy
biegowej dla treningów.
Wciskanie do jedynej kolej­
ki linowej zarówno amato­
rów jak i zawodników prze­
jadło się wszystkim i dłuż­
sze milczenie wokół tego te­
matu zakrawa na skandal.

Postulaty ludzi pracują­

cych w polskim narciarstwie
nie są wygórowane. Myślą
oni równocześnie o turystach
i wczasowiczach. Pozosta­
wienie dotychczasowych wy­
ciągów , amatorom do wyłą­
cznej dyspozycji rozładowa­
łoby obecny tłok.

A redaktor Matzenauer,
szanowany w światku nar­
ciarskim, nie zdzierżył -i do­
powiedział, że organizacja
zawodów leci na pysk. Du­
dzie się nudzą, a gdyby
wiedzieli, że biegnie dzisiaj
Łuszczek, poszliby z Krupó­
wek na Cyrhlę. Ktoś tnusi

jednak dbać o informację.

Druga sprawa: w Polsce
człowiek skazany jest na

narciarstwo zjazdowe. Bra­
kuje bowiem tras spacero-

Nadal w dobrej formie znaj­
duje się mistrz śwńata z Lahti,
Józef Łuszczek. Polak w silnej
konkurencji na zawodach w

szwedzkiej miejscowości Kiruna

zajął drugie miejsce w biegu na

15 km. Zwyciężył Fin Mięto —

43.33. Łuszczek stoczył' zacięty
pojedynek o drugie miejsce z

Norwegiem ,Braa Polak uzyskał
czas — 43.50. a Braa o 0,1 sek.
miał. czas gorszy. Ńa czwartym
miejscu został sklasyfikowany
Zimjatow (ZSRR). W biegu ko­
biet na dystansie 10 km . wygra­
ła Krello (Norwegia).

A. Jurczyńska mistrzynią
Polski

Szachistka KKSz Hutnik Kra­
ków — Anna Jurczyńska wy­
walczyła tytuł mistrzyni Pol­
ski, wygrywając w

_ repasa-
źąch z Wiese (Formet Byd­
goszcz) 2,5:1,5.

Kilka słów o nowej mistrzy­
ni. Jest to już piąty tytuł mis­
trzowski Anny Jurczyńskiej.’ W

ubiegłym roku zdobyła ona

tytuł mistrzyni międzynarodo­
wej w grze korespondencyjnej.
Trzykrotnie zdobywała tytuł
mistrza kraju z drużyną Kra­
kowskiego Klubu Szachistów.

Bokserski Puchar Polski

Do zakończenia rozgrywek w

grupach bokserskiego Pucharu
Polski pozostały jeszcze 2 ko­
lejki. W sobotnich i niedziel­
nych meczach uzyskano nastę­
pujące wyniki: Polonia Warsza­
wa ■— Wisła Kraków 9:11, Gór­
nik Sosnowiec — Wisłoka Morsy
Dębica 17:3, Metal Tarnów —

Błękitni Kielce 13:7.

Wygrana pitkarek
S Cracoiii

HS W meczu I ligi piłkarki
J ręczne Cracoyii spotkały się
$ z zespołem AZS Katowice

wygrywając 17:13 (8:9). Naj-
Ji więcej bramek dla Cracorii

zdobyły Jaśkowiec 9 oraz

;? Hajduk 3. Po tym , meczu

jj krakowianki znajdują się na

A 6 miejscu w tabeli z dorob-
kiern 17 pkt. i mają tylko 2

U... pkt. straty do zajmującego 3

j? pozycję AZS Wrocław.

Duży Lotek

I los.: 5, 7, 10, 16, 43, 47 dod.. 24.
II los.: 16, 17, 23, 24, 27, 33.

Końc. ■banderoli: 5683.

„Duży Lajkonik”
18, 17, 13, 42, 11, dod. 34.

Końc. band.: 3503.

„Mały Lajkonik”
28, 20, 17, 2, 3, 14.

Końc. band.: 4204.

© Piłkarze Turcji po zwy­
cięstwie 3:0 nad Bułgarią za­
kwalifikowali się do finału

turnieju UEFA, który odbę­
dzie się w maju w Polsce.

© Polscy hokeiści na tra­
wie w rozgrywkach a Pu­
char Świata zajęli 9 miejsce,
tym samym zapewniając so­
bie udział w następnych roz­
grywkach o Puchar świata,
które odbędą się w Indiach.
W ostatnim meczu Polacy po­
konali Malezję 1:0.

© Kolejny mecz w wa­
gach ciężkich pomiędzy re­
prezentacjami ZSRR i USA

zakończył się zwycięstwem
Rosjan 16:4.

© Piłkarze Austrii Wie­
deń zdobyli mistrzostwo kra­
ju gromadząc. w 31 meczach
48 pkt. i wyprzedzając na­
stępną w tabeli drużynę —

Rapid Wiedeń o 12 pkt.
© Zwycięstwem radziec­

kiej załogi Agiszew-Titow
zakończył się rozgrywany w

NRD rajd „Pneumant”. Po­
lacy Ryzel-Lewandowski za­
jęli 7 miejsce.

© W towarzyskim meczu

piłkarskim w Limie Peru

zremisowało * Bułgarią 1:1

(0:1).
© Szósty etap kolarskie­

go wyścigu Dookoła Dolnej
Saksonii wygrał Jan Brzeżny.

Q Hokeiści RFN zakoń­
czyli tournee po Kanadzie
w ostatnim meczu przegry­
wając a Marchants Dunda*
4:11. .

© Zwycięzcą jednoetapo­
wego wyścigu „Corsa Mar-
tino” (160 km) został repre­
zentant Włoch Stiz. Na dru­
gim miejscu uplasował *ię
Kowalski (Polska).

Zwycięstwo polskich
koszykarek

Po dwu porażkach (72:81 £

83:94), polskie koszykarki po­
konały w trzecim spotkaniu
drużynę Francji 79:71 (33:25).
W meczu, który odbył się w

Bressuire, dla drużyny pol­
skiej najwięcej punktów
zdobyły: Gorzelana — 25,
Januszkiewicz i Linka — po
10 oraz Fromm — 8.

Śląsk w finale PE
w piłce ręcznej

W rozegranym we Wro­
cławiu rewanżowym, półfi­
nałowym meczu Pucharu

Europy w piłce ręcznej męż­
czyzn, Śląsk Wrocław wy­
grał z Calpisa Alicante (Hisz­
pania) 32:21 (14:11). Brtfmki
dla Śląska: Waszkiewicz —

11, Klempel — 7, Pałęta —

5. Burzyński — 4, Sokołow­
ski i Moctulski — po 2,
Smagacz — 1.

•#

W rewanżowym, półfina­
łowym spotkaniu Pucharu

Europy piłkarzy ręcznych
SC Magdeburg pokonał Hon-
ved Budapeszt 19:17 (11:11),
awansując do finału, gdzie
zmierzy się z mistrzem Pol­
ski Śląskiem Wrocław.

Nikle nadzieje
olimpijskie-

W Zakopanem zakończyły
się narciarskie Zawody
Przyjaźni w konkurencjach
slalomowych juniorów, riva-
ne też zawodami nadziei o-

limpijsfeich. Startowało 61
zawodniczek i zawodników z

Bułgarii, CSRS, Polski, Ru­
munii, Węgier i ZSRR.

W niedzielę rozegrano . o-

statnie konkurencje — sla­
lomy giganty. Wśród junio­
rek 'podwójne zwycięstwo
odniosły: znakomite repre­
zentantki CSRS — Charrato-
va przed Vlckovą, a .najlep­
sza z Polek — Ew* Grabow­
ska była 4-ta. W konkuren­
cji juniorów triumfował
Czechosłowak Kolar przed
Bułgarami Chadżlewem i

Angicłowem. Najlepszy z

zawodników Polski — Piotr
Urban, zajął zaledwie 7

miejsce.

Z tenisowych kortów
Nie powiodło się w finale

gry podwójnej turnieju teni­
sowego w Mediolanie paf-ze
Wojciech Fibak i Raul Ra-

. mirez. Polak i Meksykanin
przegrali grę finałową z

Victorem Peccim (Paragwaj)
i Jose Higuerasem (Hiszpa­
nia) 7:5, 6:7, 6:7.

Zwycięzcą turnieju teniso­
wego w Mediolanie w grze
pojedynczej został Szwed

Bjoern Borg. W finale, poko­
nał on Amerykanina Geru-
laitisa 6:3, 6:3.

Francja — Brazylia 1:0
W obecności 50 tys. widzów

piłkarze Francji pokonali w

Paryżu Brazylię 1:0 (0:0).
Bramkę w 86 min. zdobył
Michel Platini.

Składy drużyn:
Francja: Bertrand-Dema-

nes — Battison (od 62
min. Bracci), Bossis, Rio, Lo-

pez — Guillou, Baronchelli,
Michel (od 67 min. Petit) —

Berdoll. Platini, Amisse (od
80 min. Sic).

Brazylia: Leao — Tonlńho,
Oscar, Amaral, Cerezzo —

Edinho, Tarcisio (od 46 min.

Gil), Zico — Reinaldo . (o«l
62 min. Nunes), Rivelino,
Dirceu.

Sędziował Patrick Partrid-

ge (Anglia).
W pierwszej połowie Ini­

cjatywę posiadali goście.
Bramkarz francuski grał
jednak wyśmienicie z dużym
wyczuciem broniąc strzałów.
Uważna postawa obrońców i
znakomite interwencje
tranda-Demanesa sprawiły,
że Brazylijezykom nie. udało

się zdobyć bramki, choć
obrońca I.opeź wybił piłką
sprzed linii bramkowej.

} Zbigniew Pi errynka
\ mistrzem Polski

) w małym maratonie

Zbigniew Fierzynka n»

mecie małego maratonu.'
Fot. IV. Klag

' ' 'i
W niedzielę na 4-kilo- i

metrowej pętli wokół:
krakowskich Błoń roze- j
grane zostały IV Mistrzo-,
stwa Polski w małym ma- j
radonie. Na starcie 20-:
kilometrowego biegu sta-]
nęło ponad 99 zawodni-]
ków z całego kraju. ]
Świetnie spisali się kra- I
kowianie zajmując czoło-i
we lokaty. Wprawdzie I

obrońca tytułu Jarosie- i

więź z Wawelu był dopie­
ro czwarty, ale zwycię­
żył Zbigniew Pierzynkaz
Wisły 1:01.34,8 przed Ry­
szardem Chudeckim z

Hutiiika 1:01.37,4 i Andrze­
jem Sajkowskim z war­
szawskiej Legii 1:01.39,1.
Kolejne miejsca zajęli 4.

Andrzej Jarosiewicz (Wa­
wel Kraków), 5. Zbigniew
Sawicki (Wawel Kraków),
6. Edward Łęgowski (Le­
gia), 7. Leszek Bierkus

(Flota Gdynia), 8. Włady­
sław Kazimierowski (Hut- 1

nik), 9. Bolesław Wzlko-
wiak (Śląsk Wrocław), 10.

Henryk Nogala (Oleśni-
czanka). Na mecie sklasy­
fikowano 82 zawodników,

'

a na 25 pozycji dobiegł:
Pater, zawodnik, który
cały dystans po asfalto­
wej nawierzchni poko-!
nał... boso!

238 cm wzrostu
— 139,7 kg wagi

Do Tokio przyleciała na

tournee po Japonii reprezen-
.tacja Chińskiej Republiki
Ludowej w koszykówce męż­
czyzn. „Środkowymi” w dru­
żynie C11RL jest Mu tfhieh-

chu, który ma 238 cm wzro­
stu i waży 139,7 kg.

Z OSTATNIEJ CHWILI

© Juniorzy Grecji >pr*°
wili sporą niespodziankę a-

wansując do finału turnieju
UEFA. W rewanżowym me­
czu z NRD Grecy zremiso­
wali 1:1, ate lepiej strzelali

rzuty karne 4:3.

© W czasie zawodów pły­
wackich w Puławach Woj­
ciech Wyżgś z Jordan* Kra­
ków wygrał wyścig na 296
m st. mot. w czasie 2.39,9.

€r

wo-rekreacyjnych. Trzeba
rzucić hasło — i stworzyć
warunki jego realizacji —

„Nowosądeckie ośrodkiem
narciarstwa rekreacyjnego".
Jeżeli w wielu malowniczo
położonych miejscowościach
województwa ubije się tra­
sy, na których będzie trochę
podbiegu i trochę zjazdu, je­
żeli można będzie wypoży­
czyć narty biegowe, to lu­
dzie nie będą się ze śmiercią
w oczach pchali na Kaspro­
wy Wierch, który dla wie­
lu. jest za trudny.

Przyklasnęliśmy tej pro­
pozycji, a Tadeusz Bryś su­
gerował, by właśnie nar­
ciarstwo rekreacyjne trakto­
wać w' kategorirch ekonomi­
cznych, jako źródło zysków
dla' Nowosa.decczyzny. Jest

to terna/ zasługujący na

szybkie podjęcie, podobnie
jak ciągnące się od lat nie­
domówienie wokół stanowi­
ska dyrekcji Tatrzańskiego
Parku Narodowego. Narcia­
rze twierdzą, że w czerwcu

mogliby trenować nie na

alpejskich lodowcach za de­
wizy, lecz w kraju. Rzecz w

tym, że ponoć narty niszczą
tatrzańskie kamienie, ale

Jędrzej Roj ińówi, że to bzdu­
ra, bo zawodnik dba o swo­
je narty i umie kamienie o-

mijać.
Sekretarz Komitetu Woje­

wódzkiego Partii w Nowym
Sączu, Kazimierz Rygucki
notował skrupulatnie wszy­
stkie głosy z zakopiańskiej
dyskusji. Było ~ to bowiem

jedno ze spotkań konsulta­

cyjnych poprzedzających po­
siedzenie plenarne woje­
wódzkiej instancji partyjnej,
która w tym tygodniu zaj-
rnie się sprawą sportu i kul­
tury fizycznej. Byłoby do­
brze, gdyby te gorzkie, ostro

formułowane refleksje ludzi
znających się ńa sporcie, u-

zyskały mocne wsparcie
władz partyjnych. Bowiem
mówi się o potrzebie pew­
nych. działań od lat. Spod
Giewontu kierowano Już nie­

jeden memoriał, który poce-
stawai bez echa. Do tego co

w ubiegłym tygodniu powie­
dziano tu z nową nadzieją,
pragnę od siebie dodać tylko
jedno pytanie: dlaczego wła­
dze centralne polskiego nar­
ciarstwa nie mają swojej
siedziby w Zakopanem?


